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Propaganda „pokojowa“ Rosji = 


pragnie paktem 


„o“ zastąpić ONZ 


chociaż statut ONZ jest paktem świat. pokoju 


podpisanym a łamanym od 5 


Polityka O.N.Z. i państw paktu A- 
tlanty ckiego, oparta na dążeniu do za- 
chowania pokoju światowego przez zor 
ganizowanie takiej potęgi moralnej i 
wojskowej, która odstraszyłaby agre- 
sora, okazała się jedynie możliwą i cał- 
kowicie słuszną. 

Opierając się na tej 
gres Stanów Zjedn. podjął od siebie 
ofensywę pokojową i uchwalił przed 
miesiącem przeszło, deklarację, którą 
prezydent Truman posłał prezydentowi 
Szwernikowi z prośbą o podanie jej do 
wiadomości narodom Rosji sowieckiej. 


Przyciśnięci do muru głowacze Po- 
litbiura sowieckiego  namyślali się 
przez miesiąc, jakie znaleźć wyjście z 
sytuacji, grożącej zdemaskowaniem 
całej obłudy ich „pokojowej” propa- 
gandy, za pomocą której chcieliby o- 
słabić siły moralne wolnego świata, by 
go potem tym łatwiej opanować. 

Nie mogąc w danych warunkach prze 
milczeć orędzia Kongresu i Prezyden- 
ta Stanów Zjedn.. Rosja ogłasza je 
dziś wraz z odpowiedzią i kontrpropo- 
zycjami sowieckimi, pokutującymi zre- 
sztą od dawna w propagandzie sowiec- 
kiej — a mianowicie odbycia konfe- 
rencji pięciu państw: Stanów Zjedn., 
Rosji, Francji, W. Brytanii i Chin (ko- 
munistycznych) i zawarcia „Paktu 


potędze, Kon- 


Pięciu”, który miałby zapewnić światu 


pokój. 

Najsłuszniej w świecie amerykański 
Departament Stanu odpow iedział, że 
taki pakt pokoj jowy już istnieje i obej- 
muje nie tylko pięć państw, ale ca- 
łą kulę ziemską w postaci O.N.Z, i pak- 
tu podpisanego także przez Rosję, na 
którym O.N.Z. się opiera. Jeszcze ści- 
ślej podkreśla fakt ten francuskie mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych, wska 
zując na Radę Bezpieczeństwa O.N.Z., 
w której reprezentowanych jest pięć 
państw wymienionych przez Rosję, mo 
gących tam w ramach O.N.Z. i jej sta- 
tutu zawrzeć wszelkie porozumienia 
pokojowe. 

Dla Rosji ta odpowiedź będzie bar- 
dzo bolesna, właśnie dlatego, że jest 
tak bardzo słuszna, A 

Rosja bowiem chciałaby właśnie za 
pomocą konferencji pięciu poza rama- 
zai O.N.Z. odsunąć Organizację Zjedno 
czonych Narodów, ustanawiając dyk- 


Balszych 
5 przywódców komun. 
aresztowano w U.S.A. 


Warszawa, — Amerykańskie Fede- 
ralne Biuro Śledcze dokonało areszto- 
wania we wtorek dalszych ' amery- 
kańskich przywódcćw  komunistycz- 
nych w Baltimore, Naw Yorku i Cle- 
veland. Razem policja amerykańska 
aresztowała dotychczas 43 czołowych 
działaczy komunistycznyck w © U.S.A. 


880 km. na szybowcu 


Dallas (Teksas). — Dick Johnson z Stark- 
ville-Mississippi, krajowy mistrz w locie 
szybowcem, pobił światowy rekord w locie 
na odległość w samolocie bez motorů, prze- 
bywając 550 mil (880 km.), z Odessy (Te- 
ksas) do Saliny (Kansas). 

Poprzedni rekord świata, ustalony przez 
Rosjan, wynosił s- mil (744 km.). 


96-letnia Sycylijka powróciła samolotem 
Z Ameryki do ojczyzny 


Rzym. — Maria Pisani, 96-letnia Sycylij- 
ka, przybyła do Rzymu samolotem ze Sta- 
nów Zjedn., dokąd wyemigrowała w r. 1905. 
Powróciła do Europy, aby umrzeć na rodzin- 
nej Sycylii. Staruszka, która poraz pierwszy 
podróżowała samolotem, oświadczyła, że jest 
zachwycona odbytą PRO. 


lat przez Rosję 


taturę „pięciu” nad światem. Wśród 
tych pięciu państw miałyby się zna- 
leźć Rosja i komunistyczne Chiny. 

Niewątpliwie ma Rosja nadzieję, że 
w jednym z 3 państw zach. prędzej 
czy później możnaby dokonać podob- 
nego przewrotu jak u satelitów sowiec 
kich lub w Chinach, a wówczas Wren 
w tej dyktaturze „pięciu” miałaby 3 
głosy, czyli większość i osiągnęłaby w 
ten sposób swój oczywisty cel, którym 
jest dyktatura komunistyczna nad 
światem. 

Rosja nie sądzi, aby mężowie stanu 
wolnych narodów byli tak naiwni i nie 
spostrzegli widocznego kopytka czer- 
wonego kusiciela. Propagandziści Ko- 
minformu liczą na pewną część mas, 
którym starano się propagandą poko- 
jową zamącić sąd o wydarzeniach mię- 
dzynarodowych. 

Tymczasem jednak Rosja stworzyła 
ZA żelazną kurtyną w Berlinie, w Gre- 
cji i na Korei szereg faktów, w których 
świetle nawet najnaiwniejsi zaczy nają 
spostrzegać, jakie plany, zamiary i ce- 
le kryją się za całą polityką Rosji i za 
jej propagandą. 

M. K. 


. Orędzie Ojea św. 
do kongresu 
wychowawczego 


Watykan. — Papież Pius XII. skie- 
rował orędzie do członków 4. między- 
amerykańskiego katolickiego kongresu 
wychowawczego, zebranego w Rio-de- 
Janeiro. Orędzie porusza różne stro- 
ny zagadnienia wychowania młodzieży. 


Ojciec św. ubolewa w nim nad cha- 
rakteren. „dzisiaj tak słabym” wycho- 
wania rodzinnego i wspomnia* o potrze 
bie zaradzenia temu stanowi rzeczy w 
interesie młodzieży, wzrastającej „w 
atmosfel ze, pizesyconej propaganda- 
mi, sprytnie -zorganizowanymi przez 


przeciwne sobie interesy, nie rozróżnia 
jące sprawiedliwego i uczciwego od 
Raae i niona 
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Prezydent Truma an przekazał Kongresowi USA 
odpowiedź Rosji na rezolucję pokoju i przyjaźni 


Departament Stanu oś 
ani paktu jg ami 


Waszyngton. — Rżecznik waszyngt. 
Depart, Stanu Mac Dermott podał do 
wiadomości 7. 8. br., że prezydent Tru- 
man przekazał Kongresow: odpowiedź 
Szwernika na rezolucję połoju i przy- 
jaźni przesłaną Rosji przed miesiącem. 
Równocześnie Dep, Stanu oświadcza, 
że nie ma obecnie celu podejmowania 
nowych zobowiązań traktatowych z 
rządem rosyjskim, dopóki nie odbuduje 
on zaufa”ie w świecie do swojego pod- 
pisu przez przestrzeganie istniejących 
zobowiązań. 

Mac Dermott podkreślił, żc nie ma 
nie nowego w projektowanym „pakcie 
pokojowym”. Jest to to samo, co O. 
N. Z, odrzuciła już uwa razy w 1949 
i w 1950 roku. 

Mac- Dermott podkreślił, że Karta 
O.N.Z., podpisana przez Rosję, stano- 
wi uroczysty pakt pokojowy i istnieje 
jedynie potrzeba pełnego wypełnienia 
Karty O.N.Z. i innych zobowiązań, któ 
re Kreml usiłuje satotażować, a nie 
zawieranie nowego paktu pomiędzy 
wielkimi mocarstwami. 

Z takich przyczyn projekt rosyjskie 
go paktu „pokojowego nie był nigdy i 
nię e jest niczym innym, jak usa „pu- 


"Warsztwa, '21W toku żezróń na y 
cesie przeciwko 9 wyższym ofice Kom 
toczącym się w Warszawie, generał 
Herman twierdził w myśl życzeń pro- 
kuratora, jakoby pod koniec 1947 ro 
ku, lub na początku 1948 roku generał 
Spychalski i Gomułka planowali prze- 
prowadzenie zamachu stanu, Według 
generała Hermana, Gomułka miał zaj 
mować się polityczną stroną zamachu, 
generał Spychalski zaś miał zleconą 
wojskową stronę. 

Herman dodał następnie, 
wany zamach nie został 


że plano- 
wykonany, 


ponieważ przewidywane na początek 
1948 roku odejście sowieckich oficerów 


Z procesu „97 w Warszawie 


Gen. Herman oskarżył Gomułkę i Spychalskiego 
0 przygołowywanie zamachu stanu 


tej pit: Yria 


w utrzymaniu dyscypliny w armii Rol 


kossowskiego. 


Bliski proces Gomułki i gen. Spychalskiego? 


NOWY JORK. — Prasa amerykańska prze 
widuje, że reżim warszawski wytoczy w nie- 
długiej przyszłości proces b. wicepremierowi 
Gomułce i generałowi Spychalskiemu, któ- 
rych obciążyli generał Herman, pułkownik 
Tatar oraz inni oskarżeni. 

Prasa nowojorska wskazuje, że obecny 
proces wykorzystany będzie do przygotowa- 
nia nowych dalszych oskarżeń przeciwko nie 
którym politykom i działaczom, uwięzionym 
już od wielu miesięcy przez bezpiekę war- 
szawską. 


Reżim TERREA T 


1 NERE EN S VAT GT EB 2. TU TESE E ST ZA 
u . zz 
domaga się od Szwecji 
Sztokholm. — Przedstawicie] reżi- 
mu warszawskiego w Sztokholmie, Jan 


Milnikiel zawiadomi? 7 sierpnia br. 
szwedzkiego ministra spraw zagranicz 


nych, że Paa) warszawski t się 


Reżim ASKA wii 
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wysyła młodzież na 


studia do Rosji sow. 


i zmusza do pisania entuzjastycznych listów 
o „raju sowieckim” 


Warszawa. Reżim warszawski 
prowadzi od kilku lat wysyłanie do 
Rosji zaufanych komunistów młodzie- 
żowych na studia. Po przybyciu do Ro- 
sji przechodzą oni najpierw'kursy ideo- 
we, a po tym specjalne 


piero na samym końcu i stoża na nis- 
kim poziomie. 


Młodzież polska po przebyciu kilku | 


mitsięcy w sowieckich uczelniach zmu- 
szana jest do pisania entuzjastycznych 
listów o Rosji. W listach tych młodzi 
komuniści polscy muszą wychwalać 
Rosję, jako „pierwsze państwo socja- 
listyczne” na świecie, zdobycze nauko- 
we uczonych sowieckich i wynalazki 
technicznę inżynierów sowieckich. 
Młodzież polska nie może ze pominąć 
o komsomolcach, czyli o rosyjskiej or- 
ganizacji młodzieży komunistycznej, 
W listach więc do kraju, studencj re 
żimu warszawskiego, zachęcają mło- 
dzież w Polsce, by naśladowała komu- 
nistów rosyjskich r Komsomołu, 


Burgesse i Mac Clean widziani w Cannes? 


Londyn. — Doniesienia zebrane w Cannes 
podają, jakoby w ubiegłym tygodniu dwaj 
byli dyplomaci brytyjscy Burgess i Mac 
Clean, którzy zginęli w czerwcu br., widzia- 
ni byli w Cannes w barze pod „Trzema 
Dzwonkami”. Mieli oni być rozpoznani przez 
brytyjskich turystów, obecnych w barze. Po- 
licja francuska zachowuje milczenie i odno- 
si się powściągliwie do tych doniesi eń. 


wyszkolenie|.—_ 
propagandowe, Studia fachowe idą do-| | 


Jak widać t. zw. wymiana młodzieży 
studiującej za „żelazną kurtyną” ma 
służyć nie wymianie naukowej, ale ce- 
lom propagandowym, jakie nakreślił 
Kreml. 


godni. 


wydania 12 uchodźców 


będzie od Szwecji wydania 12 maryna 
rzy z polskiego poławiacza min, którzy 
opanowali okręt, skierowali go do por- 
tu szwedzkiego i po wylądowaniu po- 
zostali w Szwecji. 


Milnikiel domagał się wydania przez 
władze szwedzkie zarządzeń dla unie- 
możliwienia 12 marynarzom opuszcze 
nia terytoriura szwedzkiego, 


Rzecznik szwedzkiego Ministerstwa 
Spraw Zagarnicznych odmówił jakich- 
kolwiek komentarzy i oświadczył jedy- 
nie, że sprawa przyznania azylu 12 ma- 
rynarzom polskim badana jest obecnie 
przez szwedzkie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych i specjalną Komisję. O- 
rzęczenia w tej sprawie należy spodzie 
wać się po upływie conajmniej 2 ty- 


zującej mz O.N Z. 


iadcza równocześnie. że nie widzi potrzeby 

ego, gdyż istnieje już pakt ONZ i podpisany 

przez Rosję i wystarcza. że Rosja do niego będzie się stesowała 
zamiast go łamać od pięciu lat 


Hika propagandową” w zimnej woj- 
nie o opanowanie wolnego świata, 


Opinia Świata nieufna 
wobec manewrów Rosji 


- Nowy Jork, — Prasa amerykańska 
„wskazuje, że w stolicach świata zacho- 
dniego utarło się przekonanie, że nie 
można wchodzić w nowe zobowiązania 
traktatowe z Rosją dopóki Rosja nie 
dotrzyma innych zawartych paktów. 
Poza tym Rada Bezpieczeństwa O.N.Z. 
jest wystarczającą platform? dla oma 
wiania wszelkich dążeń pokoiowych i 
spornych zagadnień światowych. 


Moskwa ogłasza orędzie prez. Trumana 
i rezolucję przyjaźni Kongresu U.S.A. 


Moskwa, — Dopiero we wtorek pra- 
sa i rozgłośnia moskiewska podały do 
wiadomości tekst orędzia prezydenta 
Trumana wraz z rezolucją przyjaźni i 
pokoju Kongresu amerykańskiego, 
skierowanych do narodu rosyjskiego. 


Stanowisko Franeji 
i Anglii wobec 
propczycyj Szwernika 


PARYŻ. — W stolicy Francji rzecz- 
nik Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
oświadczył we wtorek, że rzą francus 
ki uważa za bezcełowe zawieraniu pak- 
tu „5, wziąwszy pod uwagę, że pakt 
ten istnieje już w rzeczywistości na 
skutek istnienia Rady Bezpieczeństwa, 
w której zasiada 5 stałych przedstawi- 

wielkich mocarstw oraz obowią- 


+ Paryż. — P. René 
Pleven, przewcdniczą- 
cy grupy UDRS., = 
św z rzędu kandy- $ 
d-t na premiera od gk 
czasu ustąpienia rzą- 
du p. Queuille, przed 
stawił się w środę 
przed połudn. Zgro- 
madzeniu Narodowe ' 
mu, otrzymawszy za- 
pewnienie radykałów, 
że poprą jego kandy-; 
daturę na premiera. : 
Deklaracja, którą ; 
przeczytał p, R. Ple-; 
ven obejmuje dwa za- 
sadnicze -punkty: sta | 
nowisko ministrów « 
przy głosowaniu od: $*%%% 
nośnie pomocy dla 
szkół katolickich i po 


która wszelkimi ERY jej śro 


W Paryżu sądzi się, że Rosj:. na ta- 
kiej drodze chcałaby narzucić naro- 
dom uznanie Chin komunistycznych. 

Jedno jest tylko ustępst::0, którego 
wartość trudno osądzić, ©» mianowicie 
na zgodę w zasadzie na ustanowienie 
kontroli zbrojeń, odrzucanej dotych- 
czas przez Rosję 

LONDYN. — Brytyjskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych zachowuje rezerwę. 
Zdaniem wyższych urzędników, propozycje 
Szwernika nie wnoszą nic nowego do sytu- 
acji. Propaganda za zwołaniem konferencji 


5 wielkich mocarstw była oddawna głównym 
celem międzynarodowej polityki 
stów. 


komuni- 


EA 
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Zatonął 


statek pakistański 
Ponad 80 ofiar 


Kalkuta. — Według informacyj o- 
trzymanych z Dacca, zatonął we wscho 
dnim Pakistanie statek z przeszło 80 
ludźmi. Uratowano tylko 12 osób. 


t.t 
1> 


Jedenaście ofiar 
wskutek 
zatonięcia statku 


Rio-de-Janeiro, Jedenastu mar 
narzy utonęło a pięciu zostało urąto- 
wanych przez rybaków na skutek za- 
tonięcia statku rybackiego. Statek po- 
szedł na dno podczas burzy na szero- 
kości Ar: ruama. 


Katastrofa lotnicza w Maroku 
Dwóch zabitych 
MARRAKECH. — Samolot ćwiczebny z 
bazy lotniczej w Marrakech, rozbił się o zie- 
mię. Instruktor Putaut i uczeń-pilot Such 
ponieśli śmierć. Śledztwo stara się zbadać 
przyczyny katastrofy. 


Zlot młodzieży komun. w Berlinie wsch. 
jest maskowaniem przygotowań wojennych 


— oświadczył Wysoki Komisarz USA Mae Cloy 


Berlin. — Amerykański Wysokj Ko- 
misarz w Niemczech zachodnich, Mac 
Cloy powiedział we wtorek na konfe- 
rencji prasowej w Berlinie, ż zlot mło 
dzieży komunistycznej w Berlinie wsch. 
jest inicjatywą, która ma na celu za- 
maskowawie przygotewań wojennych 
za „żelazną kurtyną”. Hałaśliwa pro- 
paganda wokół zlotu berlińskiego, o- 
świadczył Mac Cloy, ma na celu ukry- 
cie agresywnych p anów komunistycz- 
nych, 

Wysoki Komisarz wyraził zadowole- 
nie, że jest wiele młodzieży ra. zlocie, 


troto: Record) 


Delegaci stronnictwa radykałów (od lewej do prawej) pp.s Bor- 


lityki przyszłego rzą geaud, Delcos, Moro-Giafferi i Devinat, odpowiadają na pytania 


du na polu subwen- 
cyj. Treści dokładnej w tej chwili nie 
mamy jeszcze. 


Zatwierdzenie p, Plevena na stano- 
wisko premiera, uchodzi za zapewnione 
eny waż uzyskał przyrzeczenie wszyst 

ich grup dawniejszej większości. O- 
trzymawszy zapewne więcej głosów niż 
potrzebnych 314 głosów wymaganych 
konstytucją, p. R. Pleven natrafi po 
tym na rowe trudności przy tworzeniu 
rządu, 

Wśród socjalistów jest wielu prze- 
ciwników udziału w rządzie, a z dru- 


Go wykryło i jeszcze 

Zbrodnia popełniona na Rydz-Śmi- 
głowej pod Monte-Carlo i okoliczności, 
w jakich morderstwo zostało wykryte 
oraz badania celem stwierdzenia 
sprawców i ich motywów wyrządziło 
duże szkody opinii panującej we Fran- 
cji o kołach poiskich, za których repre- 
zentantów uchodziły zamordowana i 
koła, w których się obracała. 

Nasamprzód rozgłaszano, że Rydz- 
Śmigłowa żyła bardzo skromnie, doda- 
jąc, że coprawda, codziennie bywała w 
kasynie gry w Monte-Carlo, ale sta- 
wiała „tylko” 500 do tysiąca franków. 
Każdy czytelnik krytyczny, wyliczył 
sobie, że trudno nazywa: skromnym 
życie, w którym można wydawać na 
grę hazardową 15 do 25 tys. fr. na mie 
siąc. 

Donoszono dalej, że ofiara zbrodni 
otrzymywała jakieś subwencje z Lon- 
dynu, ale nie podano ile, ani od kogo, 
m p. czy ze „skarbu narodowego”, czy- 
też z innych funduszów. 


W końcu twierdzono, że „pani mar- | 


wykryje śledztwo W sprawie zamordowania 


Rydz - Śmigłowej 


szałkowej” dawno sprzykrzyło się ży- 
cie „skromne” i tęskniła za dawnymi 
dobrymi czasami, kiedy Rydz-Śmigły 
był „drugą osobą w państwie”, n wojs- 
ko' uważało nie tylko budżet wojskowy, 
ale cały budżet państwowy jako swój 
fundusz dyspozycyjny. Chcąc poprawić 
fortunę, robiła ponoć jakieś bliżej nie- 
znane interesy, miała jakieś nieokre- 
ślone .spółki, zastawiała kosztowne 
pierścienie brylantowe i sprzedała cen- 
ną szablę Rydza-Śmigłego. Okazało się 
następnie, że nie była to wcale szabla 
Rydza-Śmigłego, lecz szabla koronacyj 
na Augusta II. w złotej i drogimi ka- 
mieniami wysadzonej pochwie. Jak ta 
szabla, która normalnie winna być wła- 
snością publiczną, stała się prywatną 
własnością Rydza-Śmigłego, a następ- 
nie jego żony, nikt nawet wytłumaczyć 
nie próbował. 

Wiemy tylko, że szablę kupił za 750: 


tys. fr. od Rydz-Śmigłowej p. Stefan 
Czarnecki w Paryżu, odowiok bardzo 
bogaty, który dorobił się olbrzymiego 
majątku, na eksporcie broni z Polski 
przed wrześniem 1939 r. 

W końcu sprawozdawcy prasy fran- 
cuskiej wskazywali na możliwość, że 
mordercy Rydz-Śmigłowej mieli łatwy 
do niej dostęp, gdyż najprawdopodob- 
niej byli razem z nią wmieszani w róż- 
ne przemyty, do jakich sposobność da- 
je Lazurowe Wybrzeże i leżące po dru- 
giej stronie Morza Śródziemnego wol- 
ne miasto Tanger, . w którym wszelkie 
interesy są dozwolone. 

Przypominano też przemyt złota wy 
krywany kilkakrotnie na Lazurowym 
Wybrzeżu, w którym zawikłani byli raz 
po raz niektórzy oficerowie, stojącego 
wówczas jeszcze we Włoszech korpusu 
polskiego. 


dziennikarzy po rozmowie z p. Pleyvenem. 


giej strony, niektórzy radykałowie są 
przeciwni wstąpieniu do rządu, do któ 
rego nie należeliby socjaliści. 


Blisko 60 miliardów fr. niedoboru 
w ubezpieczeniach społecznych 


PARYŻ. — P. Texier, przewodniczący Kra 
jowej Federacji Organizmów Ubezpieczeń 
Społecznych (ENOSS), wręczy w czwartek 
członkom podkomisji Komisji Pracy Zgro- 
madzenia Narodowego dokument, w którym 

ENOSS podkreśla zwłaszcza powagę obec- 
nej sytuacji finansowej ubezpieczeń społecz- 
nych. W pierwszym półroczu niedobór docho- 
dzi do 2% miliardów fr. a niedobór roku ubie- 
———————— | złego 37 miliardów. Miesięczne wydatki z ty- 
tułu ubezpieczeń społecznych wynosiły prze- 
ciętnie 25 miliardów fr. Tymczasem zasoby 
krajowej kasy ubezpieczeń społecznych, wy- 
nosiły w dniu 30 czerwca 1954 r. zaledwie 18 
miliardów 100 milionów fr. Ubezpieczenia 
społeczne są obecnie w sytuacji takiej, że 
mogą pokryć zobowiązania zaledwie na o- 
kres 11 dni. 

Zaliczka stanowiłaby tylko tymcząsowe 
wyjście, Prasa podkreśla przeto potrzebę za- 
stosowania odpowiednich środków, które za- 
pewniłyby ubezpieczeniom PIC finan- 
sową. 


2 francuskich badz badaczy podbieg podbiegunowych 
straconych 


PARYŻ, — Wyprawa francuska w Gren- 
landii nadesłałą do Paryża informacje o znik 
nięciu swoich dwóch członków, pp. Joeta i 
Jarla. Wiadomość podaje, że obydwaj spadli 
w głąb szczeliny z wysokości 56 m. Inni człon 
kowie grupy nie zdołali jeszcze dostać się na 
dno tragicznej szęzełiny i stracono wszelką 
nadzieję, by Facai udało się odnaleźć 

żywymi. 


Rekord amery amerykańskiej rak rakiety 


SANTA-FE. — Rakieta amerykańska ,.Vi- 


Dużo, bardzo dużo, dość za wiele te- | king” ustaliła nowy światowy rekord wyso- 


go wszystkiego, a niewiadomo, co nam | 


jeszcze przyniesie 
szłość. 


niedaleka przy- 


kości, wzbiwszy się ną wysokość ponad 130 
mil (blisko 210 kilometrów). Rakieta zostą- 
ła wypuszczona w White-Sands (Nowy Me- 


.ksyk). 


mi, dąży do zwiedzenia Berlina zacho- 
dniego. 

Władze zachodnie Berlina oceniają, 
że około 30 tysięcy młodych komunis- 
tów przybyło do Berlina zachodniego 
we wtorek, by zwiedzić miasto, po 
czym powróciło do wschodniego Ber- 
lina, 


* 
Starcia komunistów w Bawarii 


ze strażą graniczną, 125 aresztowanych 

MONACHIUM. — W Bawarii w jednej 
miejscowości granicznej doszło do starć po- 
między około 400 młodymi komunistami 4 
strażą graniczną. Straż aresztowała 125 mło- 


gronioy: 


4 ZEP 


pork p. około 950 francuskich mł 

przedostać się do Berlina wschodniego. 
Okupacyjne władze francuskie powiadomi- 

ły młodzież komunistyczną, że począwszy od 


`| 8 sierpnia br. od północy cofnięte zostaną jej 


wyżywienie oraz pomieszczenie, 

W infiych strefach zachodnich Niemiec zo- 
stało zatrzymanych również wiele grup 
młodych komunistów, którzy próbowali prze- 
dostać się nielegalnie do strefy sowieckiej. 


105 wypadków 
paraliżu dziecięcego 
w Zagłębiu Saary 
Sarrebrueckh, — Urzędowa statysty” 


| ka podaje, że w Zagłębiu Saary zano- 


towano 105 wypadków paraliżu dziecię 
cego., Wśród cfiar tej choroby jest o- 
siem osób dorosłych. Liczba zgonów 
wynosi dotychczas pięć. 


2 zabitych, kilku rannych na drogach 


LILLE. — Dwa samochody ciężarowe zde- 
rzyły się z sobą w Iwuy, w pobliżu Cam- 
brai. Jeden z kierowców, Andrć Breteau, lat 
51, zamieszkały w Suresnes, poniósł śmierć 
na miejscu. Pasażer p. Holodenko, lat 48, in- 
żynier Sceaux, zmarł wkrótce potem. 

MONT-de-MARSAN. — Półciężarówka, w 
której znajdowało się 12 Anglików, wpadła 
do rowi pod Onesse (Landes). Siedem po- 
dróżujących w niej osób odniosło rany, ale 
stan ich nie budzi obaw. 


Trzej strażacy padli ofiarą zawodu 

CLERMONT-FERRAND. — Trzej strąża- 
cy z Vie-le-Comte (Puy-de-Dôme), gasząc 
pożar w Salłedes, zostali przysypani gruza- 
mi muru, który zawalił się nagle. Sierżant 
Fayet został zabity. Dwóch pozostałych stra 
żaków wydobyto ciężko rannych. Ogień wy- 
rządził WARE aama A 


Statek japoński poszedł na dno 


Tokio. — Statek japoński „Masashi Ma- 
ru” o wyporności 1.300 ton, zatonął w zatoce 
Tokio, w następstwię zderzenia się zę stat- 
kiem amerykańskim „Pan American Vieto- 
ry”, o wyporności 7.000 ton. 

Wypadek wydarzył się wśród gęstej mgły. 
Ofiar w ludziach niema. 


Zamach bombowy na pociąg w Hiszpanii 

BARCELONA. — W chwili przejazdu po- 
ciągu pospiesznego Barcelona — Corogne pod 
tunelem, eksplodowała bomba. Jeden wagon 
wyskoczył z szyn, ale ofiar w ludziach nie 
ma. Inne bomby eksplodowały poza tunelem. 
Dwa słupy telegraficzne zostały wyrwane. 
Zamach nastąpił między Monresa a Rajadel- 
la, 50 km. od Barcelony. 


Fala upałów w Teksasię i w Tunisie 

DALLAS (Teksas). — Mieszkańcom Te- 
ksasu daje się we znaki fala niebywałych u- 
pałów. Termometr wskazywał 48 stopnie go- 
rąea w Gainesville, bijąc rekord sprzed 15 
lat. Niezliczona iiość osób doznała udaru sło- 
necznego, a 9 osób zmarło. 

TUNIS, "Fala upałów przechodzi nad 
Tunisem od p poniedziałku. W Suk-el-Arba 
wskazywał termometr 44 i 4/10 stopni go- 
raca. 


dych komunistów, 250 innych kody: aa 5 


munistów oraz 300 Anglików, którzy : hcieli © s 
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` dla Danii, trzech dla Peru į dwóch dla 


„sześciu innych sepia koutryorped 
w r > z Franc Ą jedne 
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GŁOSY CZYTELNIKOW 


Spotkanie na emigracji 


-- Pani Pękalska, słyszała to pani, że w 
Polsce wszyscy ludzię dostali paszporty za 
darmo? Słyszy pani — za darmo! 

— Co też pani mówi, pani Pietrzykowa, 
rzeczy to nieprawdopodobne. W takim razie 
z Polski teraz wszyscy wyjadą, bo ktoby 
chciał zostać, chyba tylko Bierut i ten ruski 
co to polskim wojskiem dowodzi. 

— Ależ pani Pęka ska, niechże pani do- 
brze słucha, co mnie obchodzą takie ruskie 
ludzie, coby oni robili. Ja cheę pani powie- 
dzieć, że nie ma czego się cieszyć, bo to...... 

=- Jakto, niema się czego cieszyć, kiedy 
nareszcie wszyscy ludzie wyfruną na wolność 
jak te ptak; z otwartych klatek. A to się 
ludziska ucieszą, jak im to opowiem, muszę 
już iść. 

+ Ależ, pani Pękalska, muszę pani skcń- 
czyć, bo to widzi pani, nie o taki. paszport 
chodzi... co, szkodzi. 

— Ale co też pani mówi, że szkodzi, pasz- 
port nikomu nie zaszkodzi. 

I zanim pani Pietrzykowa zdążyła ochlc- 
nąć ze zniecierpliwienia, tamtej juź przy niej 
nie było, gdzieś się zapodziała. 

— A tom sobie narobiła, co teraz będzie, 
a co ksiądz proboszcz na to powie. — Wzdy- 
cha p. Pietrzykowa. — Od samego rana mam 
pecha, że mi dziś w drogę weszła ta cała Pę- 
lialska. Przecież ona gotowa plotek narobić, 
że w Po'sce cuda się dzieją i ruch się zrobi, 
ludzie potracą głowy, będą się cieszyć, że ich 
krewni tu przyjadą. Niejeden może mieszka- 
nia będżie szukał dla swoich.... 

Co tu robić, co tu robić. O ja biedna, nie- 
szczęśliwa! : 

Ale nie, muszę to naprawić, żeby nie było 
zapóźmo ,czy ją tylko w domu zastanę. 

I biegnie czemprędzej do mieszkania p. 
Pęka!skiej, Już stoj przed jej domem zady- 
szana j woła niecierpliwie aby jej otworzyła. 
Stuka i puka do.drzwi, ale wszędzie cisza, 
nikt nie odpowiada, 

P. Pietrzykowa stoi tak zmartwiona i bez- 
radna, kogoś w około szuka, ktoby jej przy- 
szedł z pomocą w jej zakłopotaniu, aż tu na- 
gie spadł z nieba: we własnej osobie ksiądz 
proboszcz idzie wolnym krokiem ulicą. A 
więc nie namyśla się wiele p. Pietrzykowa 
zabiega mu drogę i zaraz zaczyna opowia- 
dać co jej leży na sercu. 

— Bo widzi ksiądz proboszcz, jak szłam 
rano po zakupy do sklepu, spotkałam się z 


p. Pękalską i zaczęłam jej opowiadać o tych 
paszportach, co to w Polsce każdemu wydali 
tylko, że nie na wyjazd ale po to, żeby juź 
ostatecznie ludzi zgnębić j skrępować, żeby 
się nikomu o wolności nie marzyło. Że pasz. 
porty te są w różnych kólorach, dla każde? 
grupy inny, bo to tam ludzi na jakieś grupy 
podzielili no: partyjnych aktywistów, partyj: 
nych, bezpartyjnych, no i takich co to niby 
pod względem polityki nie są pewni. że w 
tym paszporcie wypisują jakich kto jest za- 
patrywań į poglądów, czy wykonuje normę, 
czy jest w pracy pilny i czy się nie spóźnia. 
Za takie przewinienia sypią wielkie kary i 
nawet mogą wyrzucić robotnika z pracy, a 
gdzie indziej przyjąć nie przyjmą, bo musi 
pokazać swój paszport, w którym jest wy- 
dana jego opinia taka:* „w pracy za mało 
wydajny - bumelant”, „w poglądach politycz- 
nych podejrzany” itp. W tym celu wydali 
nowe paszporty i każdy robotnik i t. zw. in- 
teligent pracujący musi go mieć. Bez mięsa 
i masła mogą się ludzie w Polsce obejść, bo 
muszą, a'e bez tego paszportu nie wolno ni- 
komu się obejść, 

„Biedni ludzie, proszę księdza  probosz- 
cza, to wszystko opowiedzieć chciałam p. 
Pękalskiej ale cóż — nie dała mi przyjść do 
słowa, jak tylko usłyszała, że tam w Polsce 
wydali wszystkim paszporty, tak się cieszy- 
ła, że już nic nie rozumiała i nie chciała da- 
lej słuchać, a potem nagle, jakby się w zie- 
mię zapadła, że jej nigdzie nie zobaczyłam, 
tak mi gdzieś z ocz znikła, 

-— Wiem o tych paszportach, słyszałem to 
już przez radio — mówi ksiądz proboszcz 
strapiony. — Ale niech się pani nie martwi, 
jakoś to naprawimy. Pójdę zaraz do p. Pę- 
kalskiej, żeby jej to wytłumaczyć. Zmartwi 
się biedna, bo to wielka i gorąca patriotka, 
tylko trochę niecierpliwa. Powiem jej i wszy- 
stkim innym, że nowo-wydany paszport w 
Polsce jest szczytem kiamliwej przyjaźni ra- 
dziecko-polskiej, że nim ludzicm spętali no- 
gi aby się poruszać nie mogli, do reszty za- 
kneb'owali usta, jedynie ręce pozostawili 
wolne, bo to ręce niewolnicze, które im są 
potrzebne, bo nic nie kosztują, a zyski dają 
i jakie jeszcze. 

Tak, pani Pietrzykowa, te paszporty to 
chyba sam Lucyper wymyślił na ludzką udrę- 
kę. Pan Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy. 
Zobaczy to pani i przekona się, że tak bę- 
dzie. I. K. 


Jednostki morskie dla kra jów wolnych od USA 


2 kontrtorpedowce cirzyma Francja 


Waszyngton. Senacka komisja 
wojskowa przyjęła projekt ustawy 
przewidującej przekazanie 9 szybkich 
kontrtoroedowców eskortujących kra- 
jom zagranicznym i potwierdziła prze- 
kazanie piętnastu jednostek morskich 
trzem innym krajom zagranicznym. 

Projekt ten już dawniej przyjęty 
przez Izbę Reprezentantów, został ode- 
slany z powrotem do Senatu, 

Projekt ustawy przewiduje przeka- 
zanie dwóch szybkich kontrtorpedow- 
ców eskortujących dla Francji, dwóch 


Urugwaju, Przewiduj: on również o- 
stateczne przelanie tytułu własności 


aN 


pomocy wzajemnej obrony sześć jedno- 
stek morskich, należących do marynar 
ki amerykańskiej, Stany Zj. przekaza- 
ły dnia 25 lipca Włochom. Przejmujące 
te okręty w imieniu swego rządu, Ma- 
rio Luciolli, poseł włoski w Waszyng- 
tonie, oświadczył, że Włochy pragną 
odegrać odpowiednią rolę w wysiłku 
wzajemnej osrony Zachodu. Podkreś- 


| Przymusowe lądowanie z 52 osobami 
transportowca U.S.A. 


SYDNEY (Nowa Szkocja), — Transporto- 
wiec amerykański linii lotniczych, obsługu- 
jących połączenie U.S.A. z Europą lądował 
przymusowo w poniedziałek na Nowej Szko- 
cji z 48 pasażerami i 9 łudźmi załogi na po- 
kładzie. Transportowiec startował do lotu z 
lotniska w Gander na Nowej Funlandii i 
przebył już 1.200 km. nad morzem, kiedy 
spostrzegł wyciekanie paliwa. 


6. rocznica pierwszego bombardowania 
atomowego 


Hiroszima. — Mieszkańcy Hiroszimy w 
liczbie około 300 tys., zachowali we wtorek 
rano minutę milczenia o czasie, gdy przed 6 
laty padła pierwsza bomba atomowa na mia- 
sto:i spowodowała ogromne straty w lu- 
dziach. Dwa bombowce „B-26” z sąsiedniej 
bazy- przeleciały naokoło pomnika i zrzuciły 
dwa wieńce. W fabrykach i biurach przer- 
wano.pracę, aby ludności umożliwić udział 
w uroczystości. 


57) (Ciąg dalszy) 

Ostatni szczegół zmieszał silnie ar- 
chidiakona, Gringoire jednak bynaj- 
mniej nie spostrzegł; dość było dwóch 
miesięcy czasu dla zatarcia w pamięci 
lekkomyślnego poety dziwnych zda- 
rzeń wieczora owego, kiedy to spotkał 
był Cygankę, dla zatarcia w umyśle je- 
go roli, jaką w tym wszystkim sedhi- 
diakon odgrywał. W rezultacie, zapew- 
niał Gringcire, mała tancerka niczego 
się nie bała; nie zajmowała się wcale 
wróżbiarstwem j to ją chroniło od za- 
targów z władzą, tak często się przyda 
rzejących Cyganom. Przy tym, w ra- 
zach cięższyct., poeta był dla niej bra- 
tem, jeżeli nie mężem, Filozof zaś zno- 
sił barazo cierpliwie ów rodzaj plato- 
nicznego małżeństwa: To mu dawało w 
każdym razie kąt į chleb. Każdego ra- 
na opusz-zał siedlisko żebractwa, naj- 
częściej razem z Cyganką; pomagał jej 
przy zwykłym zbicrze groszaków i dy- 
dek posrebrzanych; wieczorem wracał 
z nią pod jeden i ten sam dact., pozwa- 
lał się jej zamykać w swoim pokoiku i 
zasypiał snem sprawiedliwego. Trzeba 
też dudać, że filozof sumiennie rzecz 
biorąc, z ręką na sercu, nie był zupeł: 
nie pewny, czy się tak bardzo kochał 
w Cygance. Prawie tyleż xochał maleń 
ką kozę, Było to zwierzątko miłe, ła- 
godne, zmyślne, rozumne, uczone, Sztu 


|pliżeniu położenie pola, w 


lił on, że „rezultaty otrzymane we 
Włoszech na polu podniesienia moral- 
nego, politycznego į gospodarczego wy- 
kazują, że pomoc, która została im u- 
dzielona przez Stany Zjedn. objawia 
się znaczną korzyścią w formie włoskie 
go wkładu do obrony wolnego świata. 


Zaofiarował królowi belgijskiemu 
pola diamentowe 


„Amsterdam. — Jak już krótko donosili- 
śmy, kelner Juliusz Marynen, lat 49, pracu- 
jący w Valkenburg, w południowej Holandii, 
zaofiarował królowi belgijskiemu pole dia- 
mentowe w Kongo. Pole to odkrył, polująe 
przed 28 laty na słonie. Jules Marynen o- 
„świadcza, że gotów wskazać królowi w przy- 


lan zi 


nA 
wentualnej produkcji. = =- = m mon 

Kelner znalazł w czasie polowania przy 
źródle błyszczące kamyki. Przywiózł kilka z 
nich do Holandii, a rzeczoznawcy zapewnili 
go, że kamyki wskazują na bliską obecność 
pola diamentowego. Kełner usiłował darem- 
nie zainteresować kapitalistów  holender- 
skich swoim odkryciem. Rząd belgijski za- 
ofiarował mu pół miliona fr. belg., ale Ma- 
rynen uznał je za niewystarczające. Skiero- 
wał się przeto bezpośrednio do młodego kró- 
la Belgii. 


Dom Hitlera W Berchtesgaden 
będzie zburzony 


Berchtesgaden. — Rząd bawarski posta- 
nowił zrównać z ziemią wszystko, co pozo- 
stało z „„Berghof'u”, domu Hitlera w Ber- 
chtesgaden, w Alpach bawarskich. „Berg- 
hof” stał się ostatnio celem nowych pielgrzy 
mek dawniejszych lub nowych admiratorów 
Fuehrera. 


Paraliż dziecięcy W Zagłębiu Saary 


Sarrebruck. — Rząd Zagłębia Saary wy- 
dał nowe zarządzenia w celu zahamowariia 
epidemii paraliżu dziecięcego, panującej o- 
becnie w Zagłębiu Saary. Cały personel szpi- 
talny, przebywający na wakacjach, został 
powołany do pracy. Kościół protestancki za- 


wiesił nabożeństwa dla, dzieci, a w kościo-' 


łach katolickich ograniczono je. 


Ingres biskupa Berlina 


Berlin. — Dnia 31 lipca br. odbyła się 
ceremonia intronizacji na stolicę biskupią, 
ks. biskupa Wilhelma Weskamma, zamiano- 
wanego niedawno przez Stolicę świętą bisku- 
pem Berlina. 


ki wszakże kozy o złoconych kopytkach 
były bardzo a bardzo niewinne Grin- 
goire objaśnił je archidiakonowi, któ- 
rego te szczegóły zdawały się żywo ob- 
chodzić. Najczęściej wystarczało poka- 
zać kozie figielek jaki na bębenku w 
ten lub ów sposób, ażeby ta powtórzy- 
ła zaraz pożądaną sztukę. Wdrażała 
ją do tego wszystkiego mała _yganka, 
posiadająca tak rzadkie zdolności w 
tym zakresie, że wz dwa niespełna mie 
siące nauczyła kozę układać z rucho- 
mych liter wyraz Phoebus, 

— Phoebus! — rzekł ksiądz. — Dla 
czego Phoebus? 

— Nie wiem — odpowiedział Grin- 
goire. — Być może, w jej mniemaniu, 
wyraz ten posiada tajemniczą jaką 
własność magiczną. Często powtarza 
go półgłosem, gdy sądzi, że jest sama. 

— Czy jesteś pewny — zapytał Klau 
diusz z przenikliwym spojrzeniem 
że jest to tylko wyraz, a nie imię? 

— Czyje imię? — otlparł poeta. 

— Albo ja wiem? — rzekł ksiądz. 

— Zresztą, mało tc mnie obchodzi. 
Niech sobie mruczy o swoim Phoebu- 
sie, co się jej podoba. Pewn, jest w 
każdym razie to, że Pżali kocha mnie 
prawie tak jak ją. 

— Co za Dżali? 

— A ta kcza, 


Narodowiec 


f 
N 


u. 


Rozwój Wolnej Międzynarodówki Syndykalne j: 52.500.000 członków 


18 miesięcy temu, na pierwszyr 
zjeździe Wolnej Międzynarodówki Syn- 
dykalnej „odbytym w Londynie, prze- 
szło 200 delegatów ruchu syndykal 
go 55 krajów zebrało się do dzieła. 
celu zbudowania silnej światowej. 
ganizacjj robotniczej, niezależnej 
jakichkolwiek zewnętrznych wpływów, 


Na drugim Kongresie światowym, 
który się niedawno zakończył w Medio- 
lanie, sekretarz generalny tej organi- 
zacji złożył sprawozdanie z rozwoju, 
jakiego dokonała w ostatnim czasie 
Wolna Międzynarodówka i oświadczył, 
że obecnie należy do niej $4 organiza- 


szybko osiągnięta, „dy dwie wielkie 
organizacje amerykańskic, Kongres 
Organizacj: Przemysłowych C.I.0. į A- 

merykańska Federacja Pracy, powiado 

mia o sposokie i wysokości ich wkła- 
ug.» 

Na kongresie w Mediolanie cmawia- 
ne były również róż.ie przejawy między 
narodowej polityki syndykalnej w od- 
niesieniu dc spraw światowych: obrona 
przed niebezyśeczeństwem reżimów to 
talnych, roia organizacyj pracy w o- 
becnym kryzysie międzynarodowym, 
warunki, z którymi jest związane usta 


nowienie i utrzymanie pokoju świato- 


cji z 66 krajów, i że prawie połowa z; Wego. 


nich należała poprzeanio do komunis- i 


tycznej Światowej Federacji. 

Liczba członków wolnego ruchu syn- 
dykalnego, którego przedstawiciele u- 
dali się do Mediolanu, wynosi ponad 
52.500.000, a od pierwszego kongresu 
przystąpiło do Wolnej Międzynarodów- 
ki przoszło 10.009.000 nowych człon- 
ków. 


Szybki rozwój mechanizmu admini- 


stracyjnego Wolnej Międzynarodówki 
jest jeszcze bardziej godny podziwu. 
niż wzrost Fczby jej członków. Bardzo 
ważny punkt statutu Wolnej Między- 
narodówki przewiduje utworzenie 0- 
srodków okręgowych, które by się 
wspólnie naradzały i działały zgodnie 
w sprawach wspólnego interesu, Zosta 
ły już utworzone takie grupy w Euro- 
pie, w niektórych częściach Azji, Ame- 
ryki Południowej i Północnej i na Blis 
kim Wschodzie, a rozpoczęto pracę w 
tym kierunku również w Afryce. 


Utworzenie Funduszu Specjalnego 


Wolna Międzynarodówka S$yndykal- 
na. przywiązuje tak wielkie znaczenie 
do rozwoju i wzmocnienia mechanizmu 
okręgowego, że zwróciła. się do zrze- 
szonych syndykatów w sprawie utwo- 
rzenia specjalnego funduszu przezna- 
czonego do tych celów, w wysokości 
250.000 funtów. Rada Główna brytyjs- 


kalne Szwajcarii, Skandynawii, Kana- 
dy i wielu innych krajów, już wpłaciły 
lub też przyrzekły wpłacić pewne su- 
my na ten cel, Oprócz pierwszego wkła 
du 60.000 funtów, zaczerpniętego z fun 
duszów vrytyjskich Zw. Zawodowych, 
poszczególne, syndykaty .W. Brytanii 


Sprawy te oświetlili trzej delegaci: 
Georges Meany, z Amery,'ahskiej Fe- 
deracji Pracy, Leon Jouhaux, z fran- 

uskiego ruchu syndykatów wolnych j 
Vincent [ewson z ramienia  brytyjs- 
kich Zw. Zawodowych, 

Okazało się w dyskusji, że wszyscy 


| delegaci zgodzili się na konieczność u- 


tworzenia j podtrzymania zj one- 
go frontu przeciwko rozszerzaniu jdeo- 
logii komunistycznej i totalitarnej. Nie 
znaczy to jednak, aby kierownicy Wol- 
nej Międzynarodówki Syndykaelnej nie 
wyzraczali Wolnej Międzynarodówce 
przede wszystkim celów pozytywnych 
i konstruktywnych, 
Program na przyszłość 

Ogóine przeświadczenie brytyjskiego 
ruchu syndykalnego "est takie, że zro- 
biono już bardzo uużo, lecz, że pozo- 
staje jeszcze wiele do zrobienia w celu 
rozwoju ruchu wo.aego syndykalizmu 
w całym cwiecie į uzgodnienia jego m2- 


wego z crganizacjami humanitarnymi, 
technicznymi, naukowymi i społeczny- 
mi O.N.Z, 

Według zdania brytyjskich Zw. Za- 
wodowy: h system obrony zbiorowej o- 
party ó ONZ jest ustanowiony nie tyl 
ko w celu obrony woln2go świata od 
zbrojnej agresji. W ramach obrony, 
można również osiągnąć cele gospodar 
cze i społeczne, a zadaniem i obowiąz- 
kiem Wolnej Międzynarodówki Syndy- 
kalnej jest współpraca w celu zrealizo- 
wania tych celów. Kongres w Mediola- 
nie wykazał, że taki również jest pro- 
gram Wolnej Międzynarodówki Syndy- 
kalnej na najbliższą przyszłość, 


Nr. 197 STEEN 


„Male sensacje” 


z wiel kiego Swiata 


m P. James Watt zaskoczony był nie- 
zmiernie, gdy na lotnisku loendyńsk m, po 
apuszczeniu samolotu Nowy Jork — Lon- 
gyn, urzędnicy brytyjscy zakwestionowali 
jego tożsamość, bowiem fotografia pasz- 
portowa przedstaw ała gościa z pięknymi 
wąsami, padczas, gdy przed nimi stał je- 
gomość z gładko ogoloną twarzą. 

Skrupu!atni i podejrziiwi urzędnicy za 
Boga nie chcieli uwierzyć, że p. Watt 
zmuszony był zgolić wąsy w drodze, po- 
nieważ gołąc się w samolocie, przyciął 
zbyt dużo jedną stronę. Puszczono 


go dopiero wtedy, gdy reszta pasażerów 
na pśmie potwierdziła, że p Watt wsiadł 
7 wąsami do samolotu i że wąsy te zo- 
stały przymusowo zgolone, A 


Komuniści 


nie odpowiedzieli jeszcze na żądanie gwaraneyj 
zupełnego zneutralizowania rejonu Kaesong 


TOKIO. — Dotychczas komunistyczne 
dowództwo nie odpowiedziało jeszcze na żą- 
danie generała Ridgway'a w Sprawie dania 
gwarancyj, co do zupełnego zneutralizowania 
rejonu Kaesong, gdzie toczą się rozmowy ro- 
zejmowe. 

Delegacja O.N.Z., która naradzała się w 
kwaterze głównej w Tokio, powróciła w śro- 
dę do Munsan, oczekując na możliwość pod- 
jęcia rozmów w Kaesong. 


4 
Na frzzcie działalność patrolowa 


TOKIO. — Komunikat kwatery głównej 
8. armii doniósł w środę o miejscowych wy- 
padach patroli. W środkowej Korei wojska 
alianckie posunęły się o dalsze 10 km. na- 
przód. 

Lotnictwo dokonało we wtorek ponad 200 


chanizmu międzynarodowego i okręgo- | lotów bojowych, bombardując koncentracje 


Rosja sowiecka 


s 


- eksploatuje Bułgarię pod wzgi. gospodarczym 


Belgrad. — Jugosłowiański dziennik 
„Borta”, rozpatrując sytuację gospo- 


| kich Zw. Zawodowych, ośrodki syndy- | darczą Bułgan'i, podał do wiadomości, 


że Bulgaria jest całkowicie eksploato- 
wana pr. ez Rosję. 90 procent obrotów 
handłowych prowadzi Bułgaria z Ro- 
sją. W handlu ż Rosją musi Bułgaria 
dostoscwywać się do wylcagań, jakie 
stawia jej Rosja. 

Przy rczliczen:ach i płaceniu za to- 


złożyły na wezwanie Rady Głównej | wary dochodzi pod naciskiem kosji do 
brytyjskici. Zw, Zawcdowych sumę wy | niebywałej otniżki cen, kosztem inte- 
noszącą 45000 funtów, Ogólna suma, | resów bułgarskich. Przy przeliczeniach 
przewidziane początkowo będzie bardzo | rubla na lewy bułgarskie, przedstawi- 


14 tysięcy Japończyków „wybielonych” 


sprzyjanić i popieranie planów przedwojen- 
nyeh mailitarystów japońskich, prowadzących 
podboje na Dalekim Wschodzie. X 
W wyniku tych dochodzeń, za zgodą kwa- 
tery głównej aliantów „wybielonych” zosta- 
ła około 14 tysięcy osób. ; 
Na liście wybielonych znalazł się między 


Tragiczna śmierć alpinisty włoskiego 


TRENTE. — Alpinista włoski zabił się w 
Alpach niedałeko Trente. Zwłoki jego znale- 


| innymi były przewodniczący liberałów, Ihire 


w 


PTR „tę Pozostają e do 
zbadania dokumenty rehabilitacyjne 110 ty- 
sięcy byłych oficerów japońskich. Badanie 
losu tej grupy społecznej zajmie jeszcze wie- 
le miesięcy, gdyż w licznych wypadkach, ko- 
misja rządowa musi zasięgać świadectw na- 
ocznych świadków. 

Przypomnieć należy, że 20 czerwca br. 
rząd japoński „wybielił” 69 tysięcy byłych u- 
rzędników, polityków i wojskowych z cza- 
sów drugiej wojny światowej. 

W kołach alianckich w Tokio panuje prze- 
konanie, że rehabilitacja wielu tysięcy by- 
łych wojskowych japońskich, niższych stop- 


źli przewodnicy, których wysłano na jego po- ni, może przyczynić się do usunięcia podej- 
rzeń i nieufności do tej grupy społecznej, 


szukiwanie. 


a sprawa Kaszmiru 


Dążąc do rozwiązania 
zatargu, przeciwstawia- 
jącego Indie i Pakistan 
w sprawie Kaszmiru, 
Rada Bezpieczeństwa 
wyznaczyła przedstawi- 
ciela Narodów Zjedno- 
czonych dla Indyj i Pa- 
kistanu. Zadaniem tego 
przedstawiciela jest 
przeprowadzenie  demili- 
taryzacji, którą ma po- 
przedzić plebiscyt dla o- 
kreślenia przyszłości po- 
litycznej Kaszmiru. Na 
zdjęciu: nowy - przedsta- 
wiciel Narodów Zjedno- 
czonych, p. Frank P. 
Graham, z lewej, rozma- 
wia z sir Mahometem 
Zafrullah Khanem, mini- 
strem spraw zagranicz- 
nych Pakistanu. 


(Apercus aes Nations Unies) 


Wiktor HUGO 


DZWONNIK 
4 NOTRE-DAME 


Archidiakon podparł podbródek dło- | się zbliżysz do tej kobiety! Skończy- 


nią i zamyślii się. Nagle znowu 
zwrócił do Gringorie'a. 

— Przysięgasz mi, że jej nie tkną- 
łeś ? 

—Kogo : — spytał Gringoire — ko- 
zy? 

— Nie — tej kobiety. 

— Mojej żony?... Ależ przysięgam. 

— I często jesteś z nią sam na sam? 

— Co wieczór, godzinkę, dwie. 

Ksiądz Klaudiusz ściągnął brwi. 

— Słuchaj, mistrzu Piotrze Gringoi 
re! Nie jesteś jeszcze zupełnie potęp'o- 
ny, o ile mi wiadomo, Twój los nie jest 
mi obojętny, szczerze ci sprzyjam. O- 
| tóż widzisz, najmniejszy stosunek bliż 
|szy z tą szatańską Cyganką uczyniłby 
| cię niewolnikiem diabła. Wiesz, że du 
|szę ciało zawsze gubi. Biada ci, jeże! 


się 


łem. 


ciele sowieckiego ministerstwa handlu 
zagranicznego wysuwają zawsze niższe 
kursy, niż to notowane są na giełdach 
w Sofii. 

Dziennik jugosłowiański ' podkreśla, 
że sowiecki minister handlu zagranicz- 
nego, Mikoyan prowadzi politykę wy- 
zysku gospodarczego państw  satelic- 
kich Rosji, nie licząc się z potrzebami 
ujarzmionych narodów, ani z reakcją 
zainteresowanych społeczeństw, 

W Bułgarii dochodziło już niejedno- 
krotnie do objawów niezadowolenia z 
powoda eksploatacji przez Rosję rol- 
nictwa bułgarskiego, Ci jednakże, któ- 
rzy buntowali się z Kostowem na cze- 
le, zostali zlikwidowani, a inni wtrące- 
ni do więzień, lub wywiezieni do obo- 
zów koncentracyjnych. 


WIEDEŃ. — Dwaj czechosłowaccy robot- 
nicy rolni zbiegli na traktorze do zachodnich 


Niemiec. Traktor został zwrócony władzom 
czechosłowackim, a dwom robotnikom rol- 
nym pozwolono na pozostanie w zachodnich 
Niemczech, jako uchodźcom politycznym. 


nieprzyjacielskic, węzły kolejowe oraz ośrod- 
ki zaopatrzenia. 

Lotnicy donieśli, że na drogach od Man- 
dżurii do strefy frontowej panuje ożywiony 
ruch pojazdów komunistycznych, jak rów- 
nież przesyłanie świeżych posiłków. 


Reżim rumznuńtski 
zamiemia kościoły 
ma magazyny, kina 
i kluby kommumistyczne 


Bukareszt, — Nadchodzą wiadomoś 
ci, że reżim rumuński przygotowuje 
zamknięcie dużej liczby kościołów 
wszystkich wyznań. Przygotowywany 
jest bowiem dekret w sprawie ograni- 
czenia liczby miejsc kultu, stosownie 
do ilości wiernych w każdej miejsco- 
wości. Niektóre Eościoły będą zamknię- 
te pod pretekstem, że nie zostały do- 
tąd naprawione, a nie przedstawiają 
dostatecznych gwarancji bezpieczeń- 
stwa. Należy dodać, że reżim nie daje 
zezwoleń na dokonanie napraw, gdyż 
według niego, materiał nie może być 
marnotrawiony na .,»ezużyteczne bu- 
dowle”. 

Zamknięte dla kultu i zabrane przez 
komunisti w kościoły będą przerobione 
na magazyny, sale kinowe, Fluby dla 
młodzieży komunistycznej i t; d. 


Nowy ambasador Anglii w Jugosławii 

LONDYN. — Rząd brytyjski mianował 7. 
VIII. br. nowego ambasadora w Belgradzie. 
Jest nim zastępca podsekretarza stanu, Wil- 
liam Mallet. 


Dotychczasowy ambasador Anglii w Ju- - 


gosławii, Charles Peake został ambasadorem 
w Atenach. - 4 
a 


Biżuterię, wartości 40 milionów fr. 
skradziono w Anglii 


" LOŃDYN. — Biżuteria, wartości 40 IE N 


funtów (około 40 milionów fr.), została skra 
dziona w nocy przez nieznanych osobników z 
domu pp. Bennettów, którzy znajdowali się 
wówczas na parterze swojego domu. Włamy- 
wacze weszli na pierwsze piętro, wspiąwszy 
się po rurze ściekowej. W czasie poszukiwań 
z pomocą psów policyjnych, natrafiono na 
ślady stóp dwóch osób. 


W Teheranie rozpoczęto 
FREE WRĘCZY" ERZE PREY ERE AEREAS TY WDC Z TEDE E 20 


rokowania w sprawie zatargu naftowego 


Teheran. — W środę rozpoczęły się 
w Teheranie urzędowe rokowania po- 


między delegacją brytyjską i przedsta 


wicielami rządu perskiego. 

We wtorek minister Stokes i A. Har- 
riman zwiedzili rafinerię nafty w Aba- 
danie. Minister Stokes zapoznał się z 
warunkami życia techników  brytyjs- 
kich. Oświadczył on urzędnikom, że 
ich praca przyczynia się do stabilizacji 
stosunków na Bliskim Wschodzie. 

Po naradach z przedstawicielami An- 
glo - Irańskiego Towarzystwa Nafto- 
wego, Stokes powrócił do. stolicy 
Persji, 4 ' 

W Teu.eranie sądzi się, że rokowania 
brytyjsko perskie trwać będą około 
15 dni. 

Przewodniczący irańskiej Komisji 
dla spraw upaństwowionego przemysłu 
naftowego, Saleh oświadczył, że An- 
glicy przedłożą prawdopodobnie włas- 
ne propozycje, by znaleźć odpowiednie 
średki dla usunięcia dotychczasowych 


ROZDZIAŁ TRZECI 
Dzwony 

Od cząsu sceny pod pręgierzem są- 
siedzi katedry Najświętszej Panny zau- 
ważyli, że zapał, z jakim dawniej Qua- 
simodo wydzwaniał, znacznie ostygł. 
Poprzednio głos dzwonów rozlegał się 
przy lada zdarzeniu. Stary kościół, 
cały drgający i rozbrzmiały, rozpływał 
się na przemian to jękami sxarg, to 
hymnami radości, Czułeś obecność ja- 
kiegoś ducha wrzawy i szału, który wy 
śpiewywał ongi przez te wszystkie usta 
spiżowe. Teraz zdawało się, ż” duch 


— Spróbowałem cj ja tego zbliżenia | ów znikł; katedra sposępniała, na do- 


raz jeden — powiedział Gringoire skro 
biąc się w ucho — miało to miejsce 
pierwszego wieczora; alem się sparzył. 

— Byłeś na tyle zuchwały? — za- 
wołał ksiądz. 

I czoło jego chmurami zaszło, 

— Innym znów razem -— mówił da- 


| 
| 


browolne, rzekłbyś, skazując siebie na 


milczenie; uroczystości j pogrzeby mia 
ły już obecnie swe zwykłe tyiko dzwo- 
nienia, suche i nagie, takie, jakich ry- 
tuał wymagał, nic ponadto, Sądziłbyś 
że dzwonnica straciła swego kapelmis- 
trza. Quasimodo wszakże jej nie porzu- 
cił: zaszłaky więc zmiana jaka w nim 


lej poeta z uśmiechem — przed pójŚ | samym? 1 jaka mianowicie? Czyliżby 
ciem na spoczynek rzuciłem okiem | hańba i rozpacz, jakie go dotknęły na 
przez dziurkę od klucza 1 ujrzałem w rusztowaniu, trwały jeszcze w głębi je- 


bieliźnie najśilczniejszą kobietę, jaka | go serca? 


Czyliżby razy katowskiego 


kiedykolwiek stanęła bosą stopą na | bicza powtarzały się dotychczas w je- 


łóżku... go duszy? «zyliżby gorycz owego poni- 
— Idź do szatana! — wrzasnąj | żenia stiumiła w nim nawet jego na- 
ksiądz i odepchnąwszy zdumionego | miętność do dzwonów? A może to dzwo 


Gringoire'a, wielkimi krokami zasunął | 
się pod ciemne sklepienie katedry: ' 


t 
. 


ny znalazły już współzawodriczkę w 
sercu dzwonnika Najświętszej Panny? 


trudności przy wprowadzeniu w życie 
ustawy* o upaństwowieniu przemysłu 
naftowego w Persji. s 

„ W kołach delegacji brytyjskiej o- 
świadczono, że głównym zagadnieniem 
nie jest sprawa upaństwowieria, lecz 
raczej nie dopuszczenie do tego, by 
państwo perskie z braku wpływów z 
przemysłu naftowego nie dostało się 
pod wpływy Kosji sowieckiej, 

FRWDRCZS KOT RARAS, IIET. APE IEN YTY TT 


Dzięki radiu uratowane od śmierci 


Lizbona. — Pewien portugalski amator ra- 
diowy nadał w tych dniach apel o dostarcze- 
nie bardzo rzadkiego lekarstwa, zwanego 
„varidas”, służącego do leczenia ostrego za- 
palenia mózgu. Na chorobę tę zachorowały 
dwie dziewczynki portugalskie. Apel ten u- 
słyszał amator z drugiej strony Atlantyku, 
w Glendale, w stanie Nowy Jork. P. Rekow- 
ski, jak brzmi nazwisko owego amatora, 
szukał lekarstwa przez sześć godzin i wrę- 
czył je pilotowi samolotu, lecącemu do Liz- 
bony. Później wysłał dalsze dawki rzadkiego 
lekarstwa, które być może zdołają uratować 
chore dziewczynki od śmierci. 


Może zostały zapomniane dla czegoś 
słodszego i piękniejszego? 

Zdarzyło się, że w miłym tym roku 
1482 Zwiastowanie 25 marca przypa- 
dło we wtorek. Dnia tego powietrze by- 
ło tak czyste i tak lekkie, że w sercu 
Quasimoda odezwała się jego dawna 
miłość dla dzwonów, Raźniej tedy nieco 
wstępował na północną wieżę, podczas 
gdy stróż kościelny otwierał na oścież 
podwoje katedry. 

Doszedłszy do najwyższej klatki 
dzwonniczej Quasimodo spoglądał czas 
jakiś na sześć dzwonów smutnic kiwa- 
jąc głową, jak gdyby ubolewał nad 
tym, że co¿ obcego stanęło w jego ser- 
cu między nim a nimi. Lecz . ds wpro- 
wadził je w ruch, gdy ujrzał, bo nie 
mógł słyszeć, jak drgająca oktawa 
wznosiła się i spadała po huczącej tej 
skali niby ptak przeskakujący z gałę- 
zi na gałąź, gdy duch - muzyka, zaklę- 
ty ów geniusz, porwał i orętał głuche- 
go dzwonnika, wtedy biedak uczuł się. 
znów szczęśliwy „zapomniał © wszyst- 
kim i rozkośz, która pierś mu rozsa 
dzała, rozpromieniła jego oblicze. 

Chodzi „rzucał się, klaskał w dłonie, 
biegał od sznura do sznura, głosem i 
ruchem zachęcał szesciu śpiewaków, 
jak przywódca orkiestry poćbudzają- 
cy pojętną swoją kap:lę. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Masowe likwidowanie przeciwników Słowo o naszych stolicach : 


Gród z Syreną w herbie... 


przez reżim 


Liczne aresztowania i masowe egze- 
kucje, przeprowadzane przez komuni- 
stów w Chinach, potwierdzają tezę 
nowojorskiego tygodnika „New Repu- 
blic” ogłoszoną dnia 8 stycznia br., 
który pisał wówczas co następuje: 


„Komunizm chiński jest godzien 
potępienia nie dlatego, że zaprowadził 
reformy gospodarcze, lecz.za zamachy 
na sumienie i ducha człowieka... Opę- 
tani myślą, że są w trakcie tworzenia 
i planowania nowej cywilizacji, komu- 
niści są całkowicie nieczuli na cierpie- 
nia, jakie sprowadzają na jednostkę. 
Z całkowitą obojętnością tępią oni całe 
klasy ludności i to nie tylko bogatych 
właścicieli ziemskich i kapitalistów, 
którzy zostali wydziedziczeni, lecz rów- 
nież kupców i rzemieślników...” 


Pod kątem widzenia tej właśnie „„fi- 
lozofii” należy patrzeć na terror i ma- 
sakry, które się odbywają od paru ty- 
godni w Chinach, a w szczególności w 
Szanghaju. W ostatnich czasach przy- 
jęły one wielkie rozmiary, a należy do- 
dać, że były starannie przygotowane. 

Warto zastanowić się nad różnymi 
zarządzeniami, przyjętymi przez reżim 
komunistyczny w Chinach, które two- 
rzą ściśle ze.sobą połączoną i strasżną 
zarazem całość: 


1. Spisy nieprzyjaciół reżimu 


Jak donosi dziennik komunistyczny 
„Kiai Fang Je-Pao” z dnia 28 kwiet- 
nia, „ludowy zarząd miejski w Szan- 
ghaju przeprowadził spis elementów 
kontrrewolucyjnych, chcąc im dać w 
ten sposób możność poprawienia się. 
Duża jednak liczba nie chciała się za- 
rejestrować a znaczną część złożyła fał 
szywe deklaracje. Wielu agentów Kuo- 
mintangu podwoiło sabotaże w przed- 
siębiorstwach państwowych i prywat- 
nych. W czasie świąt wiosny propagan 
dowe ulotki zostały przez nich rozrzu- 
cone... a elementy reakcyjne powta- 
rzały wrogie reżimowi slogany w czasie 
manifestacyj w dniu 4 i 8 marca. Ad- 
ministrącja bezpieczeństwa publiczne- 
go otrzymała listy z pogróżkami, do- 
magające się zaprzestania działalności 
kontrrewolucyjnej a wielu kontrrewo- 


Niezależnie od wyniku rokowań na Korei, 


dozbrojenie jest 


Waszyngton — Przemawiając w se- 
nackiej komisji spraw zagranicznych 
Dean Acheson, amerykański sekretarz 
Stąnu, kodkreśilł że jak: by nie był 
wynik rokówań w cprawie zawieszen*'a 
broni ra Korei, przyjęcie programu 
wzajemnegc bezpieczeństwa w wyso- 
kości 8.500.000.000 dolarów jest konie- 
czne dla zapewnienia obrony wolnego 
świata. 


„Program wzajemnego bezpieczeńs- 


Wasz; agton. — W wydanej ostatnio 
broszurzę Departament Stanu stwier- 
dza, że Plan Schumana „jest jedy- 
nym w historii europejskiej”, į że „mo- 
że dostarczyć Europejczykom mocnej 
podstawy do zbudowania nowej i miłu- 


Mao-Tse-Tunga w Chinach 


(Od własnego korespondenta) 
lucjonistów użyło broni w czasie aresz- | wolucjonistach 
towania ich przez policję”. j 

2. Masowe aresztowania 

Według tego samego źródła, „miej- 
ski zarząd ludowy przeprowadził aresz- 
towanie wielkiej liczby kontrrewolu- 
cjonistów. Zarządzenie to, które przy- 
biera charakter bardzo poważny, zò- 
stało przyjęte w swoim czasie, aby wy- 
konać „postanowienia w związku ze 
stłumieniem działalności kontrrewolu- 
cyjnej” powzięte na drugiej sesji II 
Kongresu ludowego różnych środowisk 
w Szanghaju. Przeprowadzenie tego 
zarządzenia było... bezwzględnie ko- 
nieczne”. 


stanowi konkretny 
wkład narodu dla sprawy i dopomaga 
rządowi w ostatecznym usunięciu 
kontrrewolucjonistów. Każde donie- 
sienie dopomoże do utrwalenia owoców 
naszego zwycięstwa... Donoszenia po- 
winny być czynione w ten sposób, aby 
żaden uczciwy człowiek nie był oczer- 
niony. Trzeba, aby ci co denuncjują 
dawali swe pełne nazwisko i dokładny 
adres. Administracja i urzędnicy, któ- 
rzy otrzymują donosy powinni je za- 
chować w tajemnicy i nie podawać do 
wiadomości... Donoszenie powinno być 
robione ukrycie, należy unikać oskar- 
żenia na zebraniach publicznych w o- 


| becności zainteresowanych, gdyż przez 
» p pa eann regota 7 to ułatwi się dalszemu dochodzeniu”. 


W liście otwartym skierowanym do |5: Ustanowienie Trybunału ludowego 


wszystkich członków, zarząd chińskich | „Nowa rada doradcza naszego mia- 
Zw. Zawodowych zwrócił się z nastę- | sta — pisał dnia 25 kwietnia dziennik 
pującym apelem, który został przedru- | „Sin Wen Je-Pao'”, wychodzący w 
kowany przez dziennik wychodzący w | Szanghaju postanowiła podczas 
Szanghaju „Ta Kung-Pao” w dniu 23|swej pierwszej sesji, odbytej dnia 23 


kwietnia: kwietnia, utworzyć Trybunał ludowy, 
„Drodzy towarzysze, walka prze- |zajmujący się sprawami kontrrewolu- 
ciwko  kontrrewolucjonistom, która |cyjnymi. Trybunał ludowy będzie się 


jest obecnie prowadzona w różnych 
miejscowościach chińskich, jest bar- | 
dzo ważnym czynnikiem dla całego na- | Zniszczenie działalności kontrrewolu- 
rodu chińskiego, My wszyscy robot- | cyjnej dotyczy całej ludności Szangha- 
nicy mamy obowiązek popierania rzą-|ju. Mamy nadzieję, że oprócz tego 
du-w tej kampanii przeciwko kontrre- | Trybunału, będą potworzone Podko- 
wolucji”. (mitety dla badania spraw kontrrewo- 
4. Wezwanie do denuncjacji lucyjnych w fabrykach, administracji, 
„Pomoc” ta miała polegać poprostu |szkołach itd., aby OCZYBELĆ Szanghaj sę 
na donoszeniu kto jest kontrrewolu- | wszystkich elementów kontrrewolucyj. 
cjonistą, Wyżej wspomaiany list wy- nych”. 
jaśniał bowiem, że „w licznych mia- 
stach, takich jak Pekin, Tien-Tsin, 
Szanghaj, Czun-King i Nankin, wielu; 
naszych robotników doniosło z własnej 
inicjatywy © istnieniu elementów 
kontrrewolucyjnych i dopomogło rzą- 
dowi do walki z nimi”. Ażeby uniknąć 
wszelkiego nieporozumienia, prasa ko- 
munistyczna ogłosiła nawet. „Regula- 
min o donosicielstwie”. W piśmie ko- 
munistycznym „Kiai Fang Je-Pao” 
dnia 11 maja znajduje się następująca 
wzmianka: 
„Trzeba robić w ten .sposób, aby ma- 
sy wiedziały, że donoszenie o kontrre- 


składał z przedstawicieli partii demo- 
kratycznej i ugrupowań ludowych... 


Jak widać metody sowieckie są sto- 
sowane z największą dokładnością we 
wszystkich krajach demokracyj ludo- 
wych. 


N 


W niedzielę 22. 7. 1951 r. odbyło się w 
obozie Hiltingbury według słów prezesa te- 
goż koła „walne zebranie”, na którym natych 
miast oddano głos kol. Strzeleckiemu. Nie 
byłoby w tym nic dziwnego. ale SP.K. w 
Hiltingbury żyje w okresie rozbijania atomo- 
wego. Zawiadomienie o mającym się odbyć 
zebraniu. nastąpiło kurendą na kilka godzin 
przed zcebraniem, z najwyraźniejszym pomi- 
nięciem wielu członków, którzy może tą dro- 
gą dowiedzą się, że takie zebranie miało 
miejsce. To jeszcze nie wszystko. Natomiast 
były obecne na zebraniu dwie osoby nie na- 
leżące do koła, a dwom członkom, którzy 
należą do koła od przeszło 3 lat powiedziano 
„to nie jest zebranie dla Was” i czyniono 
wszystko, strasząc nawet Wardenem, ażeby 
na tym zebraniu nie byli obecni Sic, „r. 

Dochodzi do tego, że w Hiltingbury nie 
może być prezesem koła członek, który nie 
płaci na Skarb Narodowy. Nie może być 
prezesem członek. który nie ma stale na u- 
stach słów: „nasz Rząd”. „nasz prezydent 
Zaleski”. „nasz gen. Anders”. W Hiltingbury 
mógł żądać zwołania nadzw. zebrania S.P.K. 
celem wyrażenia wotum nieufności prezesowi 
członek, który zalegał 20 miesięcy z place- 
niem składek członkowskich. W Hiltingbury 
nie może być zarządu S.P.K., o ile w nim nie 
będą pewne nazwiska. 

Zebranie S.P.K. z 22. 7. przekształcono w 
odprawę polityczną, poświęconą 1) atakom 
na uroczyste zebranie i patriotyczną akade- 
mię, urządzoną przez P.S.L., a poświęconą 
uczczeniu pamięci dwóch wielkich Polaków, 
ś.p. Generała Wł, Sikorskiego oraz Ignacego 
Paderewskiego. 

2) Atakom na prelegentów, na prezesą 
P.S.L. i prezesa Międzynarodowej Unii 
Chłopskiej p. Mikołajczyka i profesora Kota. 

Wobec owych kłamliwych i oszczerczych 


wciąż niezbędne 


twa — oświadczył w  szczegolności 
Dean Acheson — opiera się na potrze- 
bach wałnego świata, który nas silnie 
popiera; - Konieczność ta jest obecnie 
większa niż kiedykolwiek. Rokowania, 
prowadzone cbecnie w sprawie zawie- 
szenia broni na Korei, jaki by nie był 
ich wynik, nic naruszyły i nie naruszą 
w niezym tego podstawowego faktu. 
Najważniejszą jest rzeczą, at yśmy nie 
wstąpili na drogę łatwizny i nie popeł- 
nili błędu myśląc inaczej”. 


wolnych narodów w świecie zachod- 
nim”. 

Broszura widzi również w Planie wy 
darzenie polityczne o znaczeniu na dłu 
gą metę, które „w celu wzniesienia 


kudowy trwałego pokoju poświęca pe- 


wną część suwerenności narodowej w 
stosunku do ludzi i przemysłu. Jedno- 
cześnie Plan daje dowód „,,praktyczne- 
go realizmu, który polega na widzeniu 


jącej pokó; Europy”. 


Analizując projekt scaleniowy stali 
j węgla europejskiego broszura pod- 
kreśla, że „teraz zależy v.szystko od f faktów takimi, jakimi są”. 
Europejczyków, aby mógł on być urze- Broszura podkreśla następnie, że ra- 
czywistniony „Stany Zjednoczcne Wi-|tyfikacja takiego programu przez 
dzą w tym planie namacalny dowód | ERT państw uczestniczących znaczyła 
pragnienia europejskiego do WR by utworzenie wspólnego rynku dla 


ataków przypominamy menerom „odprawy 
politycznej” S.P.K. (którzy sami nie byli o- 
becni na uroczystym zebraniu, urządzonym 
przez P.S.L.), że ani P. Prezes Mikołajczyk 
ani p. prof. Kot nie zapewniali żołnierzy pol- 
skich w Z.S.S.R., że stosunki z Z.5.5.R. usta- 
bilizują się jako przyjażń, która trwać bę- 
dzie przez długie, długie lata, jak to uczy- 
nił gen. Anders na łamach moskiewskiej 
„Prawdy”., w dniu 6 grudnia 1941 r. Nr 338 
gdzie między innymi również powiedział do- 
słownie gen. Anders: 


interesów państwowych w celu przy- | węgla ji stali i „megłaby stanowić za- 
czynienia się do utrwalenia pokoju if sadnica siłę solidarności, której Euro- 

a z > J : ~ d : . s» 
dobrobytu, które są głównymi celami | pa potrzebuje dla swego zjednoczenia”. 


Krzyżówka nr 10 

; tytuł władcy u czerwonoskórnych In- 
dian; dekokt roślinny 

á pukiel włosów; kwiat jesienny; miasto 
w Prusach wschodnich 


. potwór, coś brzydkiego 
. ogrodzenie; dzień w tygodniu. 


Rozwiązanie krzyżówki mr. 8. 


Pionowo: — I. zbaraż; II. pył; beret; III. 
zgierz; pad; IV. aar; rok; V. odwar; VI. ko- 
min; atom; VII, idiota; VIII. odma; lżyć; 
1X, aorta; X. oś; zasada. 

Poziomo: — 1. łza; km; do; 


1 

2 
3 
Ą 
5 
6 
7 
8 
9 


9 


cygaro; 8. 


piramida; 4. widmo; 5. zbrodniarz; 6. bez; 
ta; 7. ar; atlas; 8. reportaż; 9. atak; 10. om; 
ćma. 


* 


LJ 


Dobre rozwiązanie krzyżówki nr. 8 
nadesłali : 


Poziomo 


„Ta pewność wzrasta jeszcze bardziej, je- 
śli weźmiemy pod uwagę stosunek do nas J. 
W. Stalina, *który głęboko rozumie naród 
polski i obdarza go sympatią. Najsilniejsze 
wrażenia, jakie doznałem w Moskwie, to by- 
ły moje widzenia się z p. Stalinem, Wodzem 
Naczelnym Armii Czerwonej i Wodzem Zw. 
Sowieckiego. Spotkania te stanowią wielkie 
wydarzenia w moim życin. Każde zdanie 
Stalina jest kompetentne, każda jego myśl 
jest jasna i umotywowana. Jechałiśmy do P. 
Stalina z szeregiem zagadnień, od których 
zależał los naszej sprawy.. I w miarę jak 
Stalin cicho i spokojnie odpowiadał „to bę- 
dzie zrobione”, „Te przeszkody złamiemy” — 
rosło we mnie pełne przekonanie... że pod 
przewodnictwem Stalina stosunki sowiecko- 
polskie będą wspaniałe”. 

Oto słowa gen. Andersa, jakich nigdy nikt 
z Polaków do Stalina nie powiedział, a któ- 
re przemilczają „Orzeł Biały” oraz „Dziennik 
Polski i Dz. Żołn.”. 

P. Strzelecki nie atakował Andersa za je- 
go słowa. ale atakował prof. Kota. 

Tenże sam p. Strzelecki na pytanie p. Dysz 
kiewicza na zebraniu w dniu 22. 7. 51 czy 
nie można zorganizować wspólnego zebrania 
z P.S.L., by omówić rozbieżności i dojść do 
porozumienia i współpracy, powiedział, że o 
żadnym kompromisie między S.P.K. a P.S.L. 
nie ma mowy, że S.P.K. nigdy nie będzie 
rozmawiało z p. Mikołajczykiem. A na zapy* 
czy członek S.P.K. może 
czytać ,„Narodowca”, i czy może być człon- 
kiem P.S.L. odpowiedział, że „Narodowca” 
może czytać, ale członkiem P.S.L. być nie 
może. Co na to powie Zarząd Główny S.P.K? 

Nie omieszkał jednak zaznaczyć. jakoby 
„Narodowiec” dostał się do obozu podrzuco- 
Zapomniał również powie- 
dzieć. że sąm był jednym z tych, którzy brali 
udział w „zebraniu „jakiegoś komitetu” (o 
czym pisaliśmy w artykule z dnia 19. 11. 50 
Nr 285 ..Narodowca') który tajnie obrado- 
wał nad tym. jak zwalczać „Narodowca” i 
Na zebraniy. na którym 
prócz tego obecni byli instruktor oświatowy 


(aktvw S.P.K.), starano się 
namówić pewną osobę. nie znającą stosun- 
by wystąpiła z referatem 
„Narodowiec”! — naturalnie we- 
którei zbrodnie 
wytyka. 


sanacji. 


wobec 
„Narodowiec” 4 


1. broń; przeszkoda w obiegu krwi L. KIJAK, 16, Cité 5, Grand - Quevilly e diana 
D z . 
E O E , (S. Inf.) 
3. opis wypadków J. WIERZBICKI, 65, Boulevard de Paris, 
każ Mo EE. | au; | Roubaix, (Nord) 
5. przylmek; zespół ludzi; dopływ Wołgi | L, RUDNICKA, Rumont par Vavincourt, 
6. bóstwo staroegipskie; worek | (Meuse) 
OE 5248 TO | J, ŚWIERCZYŃSKI, 128-ter, Grande-Rue, 
8. tytuł w krajach muzułmańskich; imie | Roubaix, (Nord) vw Słóakaśi. 
żeńskie i | D. CICHON, Erronville par Crunes (M. 
ə, kwadra księżyca; przyrząd do wykry- ct M.) 
wania; zaimek W. BIELISSKI, Ferme du Moulin au Liè- 
10. .-... á vre, Les Choux (Loiret) 
11; odcinek, odpadek F. RAYSS, 38, Alexandra Rd, Newport, 
Jalna. Mon, §. Males (G. B.) jego poczytnóść. 
$. spodnie sportowe; ozdoba A. KOTŁÓW, 26, rue Fabert, Paris VII 
Pionowo Z. CHRUŚLICKA, 30, rue Francois Miron, |p. Wolińska. pp. Lutecki. Dvnowski. Duda, 
I. port adriaty cki; owoc tropikalny | Paris IV Sh- Szczetnikowicz 
NE tys > | J. KASPRZAK, rue A. Lacroix, Sinceny, 
III raport wojskowy | (Aisne), ków obozowych. 
ia cavii | e s s „Co to jest 
V. droga; zapalenie błon śluzowych; śro- Nagrodę w postaci książki, drogą losowa-|dle pojęcia 
dek do uszczelniania hia, otrzymał p. F. RAYSS. Polski 
+ e 


II 


Nic dziwnego, ż, miasto które roz- 
| łożyło się nad rzeką i z nią się zrosło 
ciągnąc z niej korzyści, sięgnęł, wła- 
śnie do rzeki, chcąc sobie stworzyć 
własny herb. Jak wiadomo herbem 
jest syrena, tj. dziwożona z ogonem 
rybim trzymająca w ręki miecz. Sy- 
reny zwane też ondynami były istota- 
mi, które podobnie jak inne fantastycz 
ne stworzenia, wielce źaprzątały wyo- 
traźnię iudzj średnicwiecza. W tej 
fantastycznej menażerii nie brakowało 
uskrzydlonych lwów, koni z rogiem, 
sfinksów, kobiet-lwic, centaurów itd. 
Ba! nie tylko wierzonc w istnienie tych 
zwierząt, ale wywodzono cd nich swój 
rodowód, jak to czynili np. książęta de 
Lusignan, królowie Cypru, wywodzą- 
cy się od meluzyny, tj. właśnie takiej 
syreny... Cóż więc dziwnego, że pocz- 
ciwi mieszczanie warszawscy w syre- 
nie upatrzyli sobie swoje godło? Ale 
nie była to zwyi ła syrena Jakkolwiek 
w siedem wieków później popularny 
|humorysta Wiech nazwie warszawską 
syrenę „Syreną w sztywniaku”, to jed. 
nak dzierżyłą ona w swej ręce miecz. 
Dzierżyła go nie tylko na herbie: dzie- 
ję Warszawy wykazały, że to nie prze- 
chwałka. Warszawa jak mało które 
miasto świata umiała się bić, bić do 
ostatniego, bić po bohatersku.-. 

Początki 

Początki miasta sięgają bodaj XIII 
wieku, choć są dosyć mętne. Herb 
zjawia się mniej więcej w tymże czasie 
jako też pierwsze dokumenty. Ksią- 
żęta mazowieccy przebywa ją chętnie w 
| bliskim Ijazdowie, gdzie maja zamek 
| myśliwski į „zwierzyniec”, stąd zjeż- 


| Cos niecoś o SPK Nr. 309 w Hiltinghury 


Co robia sanatorzy z SPR 


P, Strzelecki wywodził, że na akademię 
urządzoną przez P.S.L. śmiano wpuścić dzie- 
ci szkolne, celem karmienia ich fałszowaniem 
historii Polski. Przecież p. Strzelecki sam 
fałszuje historię Polski mówiąc o „30 latach 
niepodległości”. I to mówi ludziom dorosłym 
a nie małym dzieciom, jakie były na uroczy- 
stości urządzanej przez P.S.L. w towarzy- 
stwie matek, które nie chciały pozostawić 
dzieci samych w domu. Dzieci szkolnych na 
tej uroczystości nie było. Dalej p. S. stawił 
wniosek. ażeby zwrócić się do Komitetu O- 
światy Pozaszkolnej w Londynie o zezwole- 
nie instruktorce oświaty p. Wolińskiej wy- 
jaśnienia dzieciom szkolnym, kto jest p. Mi- 
kołajczyk; i p. Kot. Pani Wolińska robi to 
już od dawna, bez zewolenią i przypuszcza|- 
nie. bez wiedzy Komitetu -Oświąty Pozaszkol- 
nej. Przecież już dawno na jednej z lekcji 
powiedziała młodzieży, że Mikołajczyk trzy 
razy zdradził Polskę. A w dniu 24 lipca br. 


|<cała godzinę indagowała młodzież kursu wie- 


czorowego. chcąc się dowiedzieć. kto z niej 
był na uroczystym zebraniu P.S.L., i całą 
godzinę nauki poświęciła sprawom politycz- 
no-wojskowym. 

Przecież to nie kto inny, tylko instruktor 
oświaty p. Wolińska — o czym pisaliśmy w 
artykule z dn. 19. 11.-1950 — powiedziała: 
„Kto chce czytać „Narodowca”, ten niech 
wyjeżdża do Francji, tu w Anglii nie ma 
miejsca dla takich Polaków”. „Nasz rząd(!) 
was tu sprowadził i się wami opiekuje; jemu 
zawdzięczacie, że tu jesteście”. Więc apel p. 
Strzeleckiego w imieniu S.P.K. do osoby o 
takim nastawieniu mówi sam za siebie. 

P. Strzelecki żalił się, że w obozie na aka- 
demii ku czci ś.p. gen. Sikorskiego urządzo- 
nej przez S.P.K. było niespełna 30 osób, a 
ną uroczyste zebranie, urządzone przez P.S.L. 
poza obozem przyszło 200 ludzi. Darujcie Pa- 
nowie, ale to dowód, że ludzie mają dość sto- 
sunków obozowych, że jesteście mało popu- 
larni, że powinniście się podać do dymisji. 
względnie zamówić sobie miejsce, w ogrodzie 
wiecznego spoczynku, bo adorując siebie 
wzajemnie, w własnym kółku, staliście się 
już zupełnie niestrawni. Publiczną tajemni- 
cą jest również, że na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat nie możecie: 1) wybrać kompletu 
zarządu; 2) przed każdym walnym zebraniem 
biegacie po mieszkaniach ściągając członków 
na zebranie, ażeby chociaż formalnie mieć 
„jako taką ilość obecnych”. Czy jesteście aż 
ta': zaślepieni. że nie widzicie, do czego do- 
prowadza wasza praca? A może, jak nie- 
którzy dyktatorzy wierzyli, tak i wy wierzy- 
cie w swoje przeznaczenie 

P. Salomonowicz zapytał, dlaczego S.P.K. 
nadało Apel do Kraju przez radio Madryt. 
Wywodził, że w Hiszpanii jest dyktatura i 
demokracje zachodnie są bardzo powścią- 
gliwe w nawiązywaniu stosunków z Hiszpa- 
nią; dlaczego my to robimy, czy dlatego, aże- 
by nazywano nas faszystami ? 

P. Strzelecki odpowiedział, że nie wie, 
przez którą stację to było nadane. Sprawdzi 
— powiedział — czy apel ten był nadany 
przez Madryt czy Francję, bo B.B.C. jest w 
Polsce „niepopularne i mało słuchane. 

Sprawdza. się stare przysłowie „swój do 
swego”. Dyktatura do dyktatury, bo to coś 
pokrewnego. Szkoda tylko, że Argentyna 
jest na drugiej półkuli i nie ma silnych sta- 
cji, bo by na pewno skorzystano z usług 
reżimu Perona. 

Na ostatnim Walnym Zebraniu (rocznym) 
po wyborze preżesa („swój”) następuje wy- 
bór innych członków zarządu. Jak to wyglą- 
dało teraz; P. Strzelecki zabiera głos i mó- 
wi, że rozmawiał z p. Dudą i Dynowskim 
(„swoi”), którzy wyrazili zgodę na przyję- 
cie funkcji sekretarza i skarbnika. Wobec 
takiego postawienia sprawy wystąpiła nie- 
chęć i przyglądanie się tej komedii. Niech by 
ktoś spróbował zabrać w tej sprawie głos. Z 
miejsca by było przylepione do niego roz- 
bijacz”. P. Duda ma już monopol-etat na te 
funkcję. No ale choćby chciał, nie może ina- 
czej postąpić. Też jest trzymany w. ręku. No 
i tak wszystko kwitnie i rozwija się dla „do- 
bra sprawy polskiej”. 

„Nie wywołujcie, Panowie, wilka z lasu! 
Może panowie chcecie się jeszcze więcej do- 
wiedzieć ? 

Panów z S.P.K. przestrzegaliśmy, że jeśli 
swoich metod i praktyk walki z P. S. L. i 
„Narodowcem” nie porzucą, będziemy pięt- 
nować jeszcze dąlsze fakty. 1 

Mamy dla nich jedną odpowiedź: do P.S.L. 
należymy i należeć będziemy. „Narodowca” 
jczytamy i czytać będziemy. bo mamy dość 
wszelkich sanącyjnych szmat. I te wasze 
złości i obelgi nic a nic na to nie poradzą 

Bywalec obozowy 


(Korespondencja własna) 


dżają raz po «az do stolicy, Książęta | Istniał w Warszaw e snobizm obcekra- 


ci to jedna z gałęzi domu Piastów, pa- 
nująca nad -Mazov'szem i wygasła w 
początku XVI wieku ' wtedy Mazowsze 
wcielone „ostanie do królestwa polskie- 

0. 
ę Mówiąc o Warszawie trzeba mówić 
o Mazurach. Ten szczep polski miesz- 
kający na ziemiach ogółem ubogich, 


przyzwyczajony od wieków borykać się | 


z życiem, dzięki tej właśnie nieurodzaj- 
ności ziemi zapewne, stał się jednym z 
najtęższyc: w Polsce. Można powie- 
dieć bez przesady, że Mazowszanie pro- 
wadzili w Polsce najenergiczniejszą ko 
lonizację; spotykamy ich na dalekich 
kresach, na Rusi Czerwonej, na Woły- 
niu, na Podolu, na Ukrainie, na Lit- 
wie. 
Centrum i „Nowa Warszawa” 


Jeszcze za Stanisława 


bzark uchodziło za wskazane powo- 
ływać się na obce wzory: Chociaż — 
powiedzmy to na obronę stolicy — by- 
|ły też prądy przeciwne: moda ,„maka- 
ronizmu” nowoczesnego i szukania wy- 
roczni za granicą ograniczała się coraz 
bardziej dc sfer zwanych „wyższymi ”, 
a których wyższość polegała zwykle 
na majątku i wpływowym „tanowisku. 
Sfery pozostałe, pracujące i twórcze, 
szukały natchnienia coraz bardziej na 
własnej ziemi i wysnuwały go z wła- 
snych właściwości. Zauważyć było 
można w tworzeniu nowych wartości w 
zakresie przemysłu, sztuki itd, Po- 
wstaje coraz więcej firm wytwarzają- 
cych meble w stylu polskim, prostym, 
praktycznym, ale nie pozbawionym 
| bynajmniej swoistych cech i artyzmu. 
| Taką firmą np. był „uc ', powstają 


Augusta, | również kiliminiarnie; zamiłowanie do 


Warszawę. właściwą tworzyło Stare | tkanin narodowych szerzy się Coraz 


Miasto, Krakowskie Przedmieście i kil- | bardziej. 


Istniał nawet w Alejach U- 


kanaście ulic pobliskich, ale nawet dzi- | jazdowsl.ich specjalny sklep s>rzedają- 
siejsze Aleje Jerozolimskie były dopie- | cy przepiękne, złotolite į zresztą dosyć 


ro w projekcie. 


. Nazwa ich, zresztą | drogie tkaniny wytwarzane w Bucza- 
wyszła od mnogości Żydów zamieszku- | czu. 


Powoli į Warczawa hołdująca 


jących tę okolicę. Stare Miasto ze swy | chętnie obcym modom przekonywała 
mi domemi o jedrym lub dwóch ok- | się, że rzeczy polskie były nieraz lep- 


nach z frontu, z kręconymi schodami, | sze od obcych. 


Tego dowodem była 


stanowiło jądro stolicy księstwa mazo- | słynna fabryka materiałów „Leszcz- 


wieckiego. 


piero w ostatnich 30 


latach: przed | nie może dziwić. 


Zainteresowanie Starym | ków” produkująca rzeczy pierwszego 
Miastem datuje „ę w dużej mierze do- | gatunku. 


To szukanie własnej drogi 
Przez dziesiątki lat 


pierwszą wojną powstało Towarzystwo | Warszawa ı Polska zresztą «ała była 
Miłośników Warszawy, które powołało | pozbawiona wolności; starąła się czer- 


do życia „Dom Baryczków” w jednym 
z zabytkowych domów Stareg. Miasta. 
Tam też na Starym Mieście mieściła 
się do r, 1939 słynna winiarnia Fu- 
kiera, gdzie można było pić wina sprzed 
stu i więcei lat jakoteż miod” jeszcze 
bodaj starsze: Tam też znajdowała się 
restauracja „Złota Kaczka ' urządzona 


w starym stylu renesansu polskiego; | 


z ciężkimi, dostojnymi meblami z dę- 
bu czy orzechu, licznymi cynowymi ta- 


pać natchnienie z zachodu ponad gra- 
nicami zaborców. 
Charakterystyka miasta 

Jeszcze trudniejszą, mniemam, od 
określenia charakteru osoby est cha- 
rakterystyka miasta. Życie jego sięga 
dalej wstecz, jest bardziej złożone i 
wielostrunnc niż jednostki. A przy- 
tym każua epoka, która nad miastem 
przejdzie, pozostawia na nim ślądy, w 


lerzami, lichtarzemi i świecznikami z gmachach, w pomnikach, w v:yglądzie 


mosiądzu. Fukierowie to nie byle kto: 
słynni kupcy warszawscy i winiarze, 
jedna z większych rodzin patrycjuszow 


zewnętrznym. Mury miasta to niby 
księga, na której kartach wpisuje się 
historia. To samo jest z Warszawą, 


skich, linia słynnych patr; cjuszy augs- | 4 raczej było z nią. 


burskich Fvrggerów, którzy przyczynili 


się sporą pożyczką do wyboru Karola | menty 
Gdy tamte | dawnych wieków, kiedy zamek ten na- 


V na cesarza rzymskie ^. 


Warszawa narastała powoli: funda- 
zamku królewskiego sięgają 


linie Fuggerów obsypane przez tegoż | leżał do książąt mazowieckich, Jan III 


Karola V zaszczytami i posia iłościami 
weszły w grono suwerenów cesarstwa 
rzymskiego, waiszawscy F".kierowie 
poprzestali na swym dawnym stanie 
mieszczańskin:- 


Szewcy warszawscy 
Każde miasto sły. ie zazwyczaj z ja 


kiejś specjalrości: Warszawa słynęła z | mało kto wiedział. 


pozostawił pobliski Wilanów, Stanisław 
August Łazienki; immé Jarzemski, mu* 
zyk i dworzanin króla Jana Kazimierza 
opisuje w swoim „Opisie Warszawy” 
wierszowanym, tym pierwszym pol- 


| skim Baedeckerze, przeliczne gmachy, 
pałace, ulice : place 


, które wówczas 
powstały a o któryck już przed wojną 
W Warszawie ro- 


wyrobow szewskich, o których pisze | ku 1939 było coś z elegancji z czasów 


Mickiewicz w „Panu Tadeuszu” opo- | Stanisława Augusta, coś z szlacheckiej | 
wiadając jak Zosia (narzeczona Ta- | rybaszności, było wiele z mazur 
deusza), przywdziała obuwie warszawź | uporu,- pracowistości i radości 4 


skie. Istotnie, szewcy warszawscy | no į oczy-viście był „fa * wielkomiej 


słynęli jaż nietylko z dobrych wyro- 
bów, ale z jakiejś specjalnej osobistej 
fantazji. Takim szewcem-obywatelem 
i szewcem-patriotą był choćby Kiliń- 
ski, który wprawdzie był w.elkopola- 
ninem a nie warszawiakiem, als który 
zżył się w pełni ze społeczeństwem war 
szawskim. Od kilku pokoleń słynął w 
Warszawie zakład szewski iliszpańskie 
go, jako też firma Struś i Kieliszek. 
Przed samą wojn + panowie Struś i Kie- 
liszek rozeszli się j każdy na własną 
rękę zaczął prowadzić własny magazyn. 
Warszawa i „Warszawka” 


ski ujawńiający sie w różnych wyda- 
niach. 
Obraz Warszawy byłby uiekomplet- 
ny, gdybyśmy poza wieloma obcokra- 
jowcami, tj. Niemcami, prędko wsią- 
kającymi w grunt polski, zapomnieli. o 
żydowskich mieszkańcacŁ Warsząwy. 
Żydzi warszawscy, którzy mieli piękną 
kartę patriotyzmu w okresie Księstwa 
Warszawskiego (Berek Joselowicz, do- 
wódca oddziału żydowskiego) roku 


|1863, jaro też walk w gecie w czasie 


okupacji niemieckiej, posiadali olbrzy* 
mią skalę społecznych odcieni. Od po- 


Każdy ż nas miewa chwile wznioślej: | testatów finansowych począwszy, a 


sze i chwile kardziej przyziemne, Tak 
jest też z miastami: gdy Warszawa w 
chwilach niebezpieczeństwa okazywała 
oblicze bohatersxie, na codzień, w cza- 
sie pokoju, była raczej lekkomyślna, 
wesoła, kpiarska. Na „Warszawkę” 
składało się wiele czynników: warszaw 
ska wesołość, zdolność dania właściwej 


skończywszy na biedrych Żydach han- 
dlujących nieraz kilkomą cebulami, 
wszystkie odcienie były tu reprezento- 
wane. Za t.zw. Żelazną Bramę” cąła 
ezęść miasta była wyłączni.. żydowską: 
jeden sklsp z pierzem, za drugim, je- 
den sklepik z warzywami za drugim, 
sklepy z gotową konfekcją tanimi me- 


odpowiedzi, dowcip, zamiłowanie do do | blami itd. ciągnęły się ulica zą ulicą. 
brej kuchni i dobrych trunków, trak- | Ci przeliczni Żydzi stali się normalnym 
towanie spraw nieraz po łebkach, spo- | tłem życia warszawskiego, w żadnym 
ry spryt czasem schodzący na bezdro= | bowiem mieście na kuli ziemskiej (po- 
ża „kantu” į wiele innych. Oczywiście | za Nowym Jorkiem) anie było tylu Ży- 
między Warszawą jaką nar. opisują | dów. 
autorzy z czasu powstań, między War- | 
szawą budzącą się do czynu w ową), i i 
listopadówą noc 1830 r. a „Warszaw: | Nieszczęsne to miasto Xilkakrotnie 
ką” opisywaną tylokrotn.: przez Wie- | przed swymi murami widziało i Prusa- 
cha, rozbieżność jest olbrzymia. Kto| SÓW i Moskali. Pogardzał, oboma i 
znał Warszawę przed powstaniem Pol- | nienawidziło ich narówni. 
ski į po nim, musi niestety przyznać, | Widziałem Warszawę w ostatnich 
że rządy sanacyjne skrzywiły mental- | dniach sierpnia, kiedy nie był. już wąt- 
ność warszawską, podkreśliły „kanciar | pliwości cc dc przyszłych wypadków: 
stwo” istniejące w każdym dużym mie- | Hałaśliwa żywość miasta okryła się, 
ście i wprowadziły do życia warszaw- |niby całuner., zadumą i namysłem. 
skiego sporo czynników niezdrowych. | Warszawa, jak ktoś przed śmiercią, 
farszawz od dawna pozowała na mały | robiła rachunek sumienia. Przypomi- 
Paryż, a nawet utarło się powiedzon* [nata sobie różne grzechy i psoty, „ka- 
ko, że Warszawa to Paryż wschodu. | wały”, „kanty” i leskomyślności, przy- 
Niestety tę „paryskość” poczęto upa- | pominała też chwile wielkie, jedyne... 
trywać raczej w wadach niz w war- | Warszawa jako miasto j wielu warsza- 
tościach życia paryskiego. IŻ rokiło dak A z bo wie- 
i | dzieli, że trudno będzie ujść z życiem. 
Szukanie własnej drogi | Rczbawiona stolica stała = varaz po- 
Kultura Warszawy, podobnie jak kul |ważna, skupiona. Była teka jaką się 
tura całej Polski, była w ostatnich | ukazała za Kościuszki, luv w ową noc 
czasach w poszukiwaniu pewnych po- | listopadową lub też gdy w r. 1861 zry- 
żywek, których nie zawsze mogła się |wała pęta... W tych murach żyje ja- 
doszukać na terenie własnego kraju. | kas niespożyt» energia jakiś ze. pał do 
m życia, dc pracy, do korzystania z da- 
1-metrowy jacht przejechał przez Atlantyk 7; 7207 jak malo gdzie, | 
w 73 dniach |. Jest coś wzruszejącego, coś niezwy” 
| Kie ludzkiego, a zarazem cos więcej 
| jak ludzkiego, coś wyższego. Tylokrot- 
| nie gnębiona, niszczona, tylokrotnie u- 
|pokorzona przez wypadki, nie dała się 
nigdy peniżyc. lak Syrena warszaw- 
ska nie nupróżno dzierży miecz w swej 
dłoni... barc. 
(Dokończenie nastąpi) 


, Warszawa i okupanci 


Londyn. — Jacht „Neva-Esparo”, na któ- 
rego pokładzie znajdowali się Staniey Smith 
i Charles Violet. zawinął do Nowej Szkocji, 
przebywszy w 73 dniach Atlantyk ze wscho- 
du na zachód, via Azory. 

Jacht ten. mający 7 m. długości, przebył 
już w r. 1949 północny Atlantyk z zachodu 
na wschód w 43 dniach, kierowany przez 
swoich konstruktorów, braci Smith. 
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Zaczarowany młynek 


Żyło pewnego razu dwóch braci, jeden 
biedny, drugi bogaty, Młodszy z nich i bed- 
niejszy nazywał się Janik, starszy, nieprzy- 
stępny i nielitościwy zwał się Tymon. Janik 
grał na flecie, przyglądał się gwiazdom, 
kwiatom i wodzie, dlatego pewnie też jego 
gospodarstwo zubożało, pola chwastami za- 
rosły i w końcu biedny poeta musiał prosić 
starszego brata o pomoc, 
umrzeć. 

W końcu Tymon miał tego dosyć i pew- 
nego dnia rzekł do niego: 

— Masz tutaj trochę pieniędzy, lecz za- 
pamiętaj sobie, że ostatni raz cię wspoma- 
gam. Bierz się bracie do roboty, inaczej 
umrzesz z głodu, albo pójdziesz prosić o po- 
mec krasnoludka z bródką! 

Janik podziękował za pieniądze i za upom- 
nienie i poszedł do piekarni Kupić: chleba, 
gdyż był głodny okropnie. s 

Kiedy wyszły mu wszystkie pieniądze, o- 
trzymane od brata, Janik nie śmiał stanąć 
przed obliczem groźnego Tymona. Ponieważ 


by z głodu nie 


— Podpalić stos ! 

Krasnoludki podpaliły. Ogień zaczął trza- 
skać wesoło i zaczynał już przypiekać Ja- 
nika z jednego boku, lecz dziwne to drzewo 
nie wydawało wcale dymu i skazany mógł 
widzieć wszystko dokoła. 

— Jak się czujesz? — zapytał go król. 

— Bardzo dobrze! — odpowiedział wesoło 
Janik. 

— Podłóżcie więcej ognia ! — rozkazał 
król. 

Krasnoludki podłożyły. 

— A teraz ? 
` — Jeszcze lepiej, bo cieplej! — była zdu- 
miewająca odpowiedź przypiekanego Janika. 

— Jakto? Nie piecze cię nasz ogień? — 
pytał zdziwiony król krasnoludków. 

— Piecze, szanowny monarcho — odpowie- 
dział grzecznie Janik — lecz jest mi za to 
ciepło! W swoim dziurawym szałasie wy- 
ziąbłem tak tej zimy, że jestem szczęśliwy 
i zadowolony z tego ciepła. 


Król zmarszczył brwi. 

— Idź sobie stąd ! — zawołał. 

— Nie pójdę za żadne skarby, drogi królu 
— zawołał Janik obracając się na drugi bok 
i grzejąc sobie ręce ponad płomieniem. — 


wiosenne wiatry rozwaliły doszczętnie jego 
chatę a w szałasie, gdzie dawniej składał 
drzewo, porobiły się dziury w dachu i woda 
lała mu się na głowę — postanowił Janik 


iść do krasnoludka z kozią bródką i prosić 
go o pomoc. + ° 

Jak pomyślał, tak zrobił. 

Wziąwszy laskę do ręki, zagłębił się w 
ciemny las. Po dwudniowej podróży między 
gęstymi krzewami i olbrzymimi paprociami, 
doszedł Janik do głębokiej groty, gdzie znaj- 
dowały się drzwi żelazem okute. Otworzyw- 
szy je nie bez trudu, zagłębił się odważnie 
w ciemną jaskinię i zaczął schodzić w dół. 

Najpierw panowała głęboka ciemność do- 
koła i Janik nie widział nic koło siebie, lecz 
stopniowo rozwidniało się powoli częrwonym 
blaskiem i w końcu zobaczył olbrzymie, czer- 
wone lampiony, które oświetlały wielką po- 
lanę — królestwo krasnoludków z Kkozią 
bródką. 

Janik stanął niezdecydowanie obok skały, 
oparł się o nią plecam; i patrzył przed sie- 
bie z wielkim zaciekawieniem. — Na pola- 
nie wkrótce zrobił się ogromny ruch i kilku 
malutkich krasnali podbiegło do niego. Mo- 
mentalnie przewrócili go, związali sznurkami 
i położyli na przygotowanej kupie drzewa... 

— Żle się zaczyna... — pomyślał Janik. 

Nie wiedział on bowiem, że każdego śmiał- 
ka, który potrafił dostać się do krasnolud- 
ków, spotykało to samo. Ktokolwiek z ludzi 
znalazł się w podziemiu, król ich wydawał 
jeden i ten sam rozkaz: 

— Na stos z nim! 

I stos suchego drzewa zawsze był przygo- 
towany na tę ewentualność... 

Krasnoludki podpałały stos i czekały aż 
przypiekany żywcem człowiek zacznie bła- 
gać o litość. Zazwyczaj wypuszczali go nad- 
pieczonego, gdyż krasnoludki z kozią bródką 
nie jedzą ludzkiego mięsa i śmiałek taki 
omijał później ich grotę z daleka, ostrzega- 
jąc innych by się do niej nie zbliżali. 

Janik, rzecz prosta, o tym nie wiedział, 
i w dobrej wierze przyszedł prosić krasno- 
ludków o pomoc. 

“Wkrótce z wielkiego, czerwonego namiotu 
“wyszedł król krasnoludków w czerwonyni 
płaszczu i złotej koronie, mniejszy od swoich 
„pod ych i cały siwiuteńki. Janik obliczył 


pf 


' myśli, że żył on na świecie przynajmniej 


do głów i rozkazał donośnie: 


ł więźnia spojrzeniem od stóp 


Jest mi tutaj dobrze, ciepło, rozkosznie, dla- 
czego mam stąd iść? 

— Co chcesz w podarku ode mnie? — za- 
pytał król. 

— Nie nie chcę, tylko tutaj pozostać na 
zawsze — odpowiedział uparty Janik. 

— Tutaj pozostać nie możesz — odpo- 
wiedział surowo król krasnoludków, potrzą- 
sając swoją kozią bródką — lecz za twoją 
dzielność dostaniesz odpowiednią nagrodę. 
Weź ten oto młynek, ile razy zechcesz coś 
mieć, powiesz mu: — Młynku kochany, na- 
miel mi to i to — tu wymienisz rzecz po- 
żądaną — a kiedy już wszystko będzie skoń- 
czone, powiesz mu: „Ba-la-ta-ta-Ba-la” on 
wtedy zatrzyma się w swej pracy. 

Janik chętnie przyjął podarek i zrozu- 
miawszy, że dłużej tutaj pozostać nie może, 
z żalem opuścił polanę krasnoludków. Zale- 
dwie wydostał się na powierzchnię, usiadł na 
skraju lasu i zamyślił się głęboko. Ze wszyst- 
kich bogactw na świecie, które mógł zdobyć 
z pomocą zaczarowanego młynka, najlepszym 
wydał mu się własny dom, dobrze urządzony 
i umeblowany. Powiedział więc natychmiast 
do młynka: 

— Kochany młynku! postaw mi natych- 
miast chałupę z wielkim kominem i mebla- 
mi. Chcę mieć też kury, kaczki, gęsi, prosię- 
ta i konie, a żywo! 

Młynek zaczął młeć i w mgnieniu oka po- 
wstawał żądany przez Janika dom i jego u- 
rządzenie. Podwórze zaroiło się od domowe- 
go ptactwa, w obórce porykiwały krowy, w 
pięknej stajni parskały nad pełnym żłobem 
rasowe koniki, w ogrodzie zakwitły momen- 
talnie nasturcje, nagietki, lilie, róże i bez 
pachnący. Janik zatrzymał młynek. 

— Ba-la-ta-ta-Ba-la! — powiedział i mły- 
nek zaczarowany stanął natychmiast. 

Janik postawił go na półce w oficynie i 
zajęty swoim  pięknyht gospodarstwem, 
wkrótce zapomniał o nim zupełn'*. 

Minęło parę lat od tego czasu. Janik nau- 
czony doświadczeniem, prowadził teraz wzo- 
rowo swoje gospodarstwo, sam wszystkiego 
pilnował, nie lenił się w robocie i od rana do 

w pocie czoła. Bardzo | 


w okolicy, z biegiem czasu brat jego Tymon 


Zagadki wakacyjne 


Rozwiązanie zagadek z poprzedniego 
„Przyjacieła Daatwy” brzmi: 


NOC, KOTEK, MOTEF. 
Dobre rozwiązania nadesłali: 


Joanna Zabiak z Morhange, Basia 
Ziemniak z Saint-Vallier, Lucia, Hele- 
na Truchowna z Paryża, Zofia Tatara 
z Wittelsheim, Grażyna Jędrzejowską 
z Wittelsheim, Waldemar Stasiak z 
Raismes-Sabatier, Halina Gawlik z 
Beauvois, Jan Edelbaum z Paryża, 

Nadeszło 30 rozwiązań niedokład- 
nych. Dzieci nie umiały odgadnąć wy- 
razu: motek, chociaż nie jest on prze- 
cież trudny. 

Fr. Janus z Douai i Łucja Marsza- 
łek z Striring-Wendel nadesłali z opóź- 
nieniem dobre rozwiązania zagadek o 
liściach i kalendarzu. 

Nagrody otrzymały: Lucia Helena Tuchów- 
na z Paryża oraz Zofia Tatara z Wittelsheim. 
Hallo chłopcy! 

Bożenna Nowakówna z Billy Montigny 
pisze: i 

Dziwi mnie, iż do rozwiązywania dziew- 
czunki więcej się garną niż chłopcy. , 

Hallo! chłopcy! Nie wstyd wam, iż dziew- 
czynkit was wyprzedziły! Przecież chłopcy, 
którzy noszą spodnie i mają krótkie włosy 
a długi rozum, powinni więcej się intereso- 
wać jak my, dziewczynki, Jak na dziewczyn- 
kę jestem bardzo ciekawa. Chciałam raz wi- 


zieć jak się drukuje „Narodowiec”. Tatuś 
mnie zabrał ze sobą do Lens i oglądałam. 
Na pamiątkę mam złożone z ołowiu przez 
zecera moje imię i nazwisko, 

Dziwię się, iż tak ma'o dzieci pisze do swej 
gazety a przecież my Polacy powinniśmy u. 
czyć się wierszyków po polsku bo tak mato 
mamy lekcji polskiego, 

Zasyłam kochanemu Przyjacielowi dużo ży_ 
czeń. 

Bożenna Nowakówna. 
ŻYCZENIA. 


Miłego spędzenia wakacyj życzy wszystkim 
równieśnikom, czytającym „Przyjaciela Dzia- 
twy” Marysia Walendowska z Potigny. 


Nowe zagadki 
Kiedy jesień chłodem 
znać o sobie deje, 
jedne odlatują 
hen, w dalekie kraje. 
Inne pozostaną 
całą zimę z nami, 
obdarzą nas picsnuią, 
my je — okruchami.. 
Napisz T na końcu — będzie łowił 
* [myszy. 
Zamień na S — wtedy miły śpiew u- 
[słyszysz 
Napisz Ń — zobaczysz zwierzę (w staj- 
[ni bywa). 
Jeśli C postawisz — możesz się okry- 
wać. 


. 


y prac ' prędko | NĘSO 
zagroda jego stała się jedną z najbogatszych | dnia odwiedził 


dowiedział się o tym i przyjechał do niego w 
odwiedziny. 

— Jak to się stało, miły bracie? — za- 
gadnął po przywitaniu Tymon. — Zawsze cię 
znałem biednym i bez koszuli na grzbiecie — 
nagie stajesz się bogaczem na całą okolicę! 
Czary czy co? 

— Jakie tam czary! — odpowiedział Ja- 
nik — wszystko dał mi ten młynek. i 

— Co za młynek? — podskoczył Tymon. 

— Zaczarowany młynek, zaraz ci go po- 
każę. 

Janik długo sznkał młynka, który za- 
kurzony stał na jednej z półek za butelkami 
ze starym winem. Obtarłszy go z kurzu, po- 
dał zaciekawionemu bratu. 

Tymon oglądał go ze wszystkich stron z 
niedowierzaniem, lecz na myśl mu nie przy- 
szło zapytać od kogo dostał go Janik. 

— Daj mi ten młynek na jakiś czas — po- 
wiedział wreszcie do niego. Ą 

— Weż go sobie na własność — rzekł Ja- 
nik, który nie był skąpy. 

Tymon uradowany poszedł do siebie z tym 
młynkiem, rozmyślając po drodze jakie skar- 
by będzie miał wkrótce, dzięki zaczarowa- 
nemu młynkowi. Tuż przy domu, uwagę jego 
zwrócili robotnicy, idący na obiad z pola. 

— Ile oni czasu marnują! — pomyślał 
sknera — idąc do domm na obiad. Jakby 
mieli zupę na polu, mniej czasu by stracili... 
Ach... 

Postawił młynek na ziemi i rozkazał: 

— Kochany młynku! Miel mi natychmiast 
zupę dla moich robotników! 

Młynek posłusznie zaczął się kręcić i za- 
raz popłynęła zupa strumieniem. Smaczna, 
cebulkowa zupa! aż zapach jej rozszedł się 
po całym polu. Wszyscy robotnicy się jej na- 
jedli, sam gospodarz dał im przykład, zaja- 
dając smacznie — i zaraz poszli do roboty. 
Tymon chciał zatrzymać wreszcie młynek, 
lecz nie znając formułki zaklęcia, napróżno 
błagał czarodziejski młynek rozmaitymi sło- 
wy, by zatrzymał potoki płynącej ciągle 
zupy! 

Janik wiedziony ciekawością, szedł na dru- 
gi dzień do swego brata, zobaczyć co mu dał 
czarodziejski młynek, kiedy został zatrzyma- 
ny przez powódź... zupy cebulkowej! Zalała 
ona już podwórze, ogród i wszystkie uro- 
dzajne pola, należące do Tymona.. Ludzie 
uciekali z tego majątku na łódkach, na niec- 
kach i wpław, każdy ratował się jak mógł. 
A młynek zaczarowany mełł i mełł, i zupa 
coraz nowymi potokami żalewała pola i łąki 
Tymona. ; 

Janik widząc co się święci, podpłynął do 
młynka, bujającego się na falach zupy. 

— Ba-la-ta-ta-Ba-la ! — krzyknął donoś- 
nie i młynek stanął posłusznie. 

Przez cały tydzień wsiąkała tłusta zupa 
w glebę, lecz przez całe dwa lata nie nie 
rosło innego na polach Tymona oprócz 
„„cebuli! 

Janik zabrał zaczarowany młynek i znowu 


postawił go na półće. Jemu już nic nie było |. 


potrzebne. Gospodarstwo  nrządził sobie 
pierwszorzędnie, ożenił się i wycjiówywał 
swoich sześciu synów w miłości Boga i bliź- 
niego, ucząc ich pracy i poszanowa: 
kazań Bożych i kościelnych. ; 
_ Minęło dużo lat od tego czasu. Pewnego 

ao i jego daleki 
kuzyn, który od wielu lat był kapitan 
pięknego okrętu i pływał po wszystkich mo- 
rzach, W toku rozmowy dowiedział się, ja- 
kim sposobem doszedł Janik do majątku i 
zapragnął zobaczyć ów młynek. 

— Podaruj mi ten młynek! — poprosił ka- 
pitan. j 

Janik chętnie mu podarował niepotrzebny 
sprzęt. 

Kapitan uradowany zaniósł młynek na 
okręt, który nazajutrz odpłynął na pełne 
morze. Przez długi czas nie myślał kapitan 
o zaczarowanym młynku, lecz kiedy pewne- 
go dnia zabrakło soli w kuchni okrętowej, 
przypomniał sobie o nim. Przyniósł go na 


|pokład z kajuty i rozkazał: 


— Brakuje nam soli, namiel nam młynku 
kochany ! 

Młynek zaczął mieć natychmiast śliczną, 
białą sól. Kucharz nabrał jej pełne pudełko, 
resztę zaczęli marynarze zbierać do wor- 
ków. Napełnili już kilkanaście worków i ka- 
pitan krzyczał co sił w płucach do młynka by 
stanął, leez nie znając formułki zaklęcia — 
nie mógł go zatrzymać... Jakżeż żałował te- 
raz, że o nią nie zapytał starego Janika! — 
Soli zaś przybywało na pokładzie w strasz- 
liwy sposób... Statek groził zatonięciem... 
Kapitan rwał sobie włosy z rozpaczy, ma- 
rynarze przestraszeni górą soli, zaczęli 
spuszczać łudzie ratunkowe.. a okręt za- 
chwiał się raz i drugi na wzburzonej fali... 
Wreszcie w przystępie prawdziwej rozpa- 
czy, kapitan kopnął zaczarowany młynek z 
całej siły i wrzucił go do morza... Marynarze 
odpięli pasy ratunkowe, okręt odzyskał rów- 
nowagę, kapitan odetchnął pełną piersią... 

— A co się stało z zaczarowanym młyn- 
kiem? — zapytałam Babcię, wstrzymując 
oddech z zaciekawienia. 

— Według legendy znajduje się on dotąd 
w morzu i miele bezustannie białą sól. Dla- 
tego woda w morzach jest taka słona... — 
odpowiedziała Babcia ze słodkim uśmie- 
chem... ŚNIEŻKA. 


E. Neshit 


48) (Ciąg dalszy) y 

— O wielki mnichu — rzekła Ala 
pustelnica — najpókorniejsza z twoich 
sług wzięła parascl magiczny i z pieś- 
nią niwo... niwo... (jak to się nazy- 
wa?). 

— Inwokacja — podpowiedział wuj 
Alberta, 

— Tak, tak, z inowacją na ustach 
szłam dolinami i górami; ale tamtym 
znudziło się, więc upuściłam laskę ma- 
giczną (niedaleko gazcmierza) i zna- 
leźliśmy ten złoty pieniądz. 
Naprawdę, jesteście dziećmi 
szczęścia — powiedział wielki mnich, 
sprawdziwszy, że moneta jest praw- 
dziwą, 

— Drugi raz już znajdujecie złoto. 
Zaczekajcie na ojia — a teraz odej- 
dźcie w spokcju. Bohater mój niecier- 


Poszukiwacze sk 


pliwi się i wzywa mnie z utęsknieniem. 
Żegnam was! 

Wieczorem opowiedzieliśmy ojcu o 
znalezionym pieniądzu, powiedział nam, 
że możemy z nim zrobić, co nam się 
żywnie podoba. 7 

Potem rzekł: 

— Indyjski wujaszek waszej mamu- 
si przyjdzie do mnie jutro na obiad. 
Wuj nie jest przyzwyczajony do dzie- 
ci, więc proszę was bardzo, zachowuj- 
cie się jakgdyby was w domu nie by- 
ło. I niechaj H. O, zdejmie te skrzy- 


piące buciki, bo wszędzie je słychać.. 


No dobranoc, dzieciaki! Tylko nie przy 
stępujcie do żadnego interesu z waszy- 
mi pieniędzmi! 

Cały wieczór przeszedł nam w pro- 
jektach, w jaki sposób wydamy pienią- 
dze. Postanowiliśmy wydać wszystko 


odrazu i urządzić sobie ucztę królew=|- 


arbu 


Przelożyła H. Jel. 


ską nazajutrz po wizycie wujaszka. Ku 
piliśmy fig, daktyle, migdały, orzechy 
kokosowe, winogrona, rodzynki, czeko- 
ladki, ciasteczka, struclę z makiem i 
zająca. Eliza przy1zekła upiec go. 

H. O. musiał zanieść swoje zabaw- 
ki na strych i włożyliśmy nasze zaku- 
py do jego szuflady. (H, O, jest dosyć 
duży, ażeby się oduczyć egoizmu). Po- 
tem przysięgliśmy na honor rodzinny, 
że nie ruszymy zakupów, aż do wiel- 
kiej uczty. Daliśmy tabliczkę czekola- 
dy H, O. „ażeby mu było łatwiej przy- 
sięgać. 

A nazajutrz, nazajutrz był najwięk- 
szy dzień w naszym życiu, 

Nikt z nas nie domyślił się nawet 


tego, 


Ale o tym potem, 
„(Ciąg dałszy nastąpi) 
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„ Wszyscy znawcy historii i geografii 
odpowiedzą od razu Krysztof Kolumb. 
Jednakże jest dziś już rzeczą udowod- 
nioną, że w 10-tym stuleciu żeglarze ze 
Skandynawij skolonizowali Grenlandię 
i dotarli do wybrzeży Ameryki Północ 
nej, gdzie nawet wśród Indian istniały 
o fakcie tym podania. 

W Polsce utrzymuje się przekonanie, 
że 16 lat przed Krysztofem Kolumbem 
dotarł do brzegów Ameryki Polak Jan 
z Kolna, , 


na powszechnie za Polaka posiada | 
swą nieprzepartą wymowę. Staje się | 
zaś ona bardziej jeszcze przekonywują 
cą, w miarę jak stwierdzamy rosnący z 
każdym vriekiem udział Polakow w ży- 
ciu narodu amerykańskiego w donio- 
słych dla niego chwilach dziejowych. 


Najstarsze źródła donoszą nam o 0- 
becności Polaków na ziem. amerykań- 
skiej w chwili, gdy budzić się na niej 
zaczyna do życia twórcza praca białe” 
go człowieka, F oszukiwa..i przez Angli- 


ków jako wybitni znawcy przemysłu 
leśnego, przybywają tu wraz z pierw- 
szymi kolonistami angielskimi, z któ- 
rymi, w uznaniu dla swych zasług, od- 
wagi i pracowitości, zostają, w odróż- 
nieniu od kolonistów innych narodo- 
wości, już w roku 1619 zrównani w 
prawach. Któż zliczy wszystkich tych 
bezimiennych a nieustraszonych pio- 
nierów, płynących do Ameryki dalej 
nieprzerwanym strumieniem, by kar- 
czować lasy, zaorywać ugory i wraz 
z innymi kłaść podwaliny pod przyszły 


„Na wpół legendarna postać śmiałe- 
go żeglarza polskiego, Jana z Kolna, 
który w roku 1467, n”. 16 lat przed Ko 
lumbem, dotrzeć miał do brzegów Ame 
ryki — to pierwsze ogniwo długiego 
szeregu ludzi i wydarzeń, które na 
przestrzeni kilku wieków połączyć mia: 
ły naród polski į amerykański węzłem 
serdecznej przyjaźni i braterstwa. 
Choć skąpe są nasze wiadomości o nim 
i choć wiele narodów pragnie zaliczyć 
go do grona swoich wielkich, sam fakt, 
że w 15 już stuleciu uchodzi Jan z Kol- 


"_ Najstarszy alfabet 


ne 


Dotychczas uważano za podstawę języków 
europejskich alfabet fenicki, zawierający 22 
znaki. Na alfabecie tym oparłi się Grecy. O- 
statnio archeolog francuski Schaeffer zna- 
lazł w Ras Szamra w Syrii tabliczkę glinia- 


fabetu były t.zw. pseudo-hieroglify z Byblos, 
odszyfrowane po wieloletniej pracy dopiero 
w roku 1946. Był to już alfabet literowy, lecz 
zawierający jedynie uproszczone hieroglify. 
Ilość znaków zredukował on z 500 na 100. 


———— 
S 


Jakkolwiek pismo znalezione przez prof. 
Schaeffera operuje samogłoskami, jak zna- 
ny już poprzednio alfabet fenicki, to jednak 
występują tu już pierwsze próby rozwiąza- 
nia problemu spółgłosek. 


Wśród uczonych istnieje jeszcze spór, któ 
ry z dwóch alfabetów — fenicki czy znale- 
ziony w Ras Szamra — jest starszy. 


Albo Etruskowie, albo Rzymianie nadali 
literom ich obecne miana. Ponieważ Etrus- 
kowie nie wymawali twardego „g”, zastąpi- 
li je twardem „c”. Rzymianie musieli więc 
stwórzyć nowy znak na „£”, umieszczając 
go w miejsce nie używanego w łacinie „z”. 
Gdy jednak do języka łacińskiego wdarły się 
nazwy i słowa greckie, Rzymianie wprowa- 
dzili ponownie znak „z” umieszczając go na 
końcu alfabetu. — Wartość fonetyczna róż- 
nych znaków zmieniła się z upływem tysiąc- 
leci, lecz można przyjąć, że wszystkie litery, 
prócz „z” używane przez nas dzisiaj, były 

| stase już w drugim tysiącleciu przed Chry- 


ną pochodzącą z i4 wieku przed Chrystusem 
i zawierającą 30 znaków alfabetycznych. Od- 
krycie to rzuciło zupełnie nowe światło na 
znaczenie alfabetu fenickiego. 


Alfabet ten zdobył cały świat z wyjątkiem 
tych części Azji, w których panuje chiński 
alfabet. Alfabety łaciński i rosyjski wywo- 
dzą się z fenickiego za pośrednictwem grec- 
kiego. Alfabet fenicki jest również źródłem 
arabskiego, indyjskiego. Fenicjanie dzięki 
temu mogli dojść do wysoko rozwiniętego 
alfabetu, ponieważ znali już oba alfabety 
starsze — mezopotamskie pismo klinowe i 
hieroglify egipskie. Pismo klinowe było sy- 
stemem skomplikowanym, obejmującym po- 
nad 500 znaków, które przeszły ewolucję od 
zasady obrazkowej do fonetycznej. Wynale- 
ziony przez Sumerów i przyjęty przez Babi- 
lon system ten zawierał wiele powtórzeń i 
dwuznaczników, tak, że jego opanowanie 
musiało być bardzo trudne. Natomiast Egip- 
cjanie nie zdołali przekształcić swych hiero- 
glifów w poszczególne litery. 


Pierwszą znaną fenicką próbą reformy al- 


stusem i zajmowały to samo miejsce w po- 
rządku alfabetycznym. 


Wychodztwo prosi o polskich kanłanów ! 
Maturzysto ! — Chcesz być kapłanem ? 


Możesz nim zostać w Towarzy-| Powiecz, jak pe wiedział wielk: Pry- 
stwie Chrystusowym dla  Wychodź- | mas Polski śp, dr August Hlond, 7)0- 
ców. (Zgromadzenie zakonne na pra-| stojny Założyciel Towarzystwa Chrys- 
wach papieskich.) tusowego dla W x chodźców: Oto jestem 

Miliony poiskich wychodźców roz- Panie! Daj mi dusze, resztę zabierz! 
proszone w całym Świecie wołają cię...|  Zgłuszenia oraz prośby o bliższe in- 

Dusze polskie. giną |... formacje należy kierować na adreś: 

Jako kandydatów na kapłanów przyj ‘Societas Christi 

Hesdigneul - iez - "ethune (P. de C.). 
Francja 
wychosńżczej braci! 


y akademików į maturzystów. 
y warunek: szczere powołanie i 


y] 


20 Sowie T n E AŻ 
"Po święceniach kapłańskich i krót- 
kiej praktyce duszpasterskiej, młodzi 
kapłani obejmą wychodźcze p:acówki. 


'W zakres polskich placówek duszpa- 
sterskich wchodzą następujące kraje: 
Argentyna, Belgia, Brazylia, Dania, 
Francja, Holandia, Kanada, Niemcy, 
Paragwaj, Stany Zjedaoczone, Turcja, 
Urugwaj i inne. 


Całkowite utrzymanie i wychcwanie 
w czasie studtów jest bezpłatne. 


MATLRZYSTO ! 


O świętą poiską sprawę chodzi. O du 
sze ośmiomiiicnowego wychodźtwa pol- 
skiego. Wychodźcy sami proszą, by 
polscy kapłani otworzyli im źródła 
łaski Chrystusowej by dłeńm: pols- 
kiego duszpasterza samego Chrystusa 
im podać, 

I Chrystus wymownie ciż presi: Sy- 
nu, dla tej opus:czorej polskiej rzeszy 
tułaczej użycz mi Twych rąk, Twych 
nóg, Twej mowy, Twego serca, Tivej 
siły i życia. A uczynię Cię apostołem 
mojej ewangelii miłości, Sam znaj- 
dziesz szczęście bez końca i tysiące 
dusz polskich uszczęśliwisz! 


à 


Serce polskie dla 
Ze pracą... ` 
Gdy rzesze tułacze 
Dla chleba... 
W obcy idą kraj... — 
...Zapłaczą!... 
Tęsknota polska tak płacze... 
Bo polskich serc im trzeba!... 
Więc! — bracie! — ~ 
Serce im daj! 
I cóż, że piękny ten inny kraj, 
Że żyzna niepolska gleba? 
Na twardej służbie bogaczom... 
Polskich serc trzeba tułaczom... 
Macierzy! 
Serce im daj! 
Serdeczne z Polski wieści: 
„Tęsknicę naszą pieści 
Macierz — — — 
Pamięta o nas polski kraj!” 
Raduje się wychodźcza brać... 
Rodacy! — by braciom Polskę dać, 
Serce dać trzeba... 
Więc! — Serce im daj! — 
Polskiego przychylisz im nieba... 
Biednym wychodźcom — dla chleba!... 


MARYNA AATTONA ANNATA TONA SEA AR RATS n Y 


PORADY LEKARSKIE 


(© worry worry Ę 


Należy dbać o zęby 


Pomijając względy estetyczne, choć ;taczamy szczotką małe koła, nie doty- 
tak przyjemnie jest popatrzeć na|kając dziąseł, ale podchodząc do nich 
„zęby jak perły”, ale również dlajblisko. Szczotka powinna być dość 
podtrzymania zdrowie dbać należy|twarda, a ruch nasz energiczny. 

o zęby. Uzębienie jest czynnikiem| Należy wykluczyć używanie wykała- 
arcyważnym. Doskonale, a więc bar-|czek z metalu, przede wszystkiem szpi- 
dzo staranne pogryzienie potraw jest |lek. Najlepiej jest przesuwać między 
konieczne, gdyż ułatwia  funkcje|zębami nitkę jedwabną, która dokład- 
trawienia. Jak często chorzy na wątro-|nie usunie wszystkie resztki jedzenia. 
bę głowią się, co jest tego przyczyną?| Po użyciu szczotki do zębów, trzeba 
Ot, poprostu, gdy zabierają się do je- | ją starannie wymyć mydłem, a później 
dzenia, odbywają tę czynność, jak gdy | zanurzyć albo w jakimś rozczynie, lub 
by byli na dworcu kolejowym i za mi-|też w czystym spirytusie. Aby ją u- 
nutę odchodził ich pociąg. Zamiast |chronić od kurzu, przechowywać w tub 
gryźć mięso, chleb, wędliny czy jarzy- |ce, albo też w pudełku również czysto 
ny, połykają duże kawały, aby, prędzej, | utrzymanym. 

aby prędzej! Na pewno żadne lekar-| Koniecznie myć zęby przed udaniem 
stwa nie odniosą pożądanego skutku, |się na spoczynek i starannie płukać 
gdy nie zmienimy sposobu jedzenia i|usta, 

nie nauczymy się dokładnie gryźć te-| Jeżeli kiedy nawiedzi nas przykrość 
go, co jemy. Pewien słynny profesor-|w formie bólu zęba, a nie możemy o- 
internista powiedział kiedyś do swojej|drazu pójść do dentysty, uśmierzymy 
pacjentki: „musi pani gryźć nawet... | nieco cierpienie, biorąc do ust gwoździk 
zupę”. (korzeń), gryząc go, a nawet przykła- 

A więc przy czyszczeniu zębów, za-|dając kawałek do bolącego zęba. 


rozkwit gospodarczy i kulturalny Sta- 
nów Zjednoczonych! Nie łatwo poti- 
czyć tych nawet, którzy wybiwszy się 
ponad bezimienny tłum, zaznaczyli się 
w dziejach Ameryki trwałym śladem 
swego nazwiska. Są wśród nich nieu- 
straszeni koloniści, bohaterscy żcłnie- 
rze i niemniej godni pamięci pionierzy 
kultury. „Akademia ”, założona w 1659 
roku przez Polaka Aleksandra Karola 
Kurcjusza w Itowym Amsterdamie, by 
ła najstarszą szkołą wyższą Północnej 
Ameryki, a twórcą į założycielem poli- 
techniki nowojorskiej, pierwszy w A- 
meryce, był rownież Polak, Leopold 
Boeck. 


Gdy w roku 1776 wybuchła wojna 
o niepodległość Stanów Zjednoczonych 
pospieszyli na ziemię amerykańską naj 
lepsi synowie Polski, z Tadeuszem Koś 
ciuszką i Kazimierzem Pułaskim na cze 
le, To też gdy w roku 1830 podniesiono 
w Polsce zbrojne powstanie, starali się, 
Amerykanie spłacić dług wdzięczności 
wobec Polaków objawami najwyższej 
sympatii i ofiarności. Powstanie zosta- 
ło stłumione, zanim przyjazne uczucia 
Amerykanów zdążyły. zamienić się w 
czyn, do którego nie brakło najszlachet 


U P 


niejszych porywów. 


i Sprawy miłosne - 
Sprawy sensacyjne 


Tadeusz Wittlin: WYSPA ZAKOCHANYCH. 
Ostatnia nowość wydawnicza — książka świetnego 
pisarza polskiego, promieniująca humorem $- do- 
wcipem. WYSPA ZAKOCHANYCH w sposób wy* 
soce zabawny przedstawia „miłosne dzieje” Poe 
lasów w Anglii — 1 jednocześnie ukazuje Ane 
gielki i Anglików w krzywym zwierciadle satyry. 
Oto książka, którą każdy przeczyta z najwięke 
szym zainteresowaniem 1 szczerym uśmiechem. =e 
Liczne rysunki Stefana Osieckiego, niemniej do» 
wcipne, niż treść książki, — Cena Frs. 595,—m 


Radyard Kipling: STALKY I SPÓŁKA, Jedna 
z najwybitniejszych powieści znakomitego angiel- 
skiego pisarza, autora ‚Księgi Puszczy”. Młodość 
bujna 1 nieposkromiona, wesołe przygody ł tajna 
randki, pierwsze pocałunkt, ambitne plany ną 
przyszłość 1 rezultaty tych planów — wszystko 
to zostało przez Kiplinga opowiedziane w trapu- 
jący sposób. — Cena Frs. Z4Q,„=—= rH 

Jacek Brzezina: TOWARZYSZ N* 103, Sensa- 
cyjna powieść o akcji, pełnej największego na 
pięcia, której tematem jest zażarta walka wywia” 
du brytyjskiego z agentami N.K.W.D, — na te- 
renie Persji. Kim był tajemniczy towarzysa 
N° 103? l co wspólnego miał ten agent z pięk= 
ną złotowłosą dziewczyną? Dla kogo pracował? 
Miłość 1 intryga, poświęcenie i zdrada, walka na 
śmierć 1 życie — wszystko to przykuwa wyobraź- 
nię czytelnika od pierwszych stron tej Świetnej 
powieści, — Cena Frs. 19Q,— 7 


TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI autorów e 
swiatowej sławie: — A. Christie: ZAGADKA KO- 
BIET SEPOW, J. Long: ALIBI, R. Vickers: NAJ. 
WIĘKSZY SKĄPIEC EUROPY. Sensacja najwyże 
szej klasy, Utwory te odznaczają się błyskawicze 
ną akcją, a mistrzowsko powiązana intryga nie 
pozwala się od nich oderwać. — Cena kompletu 
Frs. 36Q0.,— 

Sir tur Conan-Doyle: PRZYGODY, SHERLU- 
CKA HOLMESA (Część I: PÓŹNA ZEMSPA, czóżć 
Lt; ULUBIENICA PUBLICZNOŚCI, część Ill: 
BEUREN? BRYLANT, część LV: PLES Bianki - 
VILLE OW). Cztery sensacyjne powieści o nie- 
zwykłych przygodach genialnego detektywa, któ 
ry rozwiązuje najtrudniejsze kryiminaina zagadki, 
Powieści, które poiecamy, należą do najsłynnie 
szych w swoim rodzaju — frapują pół ac soy i 
pomysłów 1 skomplikowaną akcją, czyta siė je 
„jednym tchem", — Cena Frs. 42Q,m : 


Marek Romański: KONIEU SHERLOCKA HOL- 
MESA. Powieść sensacyjna © ostatniej wypra” 
wie znakomitego detektywa. — Cena Frs. 7Q„== 


Wymienione książki należy zamawiać na załąe 
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo” 
cześnie naieżność według cen, podanych wyżej. 
Podaną przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 


książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą- - 


danie książki mogą być wysłane do Polski 1 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. .Pro- 
simy o podawanie dokładnych adresów drukowze 
uymi literami. $ 

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek na- 
stąpi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności. 

(Proszę wyciąć, wypełnić i wysłać) 

Do „NARODOWIEĆ” LENS (P.-de-C.) 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 
WYSPA ZAKOCHANYCH, 
STALKY 1 SPÓŁKA , 
TOWARZYSZ N* 103, 
TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI, 
PRZYGODY SCHERLOCKA HOLMESA, 
....s e KONIEC SHERLOCKA HOLMESA, 

Należność za wyslane książki w wysokości ír. 
+ « +» » + + przekazują równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal ,„„Narodo” 
wiec”, Lens (P.-de-C.) z 
imię t nazwisko . . . e 
(drukowanymi literami) . 


Dokładny adres . . «. « «2 82 6.6 8 3 A 
(drukowanymi literami) 


...4:* 
seset, 
settee 
sesteto 


UE E E 


Egzamin 

— Co mi pan może powiedzieć o Aleksan- 
drze Macedońskim — zapytuje egzaminator. 

— Same pochwały panie profesorze. 

h KE 
Oszczędny . 

Szkot z Hhighlandu przyjechał na operację. 
Przywiózł z sobą trumnę. 

— Po coto? — zapytali zgorszeni lekarze, 

— Ne, bo mogę przecież umrzeć pod no- 
żem. A tu, w Edynburgu, wszystko takie dro- 
gie.. zdarlibyście potem » mej rodziny za 
trumnę Bóg wie ile. 

Przewidujący pacjent rzeczywiście skonał 
podcazs operacji. 

Doktorzy, stwierdzi'i: 

— Umarł, bo obliczył sobie, że podróż po- 
wrotna będzie go taniej kosztowała, jeśli od- 
będzie ją w trumnie. 

XX 
Przykładny mąż . 

Do kwiaciarni wszedł mężczyzna o zatro- 
skanym wyrazie twarzy: 

— Proszę o geranię, 

— Niestety, już nie mamy na składzie. Ale 
są ładne chryzantemy. - 

— Nie chcę chryzantem. Przyrzekłem ż0- 
nie, że będę podlewał geranie, gdy wyjedzie 
na urlop, a ona jutro wraca. 

XiX 
Ubezpieczenie 

Pewien chłop ubezpieczył dom swój od o- 
gnis: Agent wręczył mu polisę, a chłop spy- 
al: 

— Cóżbym tedy dostał gdyby mój domek 


4 zgorzał jutro? 


PE 


LOSE 


dowiec, 


PE RYJA na 3 skdlicjjch biskupich 
Warszawa. — Następcą zmarłego nieda- 
wno biskupa Karola Radońskiego we Wło- 
rektor warszaw- 
dawny 


cławku został mianowany 
skiego Seminarium Duchownego i 


mm Nr. 107 Nare 
SIERPIEŃ | Wieści zł Polski 
Czwartek Marksistowskie podstępy 
KA AE ĘĄ Warszawa, — Komuniści — wbrew jnych, a Sienkiewicza „Listy z Amery- 

Księżyc : zachód 21.25 p-zypuszczeniom niedojrzałych znaw-|ki' wykorzystuje Cyrankiewicz w prze 


Dziś: Romana 
Jutro: Wawrzyńca 
Pojutrze: Zuzanny 


Opłata za „Narodowca” wynosi: 


Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
6 miesięcy fr. 1.300.— 
» % 3 miesięcy fr. . 750.— 


Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie list należy adresować: | 


„NARODOWIEC' — LENS (P.-de-C.) 


ECHA DNIA 4 


W starych podaniach greckich Ka- 


padocja słynęła ze zjadliwości., Gre- 
cy często mawiali, że krew kapadoc- 
ka zabije nawet węża, 


Ostatnio w San Antonio w Kalifor- 
ni zanotowano niezwykły wypadek, 
który przypomina z prwodzeniem cd- 
dległe przesądy greckie. 


Oto wąż grzechetnik ukąsił Deme- 
trio Gomeza w nogę i ku wielkiemu 
zdziwieniu ukąszonego, wąż skończył 
wkrótce, w.jąc się po ziemi. 


Ponieważ Deme'rio Gomez należał 
do sztabu laboratorium chemicznego 
w sąsiedniej bazie :oiniczej, miał zwy- 
kle do czynienia z różnymi składnika- 
mi cyjanku sodu, a więc trucizny. Jego 
ciało i skóra nóg przesycone były tru- 
cizną w małych ilościach, 

Ukąszenie go przez węża okazało się 
w tym wypadku fatalnym w skutkach 
dla węża grzechotnika. 


Niezwykły wypadek wywołał zrozu- 
miałe zainteresowanie się opinii Deme- 
trio Gomezem. Nic brak nawet powie- 
dzeń pod jego adresem, że krew jego 
ma jad gorszy od weż.. 


Wiadomo powszechnie, że ukąszenia 
wężów jadowitych powodują niebezpie- 


. czeństwa dla napadniętych ofiar, jeśli 


nie stosuje się na czas odpowiednich 
zastrzyków odtrutkowych. 


Prasa amer *kańska przestrzegała i 
przestrzega przed wieiką ilością wężów 
jaaowitych w różnych Stanach USA, 
wzywając zwłaszcza uczestników wy- 


„cieczek organizowanych prywatnie, -by 


z całą ostrożnością wchodzili nu obsza- 
ry ieśne niekontroiowane i mało zna- 


ne. „Poza wężami „»tnieją w USA róż- 


ne trujące rośliny i poweje, które wy- 
wołują bolesne następstwa i skutki. 


- Zwłoki 1.972 Francuzów, 
zamęczonych w Polsce, spoczną we Francji 


DUNKIERKA. — Trumny, zawierające 
śmiertelne szczątki 1.972 Francuzów zmar- 


łych w Polsce, wyładowano ze statku 
„Tergnier” i ustawiono w hangarze, zamie- 
nionym na kaplicę żałobną. W przyszłą nie- 
dzielę odbędą się urzędowe uroczystości dla 
uczczenia pamięci męczenników. Wśród 1.972 
zwłok jest 1.300 byłych jeńców wojennych, 
pozostali to deportowani z powodu należenia 
do Ruchu Oporu albo na pracę przymusową. 
W ziemi rodzinnej spoczną m.in. p. Jean Le- 
bas, były minister i mer Roubaix oraz jego 
syna, Rajmund. Obydwaj zmarli w obozie 
koncentracyjnym w Sonnenburg. Zwłokom 
ojca i brata złożyła hołd panna Lebas, której 
towarzyszył obecny mer Roubaix, p. Wik- 
tor Provo. 


W piątek zawiną do Dunkierki statki, wio 
zące setki zwłok z Holandii, Belgii i Luksem 
burgu. 


Przymusowa kapie! 30 osób 
na święcie pływackim 


Belfort. — W czasie święta pływackiego. 
które odbyło się w Belfort, załamał się nagle 
ponton, na którym zajęło miejsce około 30 
osób: organizatorzy, konkurenci i fotogra- 
fowie. Wypadek zakończył się dla wszyst- 
kich przymusową kąpielą w kostiumach nie- 
kąpielowych. 


122) (Ciąg dalszy) 

— A więc poradź, jak się stać mo- 
że inaczej? Jako uczciwy kupiec 
mam obowiązek bronić interesów mo- 
ich wierzycieli. Gdy wydatki przewyż- 
szają wpływy i kapitał zakładowy, nie 
wolno mi milczeć, muszę ogłosić kon- 
kurs. Co jest Döring, czego mi się przy. 
glądasz tak badawczo ?. — zapytał na- 
gle Harding. 

— Zdaje mi się, że znalazłem wyjś- 
cie z tej matni. Dla ciebie będzie to 
wprawdzie bardzo trudne do wykona- 
nia, ale jak się ma miecz na gardle. 

— Robi się wszystko by się uwolnić 
— dokończył Fred. 

— No, nie jest to nie strasznego, ho- 
noru ci to nie ujmie, tylko może oso- 
biście będzie ci trochę przykro. 

— Słucham cię zatem, nie mamy za 
wiele czasu na tracenie, zresztą jest 
to przecież tylko propozycja, którą mo- 
gę przyjąć, lub odrzucić, mów bez o- 
słonek! 

— Mam wrażenie, że jest człowiek 
który cię wydźwignie. Niejednokrotnie 
mówił mi, że chciałby być współakcjo- 
nariuszem naszej firmy. Jest on ba- 
jecznie bogaty. 

— Nazwisko tego człowieka? — za- 
pytał Harding ponurym głosem. 

— Baron Kronberg. 

— Przypuszczałem to nawet — za- 
śmiał się gorzka Fred. — Tak, masz 


- rację Döring. On ma możliwość i na- 


| i sób 


ców ich taktyki — bynajmniej nie od- 
grodzili społeczeństwa polskiego w spo 
sób mechaniczny od wielkiej literatu- 
rv przeszłości. Pozwalają, polecają i 
ułatwiają czytanie jej, ale równocześ- 
nie „naukowcy” i „krytyey” reżimowi 
narzucają czytelnikom urzędowy spo- 
interpretowania tych utworów i 
zadeunucjują, jako „„faszystę”, każde- 
go, kto ośmieliłby się przeciwstawić 
ich poglądom. 

Taktyka komunistów dowodzi, że 
lepiej znają społeczesńtwo polskie, niż 
dewni zaborcy: nie walczą bezpośred- 
hio z Mickiewiczem, Słowackim i Sien- 
kigwiczem i dzieł ich nie stawiają na 
indeksie, natomiast myśli i idee na- 
szych wielkich piewców narodowych, 
prześwietlają „na czerwono”, fałszując 
genezą, zniekształcając myśli, analizu- 
jąc wypowiedzi wbrew intencjom auto- 
ra, W wyniku takiego „odbrązowienia” 
komuniści zrobili z „Pana Tadeusza” 
— „epopeję walki klasowej”, postawili 
Żeromskiemu zarzut, że w obronie pro- 
letariatu „zatrzymał się w połowie dro- 
gi” i nie odważył się rzucić hasła ,,re- 
wolucji”, jako jedynego skutecznego 
środka naprawy warunków  społecz- 


Podwojony obszar Warszawy 

Rozporządzeniem rady ministrów został 
powiększony z 144 kilometrów kw. do 362 
km kw. Włączone do stolicy osiedla podmiej- 
skie zwiększyły liczbę jej mieszkańców z 659 
tysięcy do T60 tys. Równocześnie ustalane 
są przepisy regulujące komu wolno miesz- 
kać w stolicy ! 


Poznań. — Ośrodkiem lewobrzeżnego mia- 

sta, założonego w r. 1253 jest czworoboczny 
rynek, zbudowany ściśle według wzorów ur- 

banistyki średniowiecza. Ten zasadniczy u- 
kład miasta Poznania utrzymał się do na- 
szych czasów, ale nie zachowały się w ca- 
łości słynne z piękności domy patrycjatu 
poznańskiego. Zeszpecone w XIX w. i po- 
czątkach XX w. przez przebudowę, nadbudo- 
wę, upstrzone godłami handlowymi, balkona- 
mi, wykuszami, straciły swój pierwotny cha- 
rakter. Ten sam los spotkał również i śro- 
dek rynku. Zburzono piękny barokowy bu- 
dynek giełdy, na miejscu którego stanął 
gmach Nowego Ratusza pobudowany z żół- 
tej cegły w 1895 r. Zniknęły charaktery- 
styczne podcienia przy domkach budniczych, 
a miejsce arsenału i sukiennic zajęły domy 
czynszowe bez wyrazu tak, że z dawnej świet 
ności pozostały tylko skromne resztki. 

Dziś przeprowadza się odbudowę Starego 
Rynku w nawiązaniu do wyglądu jego z 
XVIII wieku. Jednak to nawiązanie do daw- 
nych form połączone będzie z nową treścią. 
Zamiast sklepów, ciasnych warsztatów, ma- 
gazynów, niehigienicznych mieszkań, w od- 
budowanych domach znajdą poniieszczenie 
jasne — widne lokale, przeznaczone dla in- 
stytucji kulturalnych i społecznych. 

Do końca ub. roku odbudowano już kilka- 
naście domów. Stanął odbudowany stanisła- 
wowski odwach; odbudowuje się domki bud- 
nicze przeznaczone dla Towarzystwa Burs i 
Stypendiów; odbudowuje się Czerwoną Apte- 
kę przeznaczoną również na bursę oraz dom 

„Goldenringa”, gdzie znajdzie pomieszczenie 
jedyne w Polsce Muzeum Instrumentów Mu- 
zycznych. 

Ale najważniejszym boladon jeżeli cho- 
dzi o zabudowę wewnętrzną Starego Rynku 
jest Stary Ratusz Poznański, jęden z naj- 
piękniejszych zabytków renesansu włoskiego 
na ziemiach Polski. Prace przy odbudowie 
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Starego Ratusza trwają już kilka lat, bo od 
1946 r. 

Wykonano tylko konieczne roboty zabez- 
pieczające, bo wiadomo, że całe drugie i trze- 


Pan Pigułka — wizytator, 

Zwiedza domy obłąkanych : 

Tu Napoleon, tam dyktator, 

Trzeci przemawia do ściany. 
W: innej sali wręcz sensacja. 


Zakładu „arystokracja”: 
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Trzej wariaci — dzielna spółka 
Każdy — istny Raf Pigułka, 


wet może być skłonny do czynu. Ale 
zamiast schylić głowę przed tym czło- 
wiekiem bez charakteru, przed czło- 
wiekiem, którego przeszłość jest dość 
mętna, wolę... 

Temu baronowi Kronberg, który na- 
był swój tytuł za pieniądze w Austrii, 
temu o którym mówią, że doszedł do 
majątku przez dość nieuczciwe drogi, 
temu, który teraz prowadzi wielki dom 
w Berlinie, który jest jednak omijany 
przez każdego prawdziwego arystokra- 
tę, czy temu oto człowiekowi mam zaw 
dzięczać odrodzenie ? Tego może mam 
przyjąć jako wspólnika i posadzić tu 
przy biurku? Nie Dóring, pomyśl le- 
piej o innej drodze, która mogłaby nas 
ocalić. Do Kronberga nie udam się ni- 
gdy po pomoc! 

— W takim razie nie ma żadnej ra- 
dy — odpowiedział Dóring i wstał. — 
Ale niesłusznie oskarżasz barona. 

Prawda, że jego wygląd jest trochę 
niesympatyczny. Ta blada twarz, ma- 
łe czarne oczy, włosy czarne jak smoła, 
wywierają ujemne wrażenie. Pomimo 
wszystko uważają jednak jego bliżsi 
znajomi, że jest bardzo uprzejmy i pe- 
łen taktu. 

Dom ma gustownie i artystycznie 
urządzony. Ostatnio nawet odwiedził 
go rodowity książę, by obejrzeć słyn- 
ny zbiór szkatułek. 

A jego córka? Prócz tego, że jest 
cudownie piękna i pełna temperamen- 
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ezesany w zabek.. Wchodził na upatrzone podwó: 
ej 


mówieniu do ataku przeciw „zgniłemu 
Zachodowi”, 

Różnorodny poziom umysłowy czy- 
telnika, karmionego polską literaturą 
w sosie interpretacji komunistycznej, 
nie zawsze pozwala odróżnić mu, gdzie 
jest prawda, a gdzie „przygrywka” ko- 
munistyczna. Tym sposobem «część mło 
dzieży zaczyna ulegać komunistyczne- 
mu sposobowi patrzenia na literaturę. 


profesor Uniwersytetu Stefana Batorego w 


Wilnie, Ks. dr. Antoni Pawłowski. Sufraga- 
nem włocławskim pozostaje w dalszym ciągu 
ks. bp. Franciszek Korczyński. Biskupem 
sufraganem w Krakowie został ks, arcybi- 
skup Eugeniusz Baziak, wygnany przez Ro- 
sjan ordynariusz archidiecezji lwowskiej, re- 
zydujący dotychczas w Lubaczowie koło Rze 
szowa. 

Na miejsce zmarłego niedawno biskupa 
Teodora Kubiny został mianowańy ordyna- 
riuszem diecezji częstochowskiej dotychcza- 
sowy sufragan diecezji lubelskiej, ks. biskup 
Zdzisław Goliński. 


Za posiadanie ebcych walut 


Poznań. — W prasie reżimowej czytamy: 
„W okresie międzywojennym Władysław 
Schubert prowadził 3 sklepy bławatne (2 w 
Poznaniu i 1 w Katowicach) ostatnio zatrud- 
niony jako referent gospodarczy Spółdzielni 
Pracy , „Krawiec” w Poznaniu. Podczas oku- 
pacji, na skutek starań przyznano mu przy- 
należność do niemieckiej narodowości, wcie- 
lając go do volksdeutschów grupy II. 

„Po odzyskaniu niepodległości, Schubert 
stał się znów Polakiem i założył przedsiębior 
stwo handlowe — hurtownię przy ul. Wiel- 
kiej 19, oraz handel detaliczny przy ul. Wiel- 
kiej 7. W sierpniu 1950 roku zlikwidował 
swoje przedsiębiorstwa, a pieniądze, które 
wycofał z obrotu złożył do PKO z tym, że 
książeczki wystawione zostały na wszyst- 
kich członków rodziny. Oczywiście, pewną 
sumą dysponował on niezależnie od wkładu 
na PKO. Wiadomo było, że już przed wojną 
zgromadził większą ilość obcych walut i zło- 
tych monet, a podczas okupacji zapas ten 
znacznie powięksżył. Również po wojnie sku 
pował on zagraniczne środki płatnicze i zło- 
te monety. 

„W czasie przeprowadzonej rewizji znale- 
ziono u Schuberta niemały kapitalik, a mia- 
nowicie: 375 dolarów w banknotach, 140 do- 
larów złotych, 560 marek niemieckich zło- 


cie piętro wraz z dachem spłonęły a hełm 
wraz z octogonem runął podczas pożaru na 
północną stronę rynku. Odbudowano octogon 
wieży oraz hełm, na szczycie którego zawisł 
ocalały orzeł biały, usunięty we wrześniu 
1939 r. przez hitlerowców. 


Poza tym w miejsce spalonego dachu pła- 
skiego, pobudowanego podczas ostatniej re- 
nowacji w latach 1910 do 1913, wykonano 
masywne dachy wklęsłe zastosowane swego 
czasu przez Jana Baptystę Quadro. W ten 
sposób zniknie dawne trzecie piętro, a na 
drugim piętrze zostaną stworzone 3 sale. 


Pokryto też dachy papą bitumiczną, wy- 
konano roboty murarskie na II piętrze (za- 
murowano zbędne okienne otwory wybite w 
attyce), usunięto ze ścian zmurszałe wsku- 
tek pożaru cegły: otynkowano wnętrze wie- 


tych, 30 rubli złotych, 2 monety po 1 funcie 
ang., jedną 20-markówkę austriacką i jedną 
złotą 20-frankówkę. 

„Obecnie Władysław Schubert wraz z 
swoim zięciem Romualdem Fikusem, b. kie- 
rownikiem inwestycji Centrali Złomu — 
Zbiornica nr. 8 w Roznaniu, zasiedli na ła- 
wie oskarżonych Sądu Wojewódzkiego w Po- 
znaniu. 

„Schubert skazany został na 4 lata wię- 
zienia i grzywnę w wysokości 5.000 zł., a 
Fikus na jeden rok więzienia i 500 zł., grzy- 
wny. Ponadto Sąd orzekł konfiskatę dola- 
rów i złotych monet znalezionych u oskarżo- 
nych”. 


Brak węgla w Wielkopolsce 


Jarocin. — „Wśród rolników pow. jarociń- 
skiego zaniedbano cksploatację torfu. Uru- 
chomienie trzech torfowni jakie nastąpi 
przez PZGS w najbliższym czasie uzupełni 
potrzebną ilość opału i usunie braki. Jeszcze 
w sezonie zimowym br. korzystać. będą mie- 
szkańcy powiatu z torfu do opalania miesz- 
kań i KPOWERĘ zo jar oczy 

= 

Nawet w tak bliskiej Śląskowi Wielkoopl- 

sce nie ma węgla. 


Odbudowa starego rynku poznańskiego 


ży, przeprowadzono rekonstrukcję wieżyczek 
na wschodniej fasadzie ratusza. 

Dalsze zamierzenia idą w kierunku: po- 
krycia dachu blachą, platerowaną,  dokoń- 
czenia prac przy palmetach, zbicie tynków 
trzech fasad (północnej, zachoćniej i połu- 
dniowej), wykonanie prac stolarskich (o- 
kien na II piętrze), pokrycie wieżyczek na 
wschodniej fasadzie blachą miedzianą, wyko- 
nanie prac blacharskich przy dachach, ro- 
bót kamieniarskich oraz uruchomienia zega- 
ra łącznie z mechanizmem koziołków i otyn- 
kowania wieżyczek. 

Przewiduje się również wykonanie tyn- 
ków zewnętrznych 3 fasad: północnej, połu- 
dniowej i zachodniej łącznie z usunięciem ru- 
sztowania. Prace zewnętrzne uzależnione są 
jednak od T i dokumentacji technicz- 
nej. 


HUMOR KRAJOWY 


Pan Hipolit nie starał się wzbudzić litości łach- 
manami, brakiem butów, czy nieogoloną twarzą. 
Przeważnie był zawsze wykwintnie ubrany i n- 


rze, wydobywał z kieszeni. gazetę. 
co w kolanach niepokalane sztuczkowe 
klękał i z lekka przepitym barytonem śpiewał o- 
statni przebój: 

„Ty cha Pa o letniej przygodzie,” 

Po odśpiewaniu pierwszej zwrotki, nie zmie- 
niając pozycji p. Hipolit wygłaszał taką „„mowę” 

— Szanowne obywatelowie. Jestem Skydtójkyka 
facetem, zmuszonym klęczyć tu przed wami i pro- 
sić o współczułość i litość. Każden może rzncić 
chyba te parę złotych potrzebowskiemu. Sam nie 
zbidnieje a mnie wspomożenia dostarczy. — A- 
men. 

Ty zapominasz o letniej przygodzie. 

O ławeczce w Saskim Ogrodzie... 

Ukończywszy drugą zwrotkę, pan Hipolit wra- 
cał do prozy. 

— Ludzie kochane, miejcie rozum, że a wiele ja 
kięczę tu na tych cholernych kamieniach, to nie 
z łaski na uriechę, tylko dlatego, że wsparcia 
potrzebuję. Czy mnie nie byłoby przyjemniej sie- 
dzieć teraz w mlecznym barze przy szklance roz- 


tu, jest bardzo szlachetna i miła. 
Wszyscy mężczyźni w Berlinie przepa- 
dają za baronówną Ilką. Dziwne jed- 
nak, że dotychczas nikogo sobie nie 
wybrała. 

— Mnie ona mało obchodzi — przer 
wał Fred. 

— Mówiłem . o. baronównie, gdyż 
chciałem zwrócić uwagę, że człowiek, 
który mógł tak dobrze wychować cór- 
kę, ma sam coś lepszego w Sobie. 

— O tym nie ma mowy! — odezwał 

się Harding — czekajmy cierpliwie. 
Może w najbliższych dniach znajdzie- 
my inne wyjście. 
Nie znalazł jednak i coraz gęstsze 
stały się ciemne chmury nad głową 
Hardinga. Wiatr je zgonił ze wszyst- 
kich stron. 

Najgorsze jednak było to, że wierzy- 
ciele zaczęli tracić zaufanie do firmy 
i domagali się zwrotu pieniędzy. | 
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strzepańca z rogalikamy, niżeli tu klęczące ofiary 


losu odstawiać? O wiele to robie, znakiem tego 


„pańrięyałą pieniedzy, W taki sposób logikie mieć 


musicie, jak ggg bolą kelana, już dłużej nie wy- 
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Q ile pa ukończeniu trzeciej wstawki URE 
spodziewany skutek nie następował, pan Hipuś 
podnosił się, rozcierał chwilę kolana i mówił: 


— Ja gardło zrywam, odciski sobie na kolanach 
usknteczniam, a tu żadna łachudra nawet złotów- 
ki nie rzuci. Trzeba z wami inaczej. Ja wam tu 
wyczytam taką wiązangie, że na łożu śmierci bę- 
dziecie pamiętali. Dzieci wasze jej na pamięć na- 
ncze, tak, że za szkołe ich za to powyrzucają, a 
wy nie będziecie się z niemy mogli nigdzie po- 
kazać ani w autobnsie, ani w tralejbusie, ani na- 
wet w tramwaju. 


— Dzieci, brać ołówki i słuchać!... 


Straszna ta pogróżka stwarzała cuda. Obojętne 
dotąd okna cżywiały się i na bruk z podwórza 
spadały banknoty. 

Dziś już tego wszystkiego nie ma. Pan Hipuś 


z innymi kolegami został podobno umieszczony w 
Domu Pracy. 


Kasjer często przychodził do gabine- 
tu Freda i wręczał mu czeki i weksle, 
które miały być w przeciągu kilku dni 
zapłacone. 

Fred radził sobie jednak, wygrzeby- 
wał wciąż pieniądze na pokrycie. Tym 
razem zawiadomił go kasjer, że jest 
weksel na sumę półtora miliona marek 
do płacenia. 

— Zobaczę — zrobię co będzie w 
mojej mocy — powiedział Fred słabym 
głosem. 

I postanowił tego dnia udać się dro- 
gą, którą mu wskaza: Dóring. Her- 
wart zajechał samochodem i Fred ka- 
zał się zawieźć do domu barona Kron- 
berg. 
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Lato sezonem turystycznym w Paryżu 


Turyści francuscy 
i zagraniczni odwie- $ 
dzają Paryż najlicz- % 
niej w lecie, podczas 
gdy wielka jlość pa- 
ryżan spędza wów- 
czas wakacje na wsi, 
w górach lub nad mo” . 
rzem. (W roku bieżą- *; 
cym wyjechało około *-* 
2 miliony paryżan). 

Pojedyńczo lub gru $ 
powo zwiedzają tury- 
ści zabytki stolicy  -. 
Francji, oglądają $ 
wspaniałe pomniki i 
wystawy, Kobiety nie 
opuszczą Paryża, nie «>. oo 
zajrzawszy chociażby 
do jednego magazy- 
nu. Światowej sławy 
kapelusze, suknie itd. 
stanowią nieodpartą 
pokusę... 

Turystów spotyka 
sig na ulicach i pla- 
cach Paryża o każdej 
porze dnia. Zaopatrze 
ni w aparaty fotogra- 
ficzne, utrwalają na 
kliszach najpiękniej- 
sze zabytki i widoki: 
katedrę Notre-Dame. 
wieżę Eiffel, bazylikę 
Serca Jezusowego, 
Łuk Triumfalny i in- 
ne. 
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Grupa turystów zagranicznych przed dworcem w Paryżu. 
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Oświetlona sylwetka katedry Notre- Dame na tle mroków nocnych 


Marta Eggerth wypoczywa na plaży 
(Od własnego korespondenta) 


Juan-les-Pins, w sierpniu 1951. 

Jest prześliczna w swoim czarnym kostiu- 
mie kąpielowym w żółte kwiaty... Chyba nie 
potrzebuję Państwu jej przedstawić? Któż 
z nas nie był na „Niedokończonej Symfonii”, 
gdzie gra główną rolę córki arystokraty 
austriackiego, w której jej profesor muzyki, 
Schubert, nieszczęśliwie się zakochał i diate- 
go nie dokończył owej sławnej symfonii „J- 
moll”? Urocza Mimi w „Cyganerii”? A 
Marta Eggerth jako pieśniarka? Kto z więk- 
szą finezją i najwyższą kulturą umie tak od- 
twarzać pieśni Schumana, Brahms'a, czy De- 
bussy'iego, jak ona? A starsi warszawiacy 
na pewno pamiętają występ Marty Eggerth 
i męża jej Jana Kiepury na Starym Mie- 
ście?... - 

— Dzień dobry pani, jak się pani miewa? 
— podaje mi rękę, mówiąc prawie bez ak- 
centu po polsku. A to niespodzianka! 

— Nie wiedziałam, że pani tak dobrze wła- 
da polskim językiem — wykrzykuję z za- 
chwytem. 

— Jakżeż. proszę pani, od czternastu lat 
prowadzę wojnę z Polakiem. tym swoim mę- 
żem i nie znałabym jego jezyka? — repli- 
kuje, głaszcząc rękę. swego... wroga. ; 

— Jeżeli by wszystkie wojny dały takie 


powiadam, spoglądając ha en Dada. 


— Prawda, że on ma polski typ? — pyta 
mama. — A żeby pani widziała jego bra- 
ciszka, Mariana! Jeszcze jest bardziej polski. 

— Jle ma miesięcy? — pytam. 

— Osiem. 

— Musiała pani przez pewien czas przer- 
wać swą pracę? 

— Tak, a później przez ostatnie sześć mie- 
sięcy dałam koncert w Paryżu w teatrze 
„Champs Elysćes”. Śpiewałam w Nicei na 
koncercie austriackiej muzyki w cyklu „Les 
nuits musicales de Nice”. 

— Nadawano go przez radio. Rozkoszowa- 
łam się pani śpiewem ; radowałam pani sza- 
lonym powodzeniem. 

— Może by pani zanuciła polską piosen- 
kę, na przykład „Życzenie” Chopina? 


lonie. Zaraz zostanie zameldowany 
panu baronowi. 


Badawczo spojrzał się Harding na- 
około. Musiał przyznać, że Kronberg 
miał dobry gust. To przemawiało przez 
obrazy słynnych malarzy, rzeźby, któ- 
re stanowiły rzadkość artystyczną, dy- 
wany drogocenne o dość ładnych ko- 
lorach. Nigdzie nic banalnego nie do- 
strzegł. Wszystko było pełne smaku 
i dobrego gustu. 

Drzwi się otworzyły, baron wszedł. 


Był bardzo szczupły: wyglądał tak 
jak Dóring go określił, zapomniał jed 
nak dodać, że nosił wąskie, długie wą- 
sy, co twarzy jego nadawało jeszcze 
bardziej ostry wyraz. 

— Ach, co za niespodzianka! 
przywitał Freda ściskając jego dłoń. 
— Bardzo się cieszę, że mogę przyjąć 
pana u siebie w domu. 

Ale przejdziemy do gabinetu. Pro- 
szę, panie szanowny. Tam mi pan po 
wie czemu mam zawdzięczyć zaszczyt 
oglądania pana u siebie. 


Harding najchętniej opuściłby ten 
dom. Słodki ton barona i jego udana 
radość raziły go. Poznał się z. baro- 
nem kiedyś w towarzystwie i zaledwie 


„|wymienili ze sobą kilka słów. 


Drobny warunek 


Lokaj w pięknej liberii prowadził 
Hardinga po mamurowych schodach. 
Spoczął w cudownie urządzonym sa- 


Baron ujął go pod rękę i prowadził 
przez cały szereg salonów. Nareszcie 
weszli do gabinetu. Światło przedo- 
stawało się tu przez cztery duże okna, 


Rozlega się cichutki śpiew: 

„Gdybym ja była „ptaczkiem” z tego gaju, 

„Nie śpiewałabym w żadnym obcym kraju. 

— Nie było możności, aby żona „ptaczka” 
zamieniła na ptaszka. . 

— dakie są pani najbliższe plany? 

— Stąd pojadę do Biarritz, potem do Deau- 
ville i do Wiednia. 

-— Tam będziemy razem — mówi z zado- 
woleniem Kiepura. — Pojedziemy na Kahlen- 
berg, aby odwiedzić słynną kaplicę. 

— W Wiedniu będziemy śpiewali w Ope- 
rze i damy dwa koncerty, a również mamy 
„engagement” na nagranie płyt w firmie a- 
merykańskiej. 

Po chwili Marta Eggerth pyta: Czy słowo 
„płyty” pochodzą od „pływać”? - 

— Niezupełnie — śmieje się jej małżonek. 
— Ale opowiadaj, proszę, dalej o naszych 
projektach. 


— Już zaraz dobiegają końca, bo wraca- 
my do Ameryki, 


— Z dziećmi? — pytam, i 
— O tak! ER 
Trzeba oo do domu. Jesugzę, j~ 
fię i drugą, drugą, za E ist 
rowie zechcieli sprawić prze r 


Polakom i mieszkańcom Juan-le 
wając w kościele w dzień Święta. tki 
skiej, piętnastego sierpnia... A 


Uzyskuję obietnicę, 


Polacy w Ameryce 


Tablica. na cześć Pułaskiego 


Piękna, patriotyczna uroczystość polsko= 
amerykańska odbyła się w .Dniu Amerykań= 
skiego Święta Narodowego w Washington= 
Memorial Chapel w Parku Narodowym Val. 
ley Forge, oddalonym o 20 mil od Filadelfii. 
Podczas niej nastąpiło odsłonięcie i dedyka- 
cja pamiątkowej tablicy ku czci bohatera 
dwóch światów — Kazimierza Pułaskiego — 
wmurowanej w Kruchcie Pułaskiego, znaj- 
dującej się na Krużganku Aliantów w Wa- 
shington Memorial Chapel. 

Pamiątkowa ta tablica została wmurowa-= 
na dzięki staraniom i ofiarności Wydziału 
Stanowego Kongresu Polonii we Wschodniej 
Pensylwanii. 


O) 
o 
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Podniesiony do wyższej godności kościelnej 

Ks. prałat Józef Przudzik, otrzymał wyższy 
stopień prałactwa w Dawey, Nebraska. Jega 
Ekscelencja Ks. Biskup L. Kucera z Lincoln, 
udzielił mu błogosławieństwa. Na tej pięknej 
ceremonii było 72 księży, 17 prałatów, znacz- 
na liczba krewnych i znajomych „Prałata 
Przudzika z Nebraski i Chicago. Sześć lat 
temu, Ks. Prałat Przudzik został szambela- 
nem papieskim, a obecnie posiada godność 
Prałata Domowego Jego Świątobliwości Piu- 
sa XII-go. 


które były fantazyjnie RSR Fred 
podziwiał bogaty zbiór broni umiesz- 
czony w szklanych szafach i na ścia- 
nach, 


Usiedli. 


— Muszę przyznać — odezwał się 
baron — że pańskie odwiedziny nie są 
jednak niespodzianką. Wiedziałem, że 
pan przyjdzie do mnie. 


— To niemożliwe! Ja dopiero przed 
godziną zdecydowałem się przyjść. 
Przyznaję, że dość trudno było mi ten 
krok uczynić. 


— To pewne — grzecznie się uśmie- 
chając, ciągnął dalej. Kronberg — trze- 
ba mieć odwagę przyjść do kogoś pro- 
sić o pomoc. Jak już wspomniałem 
spodziewałem się pana. Pan znajduje 
się w położeniu bez wyjścia, niepraw- 
daż? 

Harding przeraził się. Czyżby już 
wszyscy wiedzieli o jego złym stanie 
majątkowym? 

— Nie martw się pan — mówił 
Kronberg — nikt prawie o tym nie 
wie. Ja się ostatnio interesowałem 
pańską firmą. Nie czyniłem tego ze 
względów handlowych, ale o tym póź- 
niej panie Harding. Przejoany, lepiej 
do rzeczy. 

W jakiej formie chce pan u mnie za- 
ciągnąć pożyczkę? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Z 
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Gała rodzina Na się o otrucie 


włoskiego 


Paryż. — Kiedy w dniu 9 kwietnia 
br. 46-letni Salvador G., robotnik wło- 
ski ząsłabł nagle po powrocie z pra- 
cy, a następnie w ciągu nocy zmarł, 
wezwany lekarz stwierdził, że śmierć 
nastąpiła na skutek ataku serca. Wy- 
dał więc zezwolenie na pochowanie 
zwłok. - 


Rodzice jednak zmarłego mieli po- 
ważne wątpliwości co do łego ataku 
serca. Od momentu stwierdzenia zgo- 
ny do chwili wkładania do trumny, 
ciało zczerniało zupełnie. Przypom- 
niano sobie wiedy, że Salvador zmarł 
w strasznych boleściach, mając na u: 
stach pianę. 

Otruto go... 
nie. : 

O tych spostrzeżeniach chciano po- 
wiadomić policję. Bojąc się jednak ko- 
sztów jakie pociągnęłyby za sobą sek- 
cja zwłok i różne badania, rodzina da- 


poczęto mówić w rodzi- 


.|przez siostrzeńca 


robotnika 


ła temu spokój. Salvador został pocho- 
wany. 

Myśl jednak o tej śmierci tkwiła sta- 
le w ich umyśle. 

Poczęto wysuwać domysły co do o- 
soby ew. truciciela. Jedni członkowie 
rodziny podejrzewali drugich. 


„To jego żona go otruła"... mówiły 
siostry zmarłego. 
„To siostry mego męża”... twierdziła 


wdowa. 


Wreszcie pewnego dnia doszło na 
tym ile do bójki między kobietami. W 
ub. czwartek wdowa została pobita 
zmarłego. W jakiś 
czas później kobieta ta udała się na 
policję i oświądczyła, że śmierć Salva- 
dora wydaje się jej bardzo podejrzana, 
oskarżając wprost siostry zmarłego 'o 
otrucie jej męża. 


Śledztwo w toku. 


LENS. — (Powrót dzieci z kolonii w Les 
Andelys - Noyers i ze Stella - Plage). — Dzie 
ci z wyżej wymienionych kolonij powróciły 
do Lens w poniedziałek, 6 bm, Równocześnie 
do Stella - Plage wyjechały dzieci na II tur- 
nus, 


ROWERY — „VELOMOTEURS" 


CODRON-IJANOWSKA 


Chemin Manot (Fosse 11) LENS 
MASZYNY do PRANIA — Reperacje 


wwo Ulatwienia w płaceniu zam 


LENS, — (Wycieczka nad morze). Sek- 
cja piikarska U.S.0. Lensoise organizuje w 
dniy 15 sierpnia br. wycieczkę do Merlimont 
Plage. Ci którzy pragną wziąć udział w tej 
wycieczce proszeni są o zgłoszenie się u 
skarbnika — 18 Chemin Manot w Lens — II, 
przed niedzielą 12 sierpnia br. 

Cena przejazdu: 550 fr. Płatne przy wpi- 
sie. 

ESCAUDATN. 


daje do wiadomości, 


Pośmiertnej po- 
iż zebranie członków odbę- 
dzie się dnia 12 sierpnia o godz. 10. w sali p. 
Lebona. Obecność wszystkich członków pożądana. 
Za zarząd: Wielcbski, sekr. 


— Zarząd Kasy 


Ciężarówka zaczepiła o mur 
Dwóch zabitych 

ROUBAIX, — Przy ulicy Lacroix w Rou- 
baix wydarzył się we wtorek tragiczny wy- 
padek, który pociągnął za sobą śmierć 2 o- 
sób. 

Ciężarówka © urządzeniu do automatycz- 
nego wyładowywania przywiozła właśnie pia- 
sok na budowlę przy ulicy Lacroix nr. 63. 
Przy wyjeździe samochód, którego skrzynia 
hyła niezupełnie opuszczona, zahaczył o mur 

domu. Cały okap nad bramą „wejściową 

jo 5 ton materiału) spadł na kabi- 

pr kierowcy ciężarówki, Geirge Bouzip, któ: 

Ra ósł w tym wypadku śmierć, Zabity 

} również jeden z kierowników przy bu- 
kod, p. José Padrao, 


Praca w przemyśle włókienniczym 
w Tourcoing 

Fabryka  włókiennicza  „£tablissements 
Lorthiois Leurent et Fils” w Tourcoing. 
31 Rue du Sergent Bobillot, poszukuje do- 
brych robotnic (soignouse de continu à fi- 
Jer laine peignóc”). Transport zapewniony. 
Dobra. placa, 45 godzin tygodniowo. Praca 
podczas dnia, 

Zapisy przyjmują 
„Bureanx de Main dOeuvre” w Lens, 
vin į Hénin-Liétard, 


również biura pracy, 
Lié- 


Kto uwolni mnie 


od tego gorzkiego smaku w ustach ? 
Ależ po prostu herbata VICHYFLORE. Filiżan= 
ką tej wybornej herbaty, zażytej po kolacji, u- 
łatwia trawienie (już żadnych mdłości, odbijania, 
wzdęcia, itd...) 1 zwalcza obstrukcję. Wszystkie 
organy trawienia: wątroba. żołądek, kiszki, le- 
piej działają. VICHYFLORE: 70 fr. we wszyst- 
— V. 846 P. 8502. (20 st. 5) 


kich aptekach. 


ROKS 
Luc Van Dam wygrywa z Jean Stockiem 


AMSTERDAM. — W rozegranym we wto- 
rok spotkaniu pięściarskim w wadze śre- 
dniej między Holendrem, Luc Van Dam, a 
Francuzem, Jean Stock, zwyciężył na punk- 
ty mistrz holenderski. 


KOLARSTWO 


Van Steenbergen prowadzi po 2. etapach 
biegu dookoła zachodniej Francji 


CAEN. — Drugi etap biegu dookoła za- 
chodniej Francji, rozegrany na trasie z Cher- 
bourza do Caen, wygrał Belg, Van Steenber- 
gen. Równocześnie dzięki temu zwycięstwu 
Belg zdobył żółtą koszulkę leadera. 

Drugie miejsce ra tym etapie zajął Var- 
najo. W klasyfikacji ogólnej na drugim 
miejscu znajduje się Bretończyk Ruffet, zwy- 
cięzca pierwszego etapu. 

Tempo biegu było bardzo ostre, a szybkość 
przeciętna zwycięzcy wynosiła 39 km. i 183 
metry na godzinę, 


„Promień — S.C. Fouquieres 

W niedzielę, 12 sierpnia br. na stadionie im 
Leona Lagrange w Fouquitres odbędą się bardzo 
ciekawe spotkania piłki nożnej. Promień przeciw 
Sporting Club Fouquisrols. Montigny en Gohelle 
stawi się na stadionie Fouquitćres na godz. 17.. 
Oba oddziały staną do gry w wielkim komplecie. 
* zj Ld 


W niedzielę 12 sierpnia odbędzie się miesięczne 


zebranie Klubu Spodtowego Promień o godz. 11. 
w lokalu p. Zgóreckiego. Prosi się o liczny udział. 


O godz. 16'wymarsz na mecz przeciwko. 5.C. 
Fouquióres. Zbiórka graczy w lokalu o godz. 15.30, 
Zarzad. 
:.:— 
LIEVIN. — Klub Sportowy Diana” podaje Go 


wiadomości iż, w dniach 12 i 15 bm. odbędzie się 
24 rocznica istnienia Klubu. 

Program bardzo urozmaicony. Wielką zabawą 
w niedzielę 12 sierpnią w sali p. Iwanowskiego. 
Loteria fantowa. orsz strzelanie do tarczy o licz- 
ne | wartotościowe nagrody. 

Mecze na boisku kopalnianym. 

Zarząd mając nadzieję iż publiczność 
1 okolicy nie zapomni o ..Dianie'", mile i 
nie zaprasza kolonię na te:dnie sportowe. 

Zarząd 


z Liévin 
serdecz- 
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w Vitry-en-Artois 
VITRY EN ARTOIS. — We wtorek wylo- 
wiono w Vitry en Artois ciato topielca, Do- 
tychczas nie stwierdzono 
śmierć nastąpiła przypuszczalnie 8 
dni temu, 


jego tożsamości. 
do 15 


. 
—:.:— 


Zastępca kapitana statku przemytniczego 
powiesił się 


MARSYLIA, — Trzy tygodnie temu mor- 
ski patrol celny zatrzymał statek „Claire- 
Joelle” przy pomocy którego uprawiano 
przemyt na morzu Śródziemnym. Zarówno 
statek jak i ładunek (papierosy amerykań- 


skie), został skonfiskowany. W ub. ponie- 


działek kapitan tego statky stwierdził, że je- | łem zamordowanej żony 


go zastępca pow'esił się. Przypuszcza się, że 
krok denata podyktowany był wyrzutami su- 
mienia. 


N c 0 


| 


Zginął górnik w kopalni w Lourches 


Lourches. — W poniedziałek wieczo- 
rem zginął w kopalni Schneider w 
Lourches 37-letni 
Duhem, ojciec siedmiorga dzieci, za- 
mieszkały w Noyelles sur Selle. Został | 
on zasypany, w czasie pracy, zwałami 
węgla i kamieni, na skutek oberwania 
się stropu. i 

Mimo natychmiastowej akcji ratun- 
kowej, cialo jego odkopano dopiero w 
kilka godzin później, 


Zabił się, spadając z wysokości 4 metrów 


ORIGNY ST Benoite, — W czasie robót 
w destylarni, spadł w poniedziałek z rusz- 
towania, z wysokości 4 metrów, p, Beaurain 
z Origny. Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu. ` 


a Ta jm 


Dramat małżeński w Tuluzie 


Mąż zasztyletował żonę, która nie chciała 
do niego powrócić 


TULUZA. — 
rozegrał się 
„Taur”. W barze tym pracowała jako kel- 
nerka 25-letnia Germaine, piękna żona 49- 
letniego robotnika hiszpańskiego, Roberto 
Lopez, Ostatnio stosunki małżeńskie były na 
prężone i żona odeszła od męża, 

Mimo próśb tego ostatniego, Germaine nie 
chciała powrócić. Ubiegłej nocy, około godzi- 
ny 10, Roberto Lopez przybył do baru, nale- 
gając, żeby Germaine powróciła i grożąc jej, 


Krwawy dramat małżeński 
w tułuzkim barze nocnym 


kroku. 

Piękna kelnerka jednak się tym nie przej- 
mowała. W godzinę później Lopez przybył 
po raz drugi. Tym razem jednak wywołał 
swoją żonę na ulicę. Kiedy Germaine wyszła, 
Hiszpan zadał jej nożem pchnięcie w serce. 
Śmiertelnie ugodzona kobieta 
martwa na ziemię, 

Morderca nie próbował uciekać. 


zwaliła się 


Nad cia- 
począł on płakać, 
szeptając: „moja najdroższa, moja najdroż- 
SZA s” 

Policja aresztowała Hiszpana. 


Cialo nieznanego człowieka znaleziono 


Dostawa do domu 


Zwiedźcie wielką Wystawę Fabryki Mebli 


Jean GODAR 


gdzie znajdziecie największy wybór z całej okolicy ! 
JADALNIE — SYPIALNIE — Piece KUCHENNE — Aparaty do OGRZEWANIA 


że w przeciwnym wypadku pożałuje swojego 


— AUCHEL — 


29, Rue Jean Jaurès, 29 


Ułatwienia w płaceniu 


24. Zlot Okręgu II. Zw. Sokolstwa Polskiego | Teatr - Śpiew - Niszyka 


Przewodnictwo okręgu II. Zw. Sokolstwą 
Polskiego we Francji zwraca się z apelem da 
was Rodacy w miejscowóściach  Waziers, 
Frais - Marais, Lallaing o poparcie nas gre- 
mialnie w naszym 24. Zdocie, który odbędzie 
się dnia 12 sierpnia br. w miejscowości Wa- 
ziers na stadionie „Gayant”. 

Rodacy z Lallaing, Frais - Marais i Wa- 
zięrs przyjdzcie zobaczyć naszą młodzież 
ćwiczącą, a nie pożałujecie. 

Program: 
11-ej Msza św. w kościele Notre - Dame 
zmarłych i poległych Okrezu IT. 

O godz. 15-cj zbiórka u p. Napierały do pochodu. 

O godz. 15-cj wymarsz pochodem przez główne 
ulice Waziera; 

O godz. 16-cj otwarcie uroczystości przez pre- 
zesą i powitanie władz i gości. 
ogólne 
akrobacje, 


O godz. 
za członków 


(ćwiczenia wol- 
toporkami) 


O godz. 17-ej. występy 
ne) i gniazdowce (piramidy, 
itd. 

Wieczorem o godz. 20-cj zabawa taneczna z do- 
borową orkiestrą u -p. Napierały. 

Wszyscy druhowie ćwiczący z Waziers i 
Frais - Marais są zobowiązani brać udział w 
białym stroju na Mszy św. 

Przewodnictwo Okręgu TI, 


Tow. HHodowlane 


DOURGYES. — Na półrocznym zebraniu Tow. 
Hodowłanego „Dobr Chów”, dnia 29. 7. br., za- 
padła uchwała wstąpienia do Związku Gospodar- 
czo-llodowlanego z siedzibą w Bruay-en-Artois. 

Podaję do wiadomości zarządowi Związku i Tow. 
w nim grupujących się, że z dniem wyżej wymie- 
nionym, Tow. Hodowlanc Dobry- Chów’, po- 
większa szeregi Związku. 


MAZINGARBY 2. Francuskoe-Polskie Tow. 
Hodowlane „Leghorn” odbędzie swe miesięczne 
zebranie w niedzielę, dnia 12. sierpnia o godz. 15. 
w lokalu p. Bajona. Prosi się o liczne przyby= 
cie. Bardzo ważna sprawa tycząca naszego towa- 
rzystwa. 


we Francji 
Uwaga Rodacy 
w Waziers - Lallaing - Frais-Maris! 
| 


Za zarząd: sekr. Polaniok Ign. 


Ka—ra—i-—-bo. ka—ra—i—bo... Rozlega 
się dźwięczny barytonowy głos wodza kolonii 
letnich w Henqueville dep. Bure p. T, Kwiat- 
kowskiego, W kilka sekund po tym słychać 
w różnych stronach parku coraz to wyraź 
niej odgłosy chłopców odpowiadających u- 
mówionym hasłem: Be—ne—lu—ki, Be—ne— 
lu—Kki. Istotnie w 10 minut stanęła w umó- 
wionych miejscach na wielkim boisku, na 
którym na maszcie powiewają sztandary 
Francji i Polski, gromada chłopców ze swo- 
imi wodzami (opiekunami). 

Wracając z popołudniwych gier i zabaw, 
lub też spacerów po lesie. 

Karaibo, karaibo pada komenda — bene- 
luki, beneluki odpowiadają chórem chłopcy. 
Co to wszystko ma znaczyć? pytam jedne- 
go chłopca Florczaka Rajmunda z Calonne 
Liévin. 

— My bawimy się w Indian, a-Indianie są 
podzieleni na. szczepy, 

— Jest ich tutaj sześć — odpowiada Man- 
drecki Michał z Calonne Lićvin. 

Jak się one nazywają? — pytam Janka 
Rochowiaka z Mazingarbe. „lInkasy” odpo- 
wiąda: „Pawiany” dodaje Bizer Genio z Neux 
les Mines. „Siuksy” dorzuca. Daniel Na- 
wrocki z Montigny en Gohelle itd. Otóż jak 
wódz nasz woła ,„Karaibo”, gdziekolwiek je- 
steśmy odpowiadamy. beneluki i wiemy że 
musimy zaraz przychodzić — wyjaśnia Ja- 
nek Cieczka z Salaumines. 

Nie łatwo było dostać się do poszczegól- 
nych grup. Trzeba było wykazać się dzielno- 
ścią, mówić zawsze prawdę. być grzecznym. 
czystym, mieć wszędzie porządek, nie spóź- 
niać się na zbiórki itq. 

No, ale. czy jesteście zadowoleni z tego. 
że przyjechaiiście na kolonię? Tak. odpowia 
dają chórem chłopcy. Homów Zenon z Rouv- 
roy mówi, że jest tu ładnie, bawimy się ła- 
dnie, mamy dobre jedzenie, 
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a Romck Leś- 


czyńskiego w Bruay en Artois. 


Uprasza się szan. delegatów o punktualne przy- 
bycie na powyższe zebranie. 
Zarząd Okr. II. Zw. Pol. 


Rół Śpiew. 


Komunikat Zw. Chórów Kościelnych 
D) 5letnia rocznica Zwiazku. 
Zarząd Związku zawiadamia, iż dnia 30 września 

1951 r. Związek będzie obchodził swą 5-ta rocz- 

nice istnienia. Uroczystość odbędzie się w Billy - 

Montigny (P de C.). Zarząd Związku podaje tę 

wiadomość towarzystwom, aby w tym dniu nie u- 

rządzały swych uroczystości. 

2) Kurs dyrygentów, 

Kurs dyrygentów i organistów Związku Chórów 
Kościelnych odbędzie się prawdopodobnie od 9 do 
19 września w Bóthune. Koszta utrzymania będą 
wynosić 300 fr. dziennie na osobę. Koszta kursowe 
nie zostały jeszcze ustalone. 

Dyrygenci lub organiści, którzy chcieliby sko- 
rzystać z tego kursu winni się zgłosić nntychmiast 
Związku: p. Walkowiak J. 
rue de Tourciong, Marles les Mines (P. de 
A Zarząd. 


listownie do prezesa 
17, 
Cc.) 


ag n Żazpo 


HARNES. Kolo Muzyczne „Wesołość od- 
będzie swe miesięczne zebranie w niedzielę, 12 
10 rano w lokalu p. 


Gruchały, 
Zarząd. 


sierpnia br. o godz. 


AOUDAIN. — Zarząd Kola Śpiewn im. Kościusz- 
do wiadomości, iż w nie- 
sierpma odbędzie się miesięczne zebra- 
sali p. Pawłowskiego. 
obowiązkowa. Bardzo 

Gaj Jan, prezes 


ko podaje członkom 
dziele 12 
nie Kola o godz. 14.30 w 
Obecność każdego członka 
ważne sprawy. 


FKSCAUDATN. Zespół śpiewaczo - teatralny 
„Harfa podaje do wiadómości uczestnikom 4- 
dniowej wycieczki do Stella - Plage, iż wyjazd na- 
stąpi z dworca Fscaudain pierwszym pociągiem 
za dwadzieścia szósta, Zabrać należy ze sobą: koc, 
widelec, nóż, ręcznik, mydło i przybory 
jak również igłę z nitką. 


łyżkę, 
tualetówe, 


Z życia na polskich koloniach letnich 


niewski dodaje, że jest tu duży lag i taki 
ładny zamek, Hyży Rysiu z Sallaumines nie 
chce do domu jechać i wcale za domem nie 
tęskni. Jest mu tu bardzo dobrze, Kurkie- 
wicz Józef z Noyelles podarł już swoje buty 
i tak za piłką lata, że musi boso biegać. — 
Drugię buty chowa. na drogę do domu. 

Za chwilę odbywa się mycie i przygoto- 
wania do kolacji. 

Wchodzę do kuchni. Spotykam przed 
drzwiami p. Sołtysiaka z Lens 9. On poświę- 
cił swój dwudniowy urlop, i pracuje tutaj 
troszcząc się o wszystko, co potrzebne jest 
około domu a przede wszystkim wykonuje te 
prace, które wymagają siły męskiej, Jest b. 
lubiany przez dzieci. Jest to nasz 
mówią chłopcy. 

W kuchni pracują pp. Hyżowa i Jankow- 
ska z Sallaumines. To matki naszych har- 
cerzy. One to przygotowują smaczne i zdro- 
we jedzenie. — Robimy wszystko, aby dzie- 
ci były zadowolone. Nic nam w gospodars- 
twie nie brakuje. Jedzą ile chcą. Np. Już nie 
chcą pić mleka, musimy im robić kawę. 

Jestem na kolacji piątkowej. Dzieci dosta- 
ły: zupę jarzynową, makaron z sosem pomi- 
dorowym, 
kruche. 

Dodać warto, że apetyty mają dobre! I 
dzięki Bogu do dnia dzisiejszego 
chorował. 

Po kolacji kominek, 
powiadanie, 

Godz, 21. cisza. Kto wie co w głowach 
naszych chłopaków przesuwa się, Z pewno- 
ścią myślą o tym co było piękne w czasie 
dnia, o swoich przygodach, z pewnością į o> 
mąmusi, czy ojcu, który przecież poniósł ty- 
le trudu, aby im było dobrze. 

Bądźcie pewni drodzy rodzice, że jest im 
naprawdę dobrze. Wrócą szczęśliwi, 
wam opowiedzieć o tym co tu było. 

Alfa, 


„wuja” 


sałatę z fasolą, herbatę i ciastka 


nikt nie 


Tu śpiewy, tańce, o- 


Komunikat Okręgu II. 
Związku Polskich Kół Śpiewaczych 
BRUAY. — Niniejszym podaje się do wiadomo- 

ści, iż zebranie pozjazdowe delegatów Kół Śpie- 
waczych Okręgu II odbędzie się. 12 sierpnia. o 
godz. 10-ej rano w siedzibie Okręgu u p. Kukieł- 


Narodowięc 


Mieszkał w pokoju, w którym znajdował się. 


trup jego ojca 


METZ. — Zaalarmowani trupim odorem 


Dardois, który tam mieszkał wraz ze swoim 
25-letnim synem Robertem, sąsiedzi powia- 
domili o tym drugiego syna pana Dardo:s, 


Ten przybywszy do domy ojca, stwierdził, 
że staruszek nie żyje i że jego ciało znaj- 
duje się w stanie rozkładu. 


Natychmiast wezwał on lekarza, ce- 


SMP 


Zilot Związkowy KS51N1.P. wo Francji 
W niedzielę, dnia 1? sierpnia odb d:i- si z: 
branie komendantów okręgowych w Noeux les 
Mines o godz, 14.30. Zebranie odbędzie się na 
boisku stadionu. 

Na powy*sze zebranie zwołuję wszystkich dru- 
| hów komenvartów okręgowych, ich zastępców, ko- 
| mendanta Stow. Nocux les Mines i zastępcę ko- 
| mendanda związkowego. Sprawy bardzo ważne 
7? częścią sportową zlotu. 
| Okręgu będące w posiadaniu pucharów związ- 
| kowych, p. yniosą takowe na powyższe zebranie. 


UWAGA. W razie niemożliwości przybycia, ko- 
niendant okręgowy przysyła jednego z komendan- 


górnik Francois; wydobywającym się z domu 71-letniego Louis | tów stowarzyszeń wchodzących w sklad okręgu. 


Komendant Związkowy. 


Do młodzieży K.S.M.P 
z okazji zlotu Związkowego 


Kochana młodzieży, druhny, druhowie! Jak co- 
rocznie, tak i teraz, w dniu 15 sierpnia br. 
(Wniebowzięcie Matki Boskiej) odbędzie się 


lem stwierdzenia zgonu ojca. Przybyły le- Zlot naszych związków, Jak corocznie (bez rekla- 


karz nie wydał jednak zezwolenia na pocho- 
wanie zwłok, gdyż okoliczności tej śmierci 
wydały mu się podejrzane. Policja wszczęła 
natychmiast śledztwo. Stwierdzono, że zgon 
musiał nastąpić w nocy z czwartku na pią- 
tek w ub. tygodniu 


Syn Robert nie powiadomił nikogo o tej 
śmierci „ani też nie zatroszczył się o ciało 
swego ojca, chociaż wracał do domu każdego 
wieczora. 


Wyrcdny syn został aresztowany. W cza- 
sie przesłuchania stwierdzono niezgodności w 
jego zeznaniach. 

—:. | aa 

PULWERSHEIM. — Dnia 29.VIT.51. odbyło się 
zebranie miesięczne Polskiego Klybu Motocykli- 
stów „Kra” (Haut - Rhin) w sali p. Niemerich. Na 
zebraniu tym po prezesie ś.p. Bronisłąwie Pacyga 
został wybrany jednogłośnie na prezesa kolega wi- 
ceprezes Henryk Borwik, rue de CenGrillon nr. 45. 
Staffenfelden (Haut - Rhin); a na wiceprezesa kol. 
Wójcik Karol. Wszelką korespondencję prosimy 
kierować na adrćs prezesa. 

Wójcik Stanisław, sekr. 


Kombatanci 


Śświęło żołnierza Polskiego 
w Troyes (Aube) 


Jak rok rocznie, tak i tego róku, Związck By- 
łych Wojskowych i Rezerwistów Koło Troyes or- 
ganizuje Święto Żołnierza Polskicgo. które przy- 
pada w dniu wiekopomnej bitwy pod Warszawą 
w 1920 roku, zwanej również Cudem nad Wisłą, A 
zatem w środę 15 sierpnia w święto Wniebowstą- 
pienia Matki Roskićj, odbędzie si Mszą św. w 
kościele St. Remy. o godz. 11.15 z udziałem 
sztandarów: polskich, francuskiego i belgijskiego, 
przedstawicieli poszczególnych organizacji. między 
innymi polskiego Koła Kombatanckiego z Provins. 

Po południu o godz. 16-ej w Salle des Fótes du 
Quartier - Fus, Places St. Nizier, akademia na. 
której program złożą się. 

Przemówienia: koncert orkiestry -polskicj; 
rat: Chór Rewelersów, ńigdy nie „słyszany w na» 
szej kolonii: Geklamacje: Chór Tow. im. J., Pił- 
sudskicgo z udziałem kombatantów; śpiewy 
we i wojskowe monologi; wreszcie tańce ludowe 
w wykonaniu Pomocy Oświatowej. Po uroczystości 
całonocny bal. Podczas balu rozegrana będzie bo- 
gata loteria fantowa. Wstep bezpłatny. Mamy na- 
dzieję. że Szan. Rodacy 1 Rodaczki chcac uczcić 
żołnierza polskiego przybędą licznie na Mszę św. 
jakoteż na akademię. o co bardzo proszą Komba- 
tanci z Troyes. 

Przy okazji Zarząd Kombatantów wyjaśnia, że 
poprzednie komunikaty mówiące o sali Bourse du 
Travail i Notre Dame są nieważne. edyż z powo- 
du zajccia tych sal, uroczystość odbędzie się w 
sali Quartier - Bas. 

* s ý 

Zarząd Koła Rez., i B. 
Wojsk. podaja do wiaċomości wszystkim człon- 
kom, iż półroczne zebranie odbędzie sic dn. 12 
sierpnia o godz. 16. w Świetlicy Polskiej przy 
ul. 15 Neuve ćes Charmilles. Uregulowanie skła- | 
dek członkowskich i sprawa skarbnika, który o- 
becnie jest w szpitalu. O punktualne pn Byd 
wszystkich członków prost Zarzad. 


rofe- 


solo- 


TROYES (Auhc), 


Apel do wszvstkich Kół Kommbałanckich 
wchodzących w skład II, Okr. F.P.0.0. 
Wschodniej Francji 
W ślad za komynikatem VTII Okregu Pol. Zje- 
dnoczenia Katol.. Zarząd IT. Okręgu F.P.O.O. 
Wschodniej Francji wzywa wszystkie kołą o gre- 
mialne wziecie udziału w pielgrzymce do Sionu. 
która odbędzie się dnia 19 sierpnią 1951 r. Apelujo 
się równióż do Zarządów Kół o wysłanie pocztów 
sztandarowych. z tą nadzieją. że w tym dniu ną 


"górze Sion nie zabraknie ani jednego z naszych 


kombatanckich. 

Rola Wł. 
Prezes JII Okręgu F.P.O.O. 
Pm: Francji 


święto soho Polskiego 
ville 


pięknych sztandarów 


w Thiom A 
Połacy to naród żołnierzy. Nie mając granic 
strategicznych, Polska musiała hartowąć charak- 


ter swych żołnierzy w ogniu ciazgłej walki o wol- 
ność i niepodległość swego kraju. Dlatego tak 
kochamy nasz kraj bo przesiąknięty jest krwią ry- 
cerzy, nąszych przodków, a Żołnierz polski wy- 
chowany w pięknej tradycji walk narodu o wol- 
ność nigdy nie wahał się życia swego złożyć w 
ofierze na ołtarzu ojczyzny. 

święto Żołnierzą organizowane jest przez Zwiaą- 
zek Rezerwistów i Ogniwo” Sekcja Thianville w 
dniu 15. sierpnia 1951 r. w hotel de France. 

Program : 

1) Uroczysta Msza św. w kaplicy 
15 sierpnia br. o godz. 9 rano. 

2) Wieczorek patriotyczny o godz. 19.00 w Hotel 
de France. 


St. Madeleine 


Część I. s 

a) Przywitanie gości: b) wprowadzenie sztan- 
darów i odśpiewanie hymnów; c) wręczenie dy- 
plomów żołnierzom odznaczonym. Podziękowanie 
Federacji za pracę społeczną: d) przemówienia: 
1) „Żołnierz, 2) „Cud na Wisłą”, 3) „„Pówsta- 
nie Warszawskie; e) deklamacja: f) występ 
Chóru:  „„Warszawianka”; g) opowiadanie o 
ks. Skorupce. 

Część II. 

a) Pieśń (solo). b) Skecz: „Zakazana kąpiel). 
c) Pieśń (mola): „„Widziałem Maryśkę raz we mły- 
nie'. d) Skecz: „Lekarz. e) Pieśń (solo). 
f) Skecz: ..Kapral i oferma”. g) Humor w 
piosence żołnierskiej. 

Część III. 

Ba] do rąna. (orkiestra polska). 

Prosimy kochaną publiczność, która zawsze tak 
licznie bierze udział w obchodach świąt polskich, 
o punktualność, 

Komitet organizacyjny : 
Zw. Rezerwistów 

LENS 12 - 14 - 15. — Rodzina Polskich Obrońców 
Ojczyzny podaje do wiadomości wszystkim, któ- 
rzy zapisali się na wycieczkę do Paryżą, że odjazd 
nastąpi w środę 15 sierpnia o godz. 5-ej. Zbiórka 
15 minut przed 5-tą obok kościoła St. Edouard 
na 12-ce. Prosi się o punktualne przybycie. 

Zarząd. 


— Zebranie by- 
Koła Noyelles - Sallau- 


Ogniwo 


SALLAUMINES - NOYELLES. 
łych członków P.O.W.N.- 
mines odbędzie się w niedzielę dnią 12 bm. o 
godz. 15.30 w sali posiedzeń u p. Delcourta na 
przeciw szybu nr. 3. O liczny udział członków pro- 
si Zarząd. 

OIGNIES. — Zarząd R.P.0.0. Oignies - Chapelle 
zawiadamia członkinie. iż wyjazć do Aubigny au 
Bac nastąpi 15 sierpnia o godz. 9 rano. Pragnący 
wyjechać zgłaszać się u prezeski lub sekretarki Go 


duta -go sierpnia br. Zarzad. 
ROUBAIX. — Zarząd Koła Rez. i Byl. Wojsk, 
w Roubaix zawiadamia wszystkich członków, że 
zebranie miesięczne odbędzie się w sobotę dnia 11 
sierpnia 1950 o godz. 19-ej w siedzibie Koła, 
128 ter Grande Rue w: Roubaix. 
Uprasza się o punktuąlność. Ząrząd. 


GAUTHERETS. — Zarząd tut. Oddziału Z.U.P, 
O. podaje do wiadomości wszystkim członkom, że 
otrzymaliśmy zaproszenie od miejscówego gniaz- 
da ..Sokoła'" na ich 29. rocznicę, którą odbędzie 
się w niedzielę 12 sierpnia. Tą drogą zarząd Z.U. 


P.R.O. prosi uprzejmie wszystkich swych człon- 
ków o wzięcie udziału w tym święcie sokolim 

Zbiórka obok sali Sokoła, o godz. 15.30. 
Zarząd. 


my) zjadą się druhowie i druhny z wszystkich 
skupisk polskich we Francji, by jako rycerze i 
rycerki «sprawy Bożej i Polskiej zamanifestować 
radośnie į z entuzjazmem swe gorące uczucia i 
silne przywiązanie do ideałów które rodzice ka- 
toliccy i polscy zaszczepili im głęboko w sercach: 
do ideałów życia chrześcijańskiego, do tradycji 
polskich. Druhny į druhowie! Niech tegoroczny 
Zlot nasz jeszcze silniej niż w poprzednich latach 
podkreśli nasze cele i ideały. 

Niech Zlot nasz będzie pod znakiem łączności z 
milionowymi rzeszami naszych Braci Sióstr, mło- 
dzieży polskiej w kraju, która w ciężkich warun- 
kach mimo cierpień i prześladowań. pracuje i wal- 
czy heroicząnie, o te same ideały co my, © spra- 
wiedliwość społeczną i pokój chrześcijański wśród 
wszystkich ludzi i narodów na świecie. 

Ty pierwsza musisz wdrzec się na szczyty, 

Pierwsza zwiastować poranne błękity! 

Młodzieży! Tdź, idź naprzód! 

W trudzie i w cnocie męstwa, 

Znajdziesz koronę zwyciestwa. 

drh. Stefan Witkowski. 


—:: —— 


BRUAY. — Zarząd K.S.M.P. zawiadamia swych 
członków: 
1) że zlot Związku K.S.M.P. odbędzie się 15. 


sierpnia w Noeux. W Zlocie tym każdy obowiąz- 
kowo bierze udział. 

2) Zgłoszenia na wyjazd 
przymuje Zarząd. Termin 


autobusem na Zlot 
zgłoszeń do 12 sierp- 


nią. 

Aresy zarządu: Sekr.: Borowiak Kazimierz, 70 
Aviateurs, Bruay: skarb.: Wiśniewski Alojzy. 17 
Bleriot, Bruay: prezes: Adamski Walerian. 57, 
Dakar. Bruay. Zarząd. 

DIVION. — W dniu 12 Sierpnia br. Kat. Stow. 


Młodzieży Polskiej m. obchodzi 19 rocznicę swego 
istnienia. 

Program: O godz. 10-ej uroczysta Msza św. w 
kościele św. Marcina i wspólna Komunia św. (spo- 
wiedź druhów w sobotę 11 sierpnia od godz. 16-ej 
do 18-ej w kościele św. Marcina). 


O godz. 14.30 mecz siatkówki na bojsky Place 
des Ftoiles pomiędzy K.S.M.P. Divion — KSMP 
Barlin. — O godz. 15.30 przyjmowanie gości i 


bratnich stowarzyszeń. — O godz. 16.30 otwarcie 
akademii w sali p, Bayard. Bardzo interesują- 
cy program zostanie dokładnie ogłoszony w sali. 
Loteria fantowa, wieczorem zabawa taneczna. 

Za Zarząd: M. Piasecki, sekretarz 


LIEKERCOURT. — RSMP. męskie zwołuje swe 
miesięczne zebranie dnia 12 sierpnia 1951 roku 
w sali świętego Kazimierza (szyb 5) o godz. 14. 


Bractwa Różańcowe 


MERICOURT - MAROC, — Bractwo Różańcowe 
urządza wycieczkę do Phalempin w dniu 13 sier- 
pnia, Cena przejązdu autobusem wynosi 110 fr. 
dla starszych, 90 fr. dla dzieci. Zapisy przyjmuje 
prezeska najpóźniej do 10 bm. Rue 5. nr. 52. 


|cendajeię | roznowazechylnj 


Narodowca” 


Poema eee enee e a Nr. 107 meeen 


Å Wiadomości miejscowe z różnych stron 


Stowarzyszenie  Maiężów Katolickich 


HUDAIN. — Zebranie mios. Tow. św. Barbary 
odbędzie się w niedzielę dnia 12 VIII br. © godz. 
2 po południu u p. Pawłowskiego. 

O liczny udział prost 
MERICOURT - MAROC. — Zebranie Stow, Mężów 
Kat. pod. wez. św. Barbary w Móricoyrt-Maroc 
odbędzie się dnia 12 sierpnia 1951 0 godz. 15. 
w ochronce. Uprasza się o przybycie wszystkich 


- Zarząd. 


członków: Giudcza, sekr. 
WINGLES. — (Zebranie Tow. Mężów Katolic- 
kieh). Wszystkich Mężów dobrej woli, starszych i 


młodych. pragnących pracować szczerze, w Guchu 
Chrystusowym dla dobra Kościoła i Ojczyzny i 
tutejszej Polskiej Kolonii oraz realizować cele na- 
kreślone Statutem Polskiego Zjednoczenia Kato- 
lickiecgo Mężów, serdecznie zapraszamy na zebra- 
nie, które odbędzie się w niedzielę. dnia 12 sier- 
pnia, o godz. 5. po południu na plebanii w Win- 
gies. 


(—) ks, Bronisław Dombrowicz. 


Rraetwa Kurkowe 


DIVION, — Bractwo Kurkowe strzela e mistrzo- 
stwo Związku w niedzielę, dnia 12 sierpnia o godz. 
14-cj na strzelnicy p. Bruziego. Członkowie są o- 
bowiązanj stawić się punktualnie. Po zakończeniu 
strzelania Bractwo bierze udział w rocznicy Ka- 
tolickiego Stowarzyszenia młodzieży Polskiej me- 
skiej w sali p. Bayard. Zarząd prosi o jak naj- 
liczniejsze przybycie. 

Za Zarzą: Krawczyk Woj.. 


sekr. 


Podziękowanie 


Wielėbnemų Księdzu Walentemu Dębskiemu. Za- 
rządowi Tow. Rezerwistów i Byłych Wojsk. w 
Wittenheim, Polskjemu Klubowi Motocyklistów 
„Bra Haut-Rhin. Francuskiemu Klubowi Moto- 
cyklistów ..M.C.C.M.'' w.Miluzie oraz wszystkim 
Rodakom i Rodaczkom okręgu Miluzy i całej Po- 
lonii w Wittenheim-Thóodore. za współczucie i 
tak liczny udział w nabożeństwie oraz odprowa- 
dzenie zwłok na wieczny epoczynek mojego dró- 
giego Mężą. oraz naszego Prezesa | założyrie!a 
Polskiego Klubu Motocyklistów ..Era'" Haut-Rhin, 

śp. Bronisława PACYGI 
składa tą drogą serdeczne podziękowanię staro- 
polskim „BÓG ZAPŁAĆ”. 

W smutku pogrążona Żona z dziećmi 
Pacyga Wiktoria 
oraz Klub Motocyklistów Polskich „Era” Ht-Rhin. 


WITTENHEIM, w sierpniu 1951 r. 


j 


KANCELARIA PRAWNA 


pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


S. OLSNICKI 


Ttumacz Przysięgły przy Sadach francuskich 
106, rue Jouffroy — PARIS XVII, 
Metro WAGRAM — Tel, WAGram 88-9) 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, oaturaliza- 


cji. sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa, 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


„Beaume Picot” 


środek bardzo skuteczny przeciw 


ODCISKOM — BRODAWKOM 


(V. 993 P., 18.902) 


Sprzedaż na kredyt 

y do szycia (gwarancja 10 z) 
Rowery y m kle (.Pengot’ i Terrot’) 
— APARATY RADIOWE — 


Ch. CARON w Auchel 


(w pobliżu „Grands Bureaux’) r 


Do Belgii, Luksemburga, Maroka, i 
zwecji, Szwajcarii oraz we rongi 
w) książki za zaliczeniem Spi 
płatne przy Ser. eM 
n «.Składnica Książek Polskich 
"12, rue St. Louis en L'lle - PARIS vá 


źżądajcie bezpłatnych katalogów „i 


RUE PE EAN NO 


TOUlatwienia w płaceniu w płaceniu 


— Dostawa do domu — 
Firma zaufania — Założona w r. 1906 


ROBNE TST 


LENS 

© Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- | 
ząły się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, | 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 


© Listy dotyczące ogtoszen adresowac „farodowiec" 


wyraźnymi cyframi numer, 
ogłoszenia. 


ik. de G.J 


który zamieszczony był na końcu danego ' 


© Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 


pod numerem, dostarczamy bez = 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, 
ne” pod numerem nie ujawniamy. 


ośrednio na adres osoby, która zamówiła 
które podały ogłoszenia „Matrymonia|- . 


© Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą onej 


j i rozumieją się 


300 fr: 


Wolne miejsca 


| (za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 


| za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr) 


Potrzebny ROBOTNIK samotny, znający pracę 
na roli. Płaca 16.000 fr. mies. i całkowite utrzy» 
manie, Zgłósz. do: TREMBULAK à BEAU- 
LIEU (Loiret). (1815) 


Potrzebny zaraz UCZEŃ PIEKARSKI (z prak- 
tyką jeśli możliwe). — Zgłosz. do: RUSIAK, Bou- 
langer, AUBY (Nord). . (1817) 


OGRODNIK, doświadczony, fachowiec. znający 
się na hodowli. kwiatów, warzyw i drobiu, po” 
trzebny do zamku (50 km. od Paryża). Mieszka- 
nie zapewnione, Dobra płaca. — Pisać do: POU- 
GET, 76. Bid Lannes, PARTS (16-eme). (1818) 


lat 21 do 
MAR- 
(1809) 


Potrzebne dwie DZIEWCZYNY, od 
27, do obsługi w kawiarni. — Zgłosz. do: 
QUET, 5, Rue St-Nicolas, LILLE (Nord) 


Poszukuje się dobrych ROBOTNIKÓW do młóc- 
ki, w różnych miejscowośctach ok. Lens, Wyży- 
wienie na miejscu. — Zgłosz. do: DESMET Mau- 
riee A ARLEUX-en-GOHELLE par Vimy (P-de-C) 

(1811) 


Matrymonialne - 600 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: j 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) | 


POLAK. lat 40, 
bez nałogów, 


blondyn, wysokiego wzrostu, 
zamieszkały w Belgii, pracujący w 
fabryce, pragnie poznać POLKĘ bezdzietną, w 
wieku od 30 do 40 lat, w celu matrymonialnym. 
Zdjęcie mile widziane w całości — zwrot ząpew: 
niony. — Oferty do ,„„Narodowca'”. pod nr. 1813 


WDOWA, lat 48, intelig., 
nawiązać korespondencję z KAWALEREM lub 
WDOWCEM, od lat 45 do 53, intelig., bez nało- 
gów, w celu matrymonialnym. — Oferty do ,.Na- 
rodowca” pod nr. 1814, 


Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 
ngA Le Gérant: Léon GARSTKA ~ LENS 


ma Trsrsu2 exécutés par des ouvriers 
eT U syndiqués  Trarallleura du Litre 


przystojna, pragnie 


za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


200 fr. 


(za ogłoszenie nic przekr, objętości 3 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) 


Poszukiwania 


Maria ZADĘCKA z domu Kotyś (córka Mikołąja 
i Ewy). poszukuje wujka Piotra BELAKA i szwa- 
gra Mikołaja BIAŁASA, ostatnio zam. w Billy- 
Montigny (Pas-de-Calais). — Wiadomości do: Ma- 
ria ZADĘCKA à Courtabeuf par ORSAY ($-et-Q). 

(1808) 


Kupno — Sprzedaż: 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Do wydzierżawienia w Seine-et-Marne FERMA 


'(43 ha) z nabyciem na własność inwentarza ży- 


wego i martwego oraz żniwo. Cena: 3.600.000 fr. w 
części na kredyt. Wolną natychmiast. — Zgłosz. 
do: R. FRISTOT-SIOMIAK (następca p. Siomfa- 
ka), 5, Rue du Gouvernement, St-QUENTIN 
(Aisne) — Tel. 28-87. 


Do sprzedania PIEC piekarski, 
wraz z sprzętem piekarskim. 
rodowca” 


już rozebrany, 
— Zgłosz. do ,„Na- 


pod nr. 18232. 


Różne 500 fr. 

(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 

za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 
Tłumaczenia Qurzędowe 


TŁUMACZ-PRZYSIĘGŁY Ważne na całą Francję 


w sprawach: śluby, naturalizacje, metryki, roze 
wody, pełnomocnictwa, sprowadzanie rodzin, USA, 
Kanada, Australia, D.P. Ministerstwa, Pretektu- 
ry. Konsulaty, — Bxpert — Tradacteur — Juré. 


M. IAROSZYK. 59. Bid. Poniatowski, Paris 12 - 
Tłumacz Przysięgły - C. BYSTROR 


przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURAŁI- 
ZACJI, — sprowadza dokumenty. 


RENT itd. 


Tłumaczenia ważne w calej Francji. 
Listy adresować: 
Mr, © BYSTRORŃ — Traducteur Jura 
1, rue Jacquart MARCQ -en - BAROEUTL (Nord) 
Załączyć znaczek na odpowiedź 


ź 


